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Land Excursion!
Exkursya na Grunt!

Rozpoczęła się od Czerwca Igo i trwać będzie do 15-go ' ’pca, 
więc każdy mający zamiar kupić gruntu, dostanie tykiet z mojego „fisu 
w Milwaukee aż do

i napowrót za pół ceny, a dobre będą tylko do 15 go Lipca 
Każdemu zaś kto zakupi sobie gruntu, temu będzie zapłacona cala po­
dróż z Milwaukee do kolonii i napowrót. Daję tykiety w lym 
miesiącu za tak nadzwyczaj nizkie ceny dla tego, że 4go Lipca będzie 
tak wielka liczba ludzi, iż nie będę w stanie wszystkim pokazywać grun­
ta. Koleje Lake Shore Michigan Southern, i Chicago & Northwestern 
są najlepsze, bo nie potrzeba zmieniać takowych i kupując tykiety na 
tych liniach, oszczędzicie sobie grosza. Pamiętajcie kupić tykiet taki 
i abyście przyjechali do Milwaukee na Chicago i Northwestern kolei.

Teraz jest najlepszy czas kupienia farmy, albowiem po rosnącym 
zbożu możecie poznać dobroć

GLEBY i KLIMATU.
Ceny za grunt będą umiaikowane, i dano będzie do wypłaty tyle czasu, 

ile będzie chciał kupujący. Przyjmię $50.o0 lub $ 100.00 na zadatek, 
a każdemu płacącemu gotówką zrobię ustęp w cenie. Każdy kto zamy-. 
śla kupić sobie gruntu tego lub przyszłego roku, niech pisze, a chętnie 
potrzymam z nim lub jego przyjaciółmi regularną korespondencję.

Piszcie lub telegrafujcie na mój koszt którego dnia macie wyjeżdżać- 
N. B. Przyszłego 4go Lipca nie myślę trzymać pikniku.

J. Jo HOF, General Land Office,

No. 117 & 119 West Water Str., 
Milwaukee, Wis.

W. Dyniewicz, 

taiyssi bbliciny, 
wyrabia

PRAWNE HYPOTEKI.
Dokumentu,Kontr akty.

Pełnomocnictwa, Testamenta, 
wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące.

539 Noble Btr..
________ CHIOACO- ILL.________________

HOTEL
P OLSKO-LITE WSK 1

JANA RESZCZYŃSKIEGO,
Mam obszerną Halę na mityngi, 

wesoła i różne zabawy.
258 Sangamon str. 

blizko Milwaukee Avenue 
CHICAGO, - - - - Illinois.

L IMTHńL ii ROGALSKI
Założyli dla Polaków

Skład
Obuwia

pefl Nr. 491 MILWAUKEE W 
Mają na składzie wszelkieobuwia, 
wykonują obstalunkową robo ­
tę najspecyalniej; wszelkie o- 
buwia obstalunkowe wykonują 
się na czas i porządnie.

A. LOWENTHAL1 ROGALSKI
491 Milwaukee Ave.

CEAS. EMKi i Co.
168 Washington Street, Chicago. 

Europejska .wymiana pieniędzy
1 handel wekslów.

Zachodnia Generalna-Agentura.
Hamburgaklej linii parowców

Karty okrętowe
tam 1 napowrót z Europy zawsze tanio

Weksle
na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
i rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy­
stkie strony ft wiata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
z konsularnem i notaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz ftciągamy sumiennie majątki i inne po­
siadłości

Płacimy
najwyższą ceną za zagraniczne pieniądze.

LUDWIK KOEPKE,
FABRYKANT

wozów każdego rodzaju, jako to; 
Powozów, “Buggies,“ wozów 

ekspresowych itp.

No. 708 Milwaukee Av.
Do wszystkiej pracy nowej 

jako i do reperacyi używam 
najlepszego materyału i wy­
konywam je jak najlepiej i 
najrzetelniej.

Reperacye wykonuję w jak 
najkrótszym czasie.

July 1 1887.

Chicago, Illinois, Czwartek 8g0 Lipca, 1886 roku.
ENTERED AT THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTEL, 14.

FIRST
NATIONAL BANK 

of CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO-

Narożnik Monroe i Dearborn ul.
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petcis- 

burg — Rosya i wszystKie inne europejskie kra­
je <ako też na wszystkie kursujące pieniądze

LISTY Z AST A WNE
dla użytku podróżnych w wszystkie częftci Świata. 
Ściąganie spadkobierstw (schedów) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Roeyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar­
kowaną komisyą. ŹTarsąd.
SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE, 

Prezydent. Wiceprezydent,
R. SIMONDS fi M. KINGMAN,
Kasyer. Podkasyer.

R. J. Street, as. Kasyera.

PROSTA
Linia Hamburgska

BILETY

Wszystkie parowce tej linii zostały dla niąj 
zbudowane.

Wygody pasażerów między-pokładowych tych 
parowców nie mogą t) c przewyższone,

Nie zatrzymuią sią ani w Anglii, ani we B’rancyi.

na całą podróż tanio ! 
Tysiące pasażerów, któray tą linią 
podróżowali, wyrażają swe zadowo 

lenie piśmiennie.
CHAS. KOŹMIŃSKI & CO.,

Jeneralni Agenci dla Zachodu,
168 Washington ulica9 Chicago. 

PHELPS BROS. & CO., 
Jeneralni Agenci,

31 A 33 Broadway, New York. 
-- -  Dla Polaków--------

W.DYNIEWICZ CHICACO.
Generalna agentura

— North German Lloyd. — 
BREMEN—BA L TI MORE. 

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych cenach.
Pełnomocnictwa wysta 

włam i ściągam spadko- 
bierstwa, łanio i szybko. 

J. W. Eschenburg, 
S. W. Corner Fifth Av. i Washing-ton St.

CHICAGO, ILLS.
KONSUL

H. CLAUSSEN1US, 

JeneralnaAeentura 
BREMENSKICH

Parowych Okrętów
(North German Lloyd), 

z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weksle, wypłaty pieniędzy 
przesyłane wprost w dom.

Najtańsze
KARTY O KRĘTO WE,
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkóbiei siwa.
II. CI.AUNNKjriUN 1 CO„

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

ADWOKACI
79 Clark str., Rooms 20—21 

naprzeciwko 

NOWEGO ,SĄDU”
Chicago.

W

C ho era 
w

W ostatnich 24
w okolicy

SERBIA.
2 lipca. Z Białogrodu 
ogólnem powstaniu wic-

.ROSF4.
Londyn, 30 czerwca. Artykuł 

„Journal’u do Petersburg", w którym 
książę Aleksander jest oskarżony o 
zgwałcenie uchwał Europy, wywołał 
w Berlinie i w Wiednia wielkie wra­
żenie. Dzienniki tych stolic są roz­
jątrzone, że Ełosya wciąż podburza 
ludność bałkańska.

Rzy m, 2 
się coraz 
okolicy.

Rzym, 
godzinach
Brindisi 155 ludzi na cholerę, umarło 
zaś 46.

3 lipca. 
zachorowało

szerzy 
Brindisi i

FRANCYA.
Paryi, 30 czerwca. W N mes zgro­

madziło się wczoraj około 30,000 ludzi 
aby się przypatrzeć przedstawieniu 
w cyrku przy .świetle elektryeznero. 
Wskutek zepsucia się tnaszyneryi 
oświetlającej zagasło światło w kró- 
tce po rozpoczęciu przedstawienia. 
Szkody nie było można naprawić, a 
przedstawienie nie mogło się odbyć. 
Widzowie tak się tem rozjątrzyli, 
że potłukli wszystko co do cyrkn 
należało, i następnie spalili. Dla za­
prowadzenia porządku przywołano 
wojsko, któremu się to dopiero 
po zaciętej bitwie z ludnością udało. 
Bardzo wiolo zostało ranionych i 
aresztowanych.

Paryi, 1 lipca. Jen. Saussier, 
giberoator wojskowy Paryża, złożył 
swój urząd, ponieważ dostał naganę 
od ministra wojny Bonlanger’a.

Paryi, 2 lipca. Na wczorajszej 
sesyi izby deputowanych ganił Berce 
ministra wojny Boulanger, ponieważ 
ten za granicą zakupił owies dla 
koni armii. Boulanger odpowiedział, 
że Francya nie płodzi dosyć o»sa 
i że owies zagraniczny jest tańszym 
i lepszym. Izba przeszła do porzą­

NIEMCE.
Londyn, 30 czerwca. Donoszą, że 

Singer sooyalnc-demokratyczny po­
seł do Reichstagu został z Berlina 
wydalony.

Berlin, l lipca. Wiadomość o wy­
daleniu Singera, posła do Reichsratbu 
potwierdza się, W sobotę musi 
opuścić miasto.

Landtag pruski uchwalił pomno­
żenie przywilejów kościoła ewange­
lickiego, tak, aby tenże stał ua 
równi z kościołem katolickim.

Monachium, 2 lipca. M nisteryum 
Lutz podało się do dymisyi.

Berlin, 3 lipca. Max Jacoby, so­
cjalista, został wydalony z Berlina 
dla tego, iż pozwolił socjalistom 
mieć posiedzenia w swojem mieszka­
niu.

— Otton, kiól bawarski, dostaje 
co dzień prawie napady szaleństwa 
i można się spodziewać każdej 
chwili jego śmierci.

— Ismail pasza, dawniejszy khediw 
Egyptu twierdzi, że Ludwik, zmarły 
król bawarski, dłnżcn mu jest 
1,060,000 marek.

— Liczba robotńików w fabryce 
strzelb wErfurcie została pumnoźonąo 
300 ludzi, tak, iż obecnie pracuje 2200 
robotników nad nowymi strzelbami, 
których s^ę wyrabia dziennie 1200.

Londyn, 3 lipca. Do izby niższej 
zostało dotychczas wybranyeh 145 
konserwatywnych, 25 uniomistów i 
53 zwolenników teraźniejszego tni- 
nisteryum.

SZWAJCARYA
Berno, 2 lipca. Rada związkowa 

postanowiła wydalić z kraju wszy­
stkich zagranicznych, anarchistycz­
nych robotników, którzy brali udział 
w strajkach w Zurychu.

donoszą o
Smaków serbskich nieehcących za­
płacić podatków, wynikających Ze 
sromotnej wojny z Bułgaryą. Partya 
nieprzyjazna królowi Milanowi 
ptdburza ich wciąż do oporu i 
znieważania poborców cła.

WIELKA BRYTANIA.
Londyn, 30 czerwca. Biskup z 

Ripon miał w Leeds mowę, w której 
oświadczył, że duchowieństwo nca 
prawo brać udział w walce polity­
cznej, gdyż jest w etanie wyświetlić- 
lepiej obowiązki publiczne, aniżeli 
to mogą krzykacze partyzanccy 
uczy nić.

Liverpool, 30 czerwca. Tutaj od­
były się dziś wybory -1< parlamentu. 
Wybrano trzech ,,tory s ów.“

Birmingham, 30 wca. Odkry- 
o podobno spisek Irlandczyków, 

którzy ehcą zgłedzić ze świata 
lorda Chamberlain i Io da Harting­
ton, ponieważ ci się sprzeciwiają 
domorządowi Irlandyi.

Londyn, 1 lipon. Dotychczas zo­
stało wybranych do parlamentu: 
16 torysów, 9 unionistów, 8 zwo­
lenników Gladstona i 3 parnellistów.

Londyn, 2 ]ipe». Parnell odbiera 
codzień prawie listy, w których 
autorowie ich grożą jego życiu. Dla 
tego towarzyszy mu wszędzie kilku 
dzielnych Irlandczyków, jako gwar- 
dya poboczna, którzy czują się w 
stanie jego i siebie obronić.

— Wybory w Szkocji wypadnją 
na korzyść Gladstona.

IVLOCHY.
lipca, 
bardziej

TURCYA.
Konstantynopol, 30 czerwca, 

tutejazem przedmieściu Besyiktasy 
spaliło się 60 domów.

Rząd turecki zażądał od księcia 
Bułgaryi, aby w kierownictwie spraw 
bułgarsko-rumelskicb ściśle się 
trzymał oetatnieb postanowień wiel­
kich mocarstw.

BIRMA.
Rangun, 30 czerwca. Oldział 

angielski, mający ze sobą dwie ba- 
terye stoczył z 1500 birmańskimi 
powstańcami potyczkę, która trwała 

, pięć godzin. Anglicy musieli się 
cofnąć straciwszy wielu w zabitych 
i rannych.

MEKSYK.
Mexico, 2 lipca. „El Partido“ 

I donosi, że od dwóch tygodni okazują 
I się w mieście odezwy podburzające lud 

dku dziennego po oświadczeniu, iż 
jest przekonaną, że rząd odtąd bę­
dzie się starał kupować owies cd 
francuzkiob rolników.

— Powiadają, że wszyscy nuł- 
kownicy francuzcy odebrali rozkaz 
stawienia s:g do swych pułków, i że 
jenerał de Salles, attachó wojskowy 
poselstwa franc'jzkiego w Wiedniu, 
który tam był posłany, aby poznał 
taktykę austryaoktej t onnicy, został 
odwołany, aby objąć dowództwo 
nad arn ią w Wogezaoh nad granicą 
niemiecką.

BELGIA.
Bruksella, 1 lipca. Strajk górni­

ków w okolicy Bergen szerzy się 
coraz bardziej.

do schwyceniu za. broń, zniesienia 
teraźniejszego rządu i zamianowaniu 
jenerała Ungrete, naczelnikiem ma­
jącego się utworzyć wojska rewolu­
cyjnego. Jenerał Ungrete wydał 
podobną proklamację.

NIEMCY.
W telegramach zagranicznych znaj­

duje się wiadomość, żs landstag 
pruski przed odroczeniem się uchwa­
lił, że kościół protestancki w Pru­
sach ma używać takich samych 
przywilejów, jakie kościół katolicki 
przez ukończenie kulturkampfu 
znów uzyskał.

Naczelnicy kościoła protestanckie­
go nie byli wcale zadowoleni z 
kościelnej polityki B;smarcka. Dr. 
Brneckner, wice prezydent wielkiego 
ewangelickiego „consistoryum“ i 
zarazem jcneralny superintendent 
ewangelickich kościołów w Berlinie, 
biorac udział w instalacji nowego 
superintendents, miał mowę, w 
której zrobił następujące szczegóło­
we uwagi; „Widzimy7 dziennie się 
wzmagające upodlenie naszego ko­
ścioła, lecz Rzym także, nujgorszj 
nasz i najnieubłagańszy nieprzyja­
ciel, stara się, o ile możności, aby 
naru zaszkodził. Jeżeli państwo 
zwyciężone w walce z Rzymem 
składa swą broń, to kościół ewan­
gelicki tego nie uczyni. Jeżeli w 
istocie jest prawdą, że walka pomię­
dzy Rzymem a Wittenbergiem ma 
sio toczyć w Prusach, to będ/iemy 
walczyli za pomocą Boga i na 
chwałę kościoła ewangelickiego. 
Z starym hjmtiem Lutra „Eine 
feste Burg ist unser Gott (Silnym 
grodem jest nasz Bóg)“ będziemy 
wiedzieli jak się oprzeć napa­
ściom Rzymu, a w końcu zwj 
ciężymy/' Lecz uczucie takie panuje 
nie tylko w kościelnych kołach 
protestanckich lecz i w innych; 
członkowie sejmu pruskiego są 
tukże tego zdaniu, że Bismarck zro­
bił za wiele ustępstw kościołowi 
kat liskieu u i dla tego Uż postawił 
baren von Hummerstein wraz z 43 
innymi konserwatywnymi wlsodstagu 
wniosik, który jak powyżej powie­
dzieliśmy, przyjęty został, żądający, 
aby protestanci byli równoupraw­
nieni z katolikami.—

Zawezwanie
do przedpłaty na trzeci rocznik

Tygodnika
POWIEńCIOWO-NAUKOWEGO.

Przypominamy Szanownym abonen­
tom, iż czas nadszedł zabezpieczyć so­
bie coś dobrego do czytania na długie 
wieczory jesieuue i zimowe. Z niuiej- 
szem numerem ‘‘Gazety1* wyseiamy już 
drugi numer ‘(Irzeciego Rocznika” 
Tygodnika. Nikt nie powinien się wy­
mówić od prenumerowania tego pisma, 
które jest tak tauiem, że nikt nie uczuje 
straty tych paru centów, które nań wy­
da.

Otóż co pisze o Tygodniku ob. 
Jakób Reichel z Montrose: “Gdybym 
nie miat czytać Tygodnika, to wołał­
bym wcale nic nie czytać. Tygodnik 
zresztą jest warty nie tylko dolara lecz 
pięć dolarów rocznie.'1

Jeszcze raz przypominamy Szano­
wnym Rodakom, że od liczby abonen­
tów zależy urozmaicenie go rycinami i 
obrazkami.

Rodak i sługa

W. Dyniewicz.

Banicya książąt francuzkich.
Wiadomo każdemu, że z Francyi 

zostali wydaleni książęta roszczący 
sobie pretensye do tronu francuzkie* 
go. Są nimi hrabia de Paris, jego 
spadkobierca i książę Napoleon i je­
go syn. W prawie wszystkich kra- 
jach europejskich krytykują postępo­
wanie rządu francuzkiego pod tym 
względem. Lecz czyż kiedy widzia 
no, aby monarcha jaki pozostawi} 
w kraju pretendenta do jego tronu. 
Hrab.etnu de Chambord nie wolno 
było pozostawać we Francyi, pó 
ki Ludwik Napoleon pozostawał na 
jej tronie. Don Carlos zostałby na 
tychmiast aresztowany i wtrącony do 
więzienia, gdyby się miał pokazać 
w Hiszpanii. Czyby rzeczpospo­
lita nie miała tego samego prawa 
do przedsięwzięcia środków bszpieg 
czeństwa dla swej obrony, jakich 
używa monarchia? Może być że 
książęta francuzcy sami by nic nie 
podejmowali, aby zaszkodzić rze:zy-. 
pospolitej francuzkiej, lecz pomimo 
tego byli i są wciąż ogniskiem, o 
koło którego różne intrygi się knu • 
ły. Przyjaciele i zwolennicy ich 
czychają tylko na sposobność, aby 
mogli popierać ich pretensye a je­
żeli rząd francuzki uważa) że od 
wydalenia ich zależy bezpieczeństwo 
rzeczypospolitej, to miał prawo za 
dekretować ich banicyę.bo w każdym 
przypadku mógł le:iej wiedzieć, co 
wypada uczynić, aniżeli ludzie p> za 
Francyą. Z europejskich czasopism 
angielskie zwłaszcza potępiają po 
stępowanie rządu francuzkiego, lecz 
historya okazuje, że nie było ani 
jednego jeszcze pretendenta di ko­
rony angielskiej, któremu by dozwo 
łono pozostać w Anglii, wyjąwszy 
w więzieniu; a gdyby dziś istniał w 

'Anglii pretendent do korony Wiel 
kiej Brytanii, mający tylu zwoleu 
ników, co książęta francuzcy, to 
wrzuconoby go do więzienia, zamias 
pozwolić mu udać się do obcego kraju 
i tam żyć z dochodów posiadłości 
w Anglii. Francuzi tymczasem nie 
skonfiskowali dóbr książęcych a hra 
bia Paryża jest jednym z najboga 
tszjch Francuzów.

— Z Jimeryki piszą dt> 
, .Gwiazdki Cieszyńskiej'* ,,Od 
dwóch lat uskarżają się już wszyscy 
na z)e czasy w Stanach Zjedno 
nych, których polepszenia jakoś nie 
widać. Obecnie w całym tu kraju 
ceny pracy wyrobnika dziennego 
bardzo spadły, ponieważ rąk do 
pracy jest więcej, jak trzeba. Bieda 
też straszna pomiędzy robotnikami 
nie mającymi zajęcia, wskutek czego 
w ostatnich dwóch latach liczba 
przybyszów z Europy bardzo się 
zmniejszyła. Wszystkim naszym 
wieśniakom, kórych sumienni ludzie 
dla swojego zarobku namawiają do 
Ameryki, trzeba konie cznie perswa 
dować i odwodzić ich od tej wę 
drówki, która już tyle polskich chlo 
pów najnieszczęśliwszymi zrobiła. Od 
bardzo dawna minęły już te czasy, 
kiedy tęgi i chętny pracy wyrobnik 
przybywszy do Amer yki nie wiele 

czekając, znajdował odpowiednie 
zajęcie za dobrem wynagrodzeniem. 
Ho, ho! już te czasy dawno i bez­
powrotnie minęły. Dziś tu inaczej. 
Biada wyrobnikowi, który bez zapasu 
grosza puszcza się w tę daleką pod­
róż, nie znając przytem miejscowych 
stosunków i tutejszego języka (angiel­
skiego). Myślał, że usilną pracą 
swoją zdoła zarobić na utrzymanie, 
a tu tymczasem spotka się z 
twardym losem, pod którego brze­
mieniem iluż codziennie ludzi upada 
tutaj! Niemcom, którzy najliczniej 
tu przybywają a zwykle ze znajo 
mością jakiegoś rzemiosła, jeszcze 
jako tako się powodzi, ale nasi wło­
ścianie, nie znwjący tutejszego języ» 
ka, nie umiejący żadnego rzemiosła, 
a w dodatku nie posiadający pienię­
dzy, niechże się strzegą tu przyby­
wać, bo ich na pewno spotka okropna 
bieda, w którą raz wpadłszy, nie 
słycbanie jest trudno z niej się 
potem wydobyć, a nikt tu ręki nie 
poda.*'

Odezwa do Polaków
w Ameryce

Oddawać cześć należną za­
sługom bohaterów, którzy 
czynami swoimi, krwią swo­
ją, i życiem całem przyczy­
niali się do podniesienia war­
tości, znaczenia i blasku swo­
jego narodu, jest obowiązkiem 
każdego miłującego Ojczy­
znę. Do oznak czci takowej 
należy także stawianie po­
mników, które obok tego ma­
ją zadanie. Posąg wystawio­
ny pamięci bohatera przypo­
mina starcowi, mężowi i 
dziecku jego obowiązki wzglę­
dem Ojczyzny, utrwala w je­
go pamięci wzory, na które 
zapatrywać się, cnoty, jakie- 
mi kierować powinien; — 
a u innych narodowości wzbu­
dza poszanowanie dla naro­
du, który może poszczycić się 
takimi bohaterami i który 
umie o nich pamiętać, hołd 
im winny oddawać.

Do bohaterów naszej bie­
dnej teraz i uciśnionej Ojczy­
zny pomiędzy naj pierwszymi 
należy Tadeusz Kościuszko. 
Mąż ten położywszy zasługi 
równie wielkie dla Ameryka­
nów, jak dla ziomków swoich 
— którego ideałem była wol­
ność narodu, jak to całem 
swem życiem udowodnił, tem 
bardziej dopomina się od 
swoich rodaków na ziemi 
amerykańskiej podobnego 
hołdu, jaki oddają inne na­
rodowości swoim bohaterom.

Amerykanie wystawili po­
sąg Kościuszce (w West 
Point, N.Y.) — czyliż Pola­
cy mieliby dać się im zawsty­
dzić? Od nas pierwej mu 

się to należało, a jeżeli nas 
przez długi czas usprawiedli­
wiała okoliczność, iż w ma­
łych tylko garstkach byliśmy 
rozproszeni w St-. Zjednoczo 
nych, to dzisiaj, kiedy tyle 
istnieje polskich stowarzyszeń, 
już dla nas nie ma uspra 
wiedliwienia.

Temi powodami kierowane 
Tow. Kościuszki w Chicago, 
III., postanowiło na swojem 
kwartał nem posiedzeniu d. 3 
czerwca zająć się zebraniem 
funduszu potrzebnego do wy 
stawienia pomnika swojemu 
wielkiemu obrońcy wolności 
i jako pierwszy datek na ten 
cel złożyło $ 500.

Ponieważ najliczniejsza ko­
lonia Polaków znajduje się 
w Chicago, przeto powzięto 
myśl wystawić rzeczony po­
mnik w tem mieście, w Hum­
boldt Parku, w miejscu o 
ile możności jak najodpowie- 
dniejszem. Równocześnie je­
dnak odzywa się Tow. Ko­
ściuszko do wszystkich Tow. 
polskich w St. Zjednoczonych, 
bez względu na własne ich 
cele i dążności ażeby w mia­
rę możności zechciały się przy­
czynić do powyższego celu, 
gdyż tak jak rzeczą niepodo­
bną byłoby cel ten osięgnąć 
szczupłemi siłami jednego To­
warzystwa, tak złączonemi si­
łami z łatwością, i w krótkim 
czasie zdołamy ten święty 
nasz obowiązek wypełnić. 
Wszystkie zaś Towarzystwa 
polskie mające siedzibę w 
Chicago, jakiekolwiek one 
mają cele, zadania i środki, 
— bo sprawa ta od celów 
Towarzystwa niezawisła, a 
przecież wszystkie Towarzy­
stwa równie obchodząca — 
uprasza się uprzejmie, ażeby 
zechciały wysłać swych dele­
gatów na wspólną naradę, 
która się odbędzie dnia 15 
Sierpnia o godz. 7 wieczorem 
w „hali M. Majewskiego przy 
ulicy Milwaukee Ave., No. 
779. Wszelkie koresponden- 
cye uprasza się przesyłać na 
ręce sekretarza komitetu Tow. 
Kościuszki pod adresem Piotr 
Kiołbasa 111 W. Division 
Street, Chicago, 111.

Komitet składa się z oby­
wateli:

August Kowalski
Frank Bieszki
Barii. Spakie.wicz

Stanisław Slomiń ski, 
Michał Majewski, 
Piotr hiolbosa

Prezydujący
Kasy er

Sekretarz

Józ Krzemieniecki
Józ. Gilmaister 
lVal. Pyterek .)
Jan Arkuszewski 
Leonard Wegner \ KOMITET.

KORABIOWIE.
OBRAZEK RODZINNY

------  z czasów ------

NAPOLEONA I.
■przez N. J

(Ciąg dalszy.)
Z przeproszeniem respektu Jego Mość 

Pana Chorążego, a mego Dobrodzieja, — za­
wołał szlachcic trzosowy ze słodkim uśmie­
chem żmii, ale w jakiej cenie owa wieś?

— Jak Waszmość ją szacujesz?
— Dwadzieścia tysięcy czerwonych zło­

tych.
Czy zgoda miłościwy Panie?
Zgoda, zgoda, jeszcze raz zgoda, choć dwa 

razy więcej warta.
— O święta prawda! zawołała szlachta 

chórem i jęła uspokajać Chorążego, aby go 
odprowadzić od gry, a na trzosikowego szlach 
cica spoglądano z podełba, jak na intruza.

A pan Chorąży nie poznawał się sani z sobą, 
tak był zalterowany, iż pomimo znanej grzecz­
ności opowiadał dobrym sąsiadom z opryskh- 
wością; więc zaprzestano perswazyi, bo wie­
dziano, że pan Chorąży nie od kształtu nosi 1 
karabelę-!]

— Grano dalej, — w dwudziestu kar­
tach wioska była własnością trzosowego szlach­
cica.

Pan Chorąży pokręciwszy wąsa, zawołał 
najobojętniej w świecie:

— Basta! i rozmawiał z sąsiadami tak spo 
kojnie, jak gdyby mu się nigdy nic podobne 
go nie zdarzyło.

Szlachcic trzosowy zbierał złoto w dreliaz 
kowe worki, wzięte od Miszkty, a gdy to ukoń 
czył, widząc dobry humor Chorążego, odezwie 
się z uśmiechem w pól zgięty, co niby miało 
być ukłonem:

— Jaśnie Wielmożny Panie Chorąży i 
Dobrodzieju mój, więc sługa jego jest wła­
ścicielem miasteczka i wioski?

— Do stu kaduków,p rzecież WaSzmości 
dałem słowo i rękę, i oto jeszcze raz moja rę­
ka, wyciągając ku nietnu dłoń, zawołał Cho­
rąży prawie ochoczo?

—- Jaśnie Wiel. Panie Chorąży i Dóbr, 
mój, sługa jego wołałby w tej chwili małe 
skryptum, jak honor uściskania tej szlachetnej 
dłoni, odpowie Szlachcic z niskim ukłonem.

Chorąży rękę cofnął, wziął papier i sprze­
daż napisał zupełną i prawną z natychmia- 
stowem wejściem w posiadanie, — a oddając 
szlachcicowi papier, wyrzekl z przyciskiem i 
dumą niezwykłą:

— Oto masz Waść skryptum, które tyle 
znaczy, co ręka lub słowo Korabia —- a że 
Waść je wyżej ceniłeś, niż uścisk mej dłoni, 
dobrześ źrobił, boś tego zaszczytu, zdaje mi się 
niewart. Ot teraz mozesż Asan odejść. To po­
wiedziawszy, odwrócił się.

Szlachta w czasie tych słów pana Chorą- 
I żego prostowała się, sądząc, że ów trzosikiewicz

obrazi się i sięgnie do karabeli — lecz widząc, i 
że on zamiast tego, zgięty w pół, kłania się 
nieustannie i szepce tytuły Chorążemu, dała 
pokój mimowolnym ruchom.

A gdy ów trzosowy szlachcic już wyszedł 
od winiarza, wtedy udecydowano, że ów szlach­
cic nowo przybyły w tę okolicę po schedę 
składającą się z lichej włoszczyzny, zostanie od­
sunięty od zebrań szlachecko - sąsiedzkich, ni­
gdzie nie będzie przyjmowany, i nikt do niego 
nie zajedzie, a to najprzód dla tego, 
że widziano jego płaszczenie się z chciwości, 
powtóre, ponieważ nie przestał grać, gdy Chorą­
ży wioskę Stawiał, a nawet ją oszacował w po­
łowie wartości. Te i podobne obserwacye ją 
trzyły zacne serca szlachty przeciw graczowi. 
Oburzenie to było jak najsłuszniejszem, trzosi­
kiewicz był bowiem szulerem, układał kulbaki 
i greki, słowem miał tę maksymę, że do gry w 
karty potrzeba więcej zręczności, aniżeli śle­
pego szczęścia.

Ponieważ jednak gra w owym czasie zaled­
wie gdzie nie gdzie znaną była zamożnej 
szlachcie prowincyonalnej, nie przypuszczano 
tedy, aby to był gracz, wchodzący w pewne 
układy z sumieniem i honorem, a być może 
że szlachta nie słyszała nawet weak o podo 
bnych przemysłowcach.

Zżymano się jeszcze w najlepsze na trzosi- 
kiewicza, gdy pan Chorąży zawołał spokoj 
nie:

— Panowie Bracia i mili sąsiedzi! podo­
bało się Bogu odjąć mi na chwilę rozsądek — i 
tem ukarał mnie, a sam pokazał, co to ciołek 
(król Poniatowski) do nas wprowadza. Patrzaj- 
cie, tak jak ja straciłem miasto i wieś, tak on 
straci rzeczpospolitą, — a że ja straciwszy część

majątku, zrobiłem uszczerbek mym dzieciom i > 
ojczyźnie, bo przeczuwam, że nowy posiedziciel 
zniszczy wszystko, abyjak najwięcej, choć nie­
uczciwie, ciągnął korzyści, deklaruję też w o 
bec braci oddać fortunę, siebie i synów wyrost­
ków na usługi Rzeczypospolitej, i nigdy już 
nie grać w karty.

— Nie, nie! nie masz Jego Mość racyi, 
niepozwalamy na te śluby, bo Rzeczpospolita 
tego nie potrzebuje, zawołają wszyscy, aby 
wydziedziczać dzieci i siebie dla niej Panie 
Bracie, nie pozwa’amy na takie śluby!

Krzyczano, hałasowano, aż w końcu wpły­
nięto na chorążego, że zmienił ślub swój i 
deklaracyę w tem znaczeniu, że fortuną, o ile 
każdy uczciwy szlachcic powinien, pomagać 
będzie Rzeczypospolitej.

Taka to była szlachta polska owego czasu 
i takie miała uczucia wzniosłe i wiarę w do­
browolne przyrzeczenie jednego z pomiędzy 
siebie.

Wypito jeszcze po kilka kieliszków dwu • 
stefanówki, poczem rozeszli się, każdy do szo­
py gospody, aby przespać resztę nocy.

Nazajutrz zabawił jeszcze pan Chorąży w 
mieście dla załatwienia interesów i nie p>w- 
rócil do domu, jak trzeciego dnia przed wieczo­
rem — spokojny powierzchownie, choć wew­
nętrznie mocno żal mu było krzywdy, jaką 
wyrządzi dzieciom, gdyż miasteczko i owa 
wieś stanowiły większą połowę jego rocznych 
dochodów. Tak zamyślony, zajechał do mias­
teczka

Ruch nadzwyczajny tłumu mieszczan i 
wieśniaków sąsiednich, sprzeczki, kłótnie, 
płacze, mięszały się pospołu, aż gdy spostrze­
żono dziedzica zbiegli się mieszczanie i tłumnie

obległszy jego staroświecką kolebkę, zarzucijąc 
go pytaniami czy to prawda być może, że ich 
sprzedał? że muszą przejść pod innego dziedzi 
ca? i t. p. Pytania te przeplatane były płaczem. 
Pan Chorąży ujrzał dopiero teraz ogrom swego 
występku, dopiero robak sumiema zaczął go 
gryść, a pomyślawszy, że się pozbywa ojczystej 
fortuny, i że ktoś inny, obcy, może i nieucz­
ciwy będzie rządził tym ludem, tak przywiąza­
nym do swych dziedziców — zamknął się w 
kolebce i zapłakał, lecz niestety za późno... 
gdyż szlachcic gracz już od 24 godzin wszedł 
sądownie w prawa własuości. Pau Chorąży 
chiał odkupić swoje dziedzictwo za gotówkę, 
posiadał bowiem znaczne kapitały, a resztę 
dopożyczyliby mu sąsiedzi i wojewoda. Ale 
uporczywy szlachcic nie chcial wcale słyszeć 
o układach. Mieszczanie i chłopi chcieli się 
złożyć i odkupić majątek dla swych odwiecz­
nych dziedziców; Pan Chorąży ocierał łzy 
rozrze wnienia, ale gracz był niewzruszo 
nym. ..

Dobre miał lud przeczucie o charakterze 
nowego dziedzica, bo wkrótce ujrzał się tak 
dalece przez niego ciemiężonym i krzywdzonym, 
że po roku połowa domostw stała pustką, a 
włościanie z rodzinami uciekali za kopce do 
dawnego pana i ojca Przyjmował ich p. Korab 
z ochotą i nowo osadzał, o co szlachcic gracz 
proces mu wytoczył. Pan Chorąży mimo to 
bronił, i opiekował się chłopkami, uciekający­
mi ze szponów chciwego tyrana, a procesa te 
niemałych nabawiały p. Korabia kosztów.

Tak przeszło lat kilka — lat nieurodzaj­
nych gradowych, do tego w czasach wielkich 
zaburzeń politycznych wewńątrz Rzeczypospoli 
tej i wojny z najezdnikami, a pseudo - protek- 

I torami hulaki króla.

Pan Chorąży dotrzymując danego wobec 
panów braci słowa, znalazł się wraz z sąsia­
dami i dwoma starszymi synami pod ojczys ą 
chorągwią, a prócz tego wystawił swym kosztem 
dwiestu konnych dobrze umundurowanych i uz­
brojonych. Jaki smutny los spotkał usiłowania 
tych zacnych patryotów, wiadomo z dziejów....

II.

Nastały czasy, w których Polacy zbierali 
się po zagranicami kraju, het daleko na ob­
czyźnie i tam pod naczelnem dowództwem ge­
nerała Bouapartego oddawali się na usługi 
nowo utworzonej Rzeczypospolitej francuz­
kiej.

Pan Chorąży chciał iść za drugimi, nie 
bacząc na wiek podeszły i na sterane w 
tylu bojach zdrowie, lecz sąsiedzi, a zwłaszcza 
wojewoda, jego krewniak teraz z bratem, u- 
czonym i powszechnie szanowanym opatem N. 
N. wymogli na nim, że.jpozostał w domu, nie 
zabraniając wszakże udać się w tę daleką po­
dróż dwóm swym wyrostkom. Pobłogosławił 
im wraz z czcigodną Chorążyną, dał dobre ra­
dy, każdemu po tysiąc obrączkowych dukatów 
i po jednym doświadczonym z przywiązania i 
roztropności słudze i przyjaciela.

Tak owi dwaj Chorążycowie, których 
nazwiemy Janem i Teodorem, doznawszy już 
poprzednio rycersko - szlacheckiego chrztu w 
boju, opuścili próg rodzinny razem z kilkunas­
tu chłopcami i mieszczanami, którzy pod wo­
dzą Chorążego na ziemi rodzinnej nielawno 
walczyli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Hr. IVtadystaw Flattr 
BroelOery pod Zurychem 
1886.

Carmel, Pa , obrało na 
następujących urzędni
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Ziemie Polskie
Pod Moskalem.
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znów hańba przez pijaństwo. 
Floresville, Ttx., 26 czerwca 1886. 
Widzę się w obowiązku donieść 
zaszłe ru morderstwie dokonanem

ża­
rnie. 
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Bourbonów Orleanów.
to jest hrabia Paryża 
syn króla Ludwika 

żona hrabiego Izabella

Bismarczyki wygnali 
wia, na kuracyą i na dokończenie 
poczętej operacyi przybyłą panią Wo­
źniakowską. —Fosener Zeitung—w 
obce takiego barbarzyństwa, nie 
może się wstrzymać od denuneya- 
cyi i oskarżania polskich dzienni­
ków, że one odradzają Polakom 
jechać do wód niemieckich a ra­
dzą tylko albo czeskie, albo oj­
czyste w Karpatach, Szczawnicy, a 
nawet dryśnieńskie na Litwie.

Z łaski Cara parafia proskirowska, 
na Podolu, licząca 7000 parafian 
katolickich — bardzo obszerna co 
do granic, mająca obecnie jednego 
chorego i bardzo starego proboszcza 
bez wikariusza — w niedalekiej 
przyszłości będzie się mogła obejść 
bez żadnego.

w więzieniu powiatowetn, bo bond 
ich wynosi 7 tysięcy, wątpię czy 
znajdą kogo, ktoby za nich go 
stawił. — O dalszym toku tej spra­
wy nie omieszkam donieść.

Leon K. NO KIEPSKI.

kasy

Kasjer 
Marszałek I. 

“ II.

Rząd tak uwielbiany moskiewski 
przez amerykańskie wielkie dzien­
niki — dotąd niepozwolił w Wil­
nie mieć stacyi telegraficznej dla 
publiczności — ale gubernator 
Kochanów d. 20 maja pozwolił ku> 
pić przywilej na kary i kolej żela­
zną, w starym tym grodzie, sła 
wnym z krętych wązkich ulic. — 
Nic jak łapówę w Rosyi górą 
idzie.

Ibs. czyni buszel; — maisu, 
lnianego siemienia, Cybuli 
na buszel tylko 56 Ibs 
niełuskanego zaś 70, hre- 

jęczmienia 48, nasienia 
nasienia 

zie

W różnych stanach, prawo wy­
maga różną nieco liczbę funtów, 
roby prawny busze! robiły. I tak 
w N. Y. pszenicy, bobu czyli fa­
soli, ziemniaków, nasienia koniczy­
ny 60 
żyta, 
trzeba 
Maisu
czki 52, 
konopi 44, Tymoteusza 
45 Ibs., otrębów 20. Beczka 
mniaków powinna uczynić 2j bu-
szla czyli 150 Ibs. — Mąki beczka 
musi zawierać 196 Ibs.

Mnóstwo nieruchomych własności 
tak miejskich jak wiejskich w Gu 
berniach i miastach w Wileńskiem, 
Mińskiem, Grodzieńskiem, Kowień 
skiem, Witebskiem, Mohilewskiem 
sprzedano na licytacji. Szczegól­
niejsza rzecz, że między tymi 
dobrami i własnościami, najwięcej 
jist dóbr Moskali którym tam dano

Po trosze wszystkiego.
Nasz Kraszewski — ofiara bi- 

smarkowego systemu, obłożnie cho 
robą znękany w St Remo musi 
odpieraćgutmuethige niemiec- 
kich pism potwarze. Skrupulatne 
niby w punkcie honoru te 'służal­
cze organa, chcą mu zarzucać 
dotrzymanie słowa honoru, za 
że do Magdeburga po śmierć 
wraca, pod nowe nie mogąc 
oddać katusze i naigrawauia. 
te uzbroiwszy szykany pismaki
jemne — insynują że to polskie 
zwykłe zaręczenie. Z tej przyczy­
ny Kraszewski napisał list — któ­
remu wątpić można, aby niemiec­
ka szlachetność chciala nadać spra­
wiedliwy rozgłos,
nadrobionych informacyi”, 
Kraszewski, ,,tyczących się 
mego, i niewrócenia się w 
nie do Magdeburga — 
muszę: iż tam gdzie jest 
ganą kaucya, — słowa nie
gają, — bo do niego nic nie przy 
więzują. — Świadectwo’ dwóch 
lekarzy niemieckich, niemców, nie 
pozostawiają wątpliwości, iż po­
wrót mój do więzienia życiu za 
grażał, więc był niemożliwy'’.

Czegóż więcej niemcy chcą — 
mają w swej kasie 20,000 marek 
więcej —• co może wystarczyć na 
opłatę więcej jak czterech kultur- 
tregerów z zagorzelskiego!

• Teatrom polskim w Ameryce 
polecamy aby się postarali dostać 
nowej wybornej komedyi p. Asny== 
ka pod tytułem: „Bracia Lerche"
— Lwowska polieya chciała prze- 
mylić bismarczykom, i wykreśliła 
wiele z niej ustępów, a którzy 
na to policyjno niemieckie czuło. 
stki nie uważali, i grali w całości.
— Krakowska polieya miała wię­
cej sensu i wcale autora nie my 
Ślała poprawiać, grano więc raz po 
raz razy kilka. Jest ona obrazem 
niemieckiej drapieżności w życiu 
powszedniem, tego najucywdizowań- 
szego narodu.

Pokazuje się że nieszczęśliwe 
wyehodztwo rdzennego ludu z Pol­
ski —• nie ogranicza się do Amery­
ki północnej, południowej i Austra­
lii, Francy i lub Anglii — ale roz. 
pacz ich pędzi nad granice Sybe- 
ryi, gdzie moskiewski rząd rozdaje 
grunta, Kirgizów, Ostiaków, Buri- 
tów i podobne. Taka kolonia z 
50 familii jest przy Oziorek nie 
daleko Beroaułu. Tam raz na rok 
ledwo może dojeżdżać kapłan pol­
ski katolicki aż z Tomska o 400 
wiorst odległego — i to tylko gdy 
już śniegi zupełnie zmkną.

Nowy dowód ojczjtnostwa 
skiego mamy w nowem rozporzą­
dzeniu- aby na popisy w szkołach 
żeńskich, nie zapraszać ani opie 
kunów, ani przyjaciół, ani nawet 
rodziców panien egzaminowanych. 
Zapewne będą tylko być mogli 
żandarmi, landrat, denuneyant 
a może nawet sam p. Gossler albo 
mu podręczny jaki drugi Lux lub 
Berensprung! — Wiwat cywilizo­
wany rząd pruski!

czasach został nim Za­
nie posiada władzy 
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wyma- 
wyma-

do Podwo-

Na Kaukazie zbójectwo, kradzież 
i łupież, jest urządzone jak rogu 
lamę wojsko. O napadach swych 
donoszą władzom, jak o sprawie 
miłej carowi. — W ostatnim mie­
siącu herszt wszystkich tam wró­
ciwszy z wakacyi, zapewne gdzieś 
w głębi Azyi, urzędownie zawiado­
mił gubernatora w zakaukazkun 
kraju, że rozpoczyna swe opecacye 
z dniem raportu jako szef; „Keryn" 
— znany oddawna rabuś. — Na 
to Rosya nie ma wojska, choć ma 
na gnębienie ludu w „Nadwislań. 
skim kraju“.

wyznawcy wiary 
w szy stkich; 

ich błagania, protesty nie 
od długich lat żadnego sfcuthu, 
lei na ich pelycye i depo- 

wysełane do Ojca św.

Pańskiego spaliło

POLSKA KOLOM A W
Bronson, Michigan.

Osada polska w Bronson chociaż 
jidt-.a z najstarszych w Michigan 
mało jest znaną, Polacy tutaj ioź 
od roku 1860 zamieszkują. No­
wych ■ przychtidźców jednakowoż 
już więcej jak od lat 10 tutaj nie­
ma. Grunta w okolicy należą do 
najlepszych w południowetn Michi­
gan. Klimat także jest bardzo 
przyjemny i zdrowy, o czem głó­
wnie świadczy mała bczba chorych 
i rzadkie przypadki śmierci. Drze­
wa jest pod dostatkiem, także łąk i 
pastwisk. Ponieważ jednakowoż 
okolica tutejsza już dawno jest 
osiedloną, ziemia jest w porównaniu 
do zachodnich
Natomiast prawie wszystko tutaj każ­
dego czasu za gotówkę i 
cenę można sprzedać 
drób, masło, jaja, jagody, 
t. d.

Polacy tutejsi poch"dzą bez wy­
jątku z Wągrowieckiego powiatu od 
Koju', Czeszewa, Dz ewierzewa i wsi 
tkolicznycb. Liczba familii wynosi 
obecnie około 65. Gdyby pierwsi 
Polacy byli pieniądze lepiej oszczę­
dzali, zamiast mar ować r,azbytkach 
i bezrozntnnyeh niedzielnych i świą­
tecznych tańcai t , Lmild by było 
więcej i bardziej zamożnych.

Obecnie wszysay prawie Polacy są 
w dobrem położeniu, chociaż je­
szcze nieco zadłużeni. Ubierają 
się czysto i schlujnie, szczególnie 
dzieci przychodzące na naukę do 
kościoła mogłyby bez wyjątku po­
służyć jako wzory tmu ęt parafiom 
miejskim Oprócz Polaków mieszka 
tutaj około 20 f»m.lii irlandzkich, 
zam< żniejszycb od polskich. Obie 
narodowości żyją w zgodzie, chociaż 
prywatnie żadnych przyjaźni nie 
utrzymują. Od dwóch lat parafia 
tutejsza ma swego księdza tnie sco- 
wego. Dawniej należała do Coldwater, 
12 mil angielskich od tąd odległego. 
Ks. Korst, Hollandczyk, muzę świę­
tą tutaj raz w miesiącu odprawiał. 
Dla Polaków dojeżdżał 3 razy do 
roku ks. Szułak z Chicago i przez 
pewien czas ks.Rocbowski z Adrian, 
Michigan. Na początku także i inni 
księża przyjeżdżali jak n. p. ś. p. 
ks. Jan Wołowski z Detroit. Obecny 
proboszcz ks. Franciszek Kroll za­
stał parafię w nędznetn położeniu. 
Kościół był za mały i pusty a 
domu nie było żadnego. Kościół 
jest teraz sporo powiększony i 
nowa plebania pobudowana. Dług 
parafialny wynosi około 900 dola­
rów. Ladzie dotychczas żyją w 
zgodzie z swoim księdzem. Skarg 
do Biskupa, bezimiennego pisania 
listów lob n'eprzyzwoilego zacbo 
wanta nie znają. Tak samo uczę­
szczają wszyrey dó Sakramentów 
świętych kilka razy do roku. Głó­
wne utrzy manie ksiądz ma z ławko­
wego, którego jednakowoż sam nie 
odbiera. Naznaczył 4 Polaków, i 
1 Irlandczyka na ten eel. Co 1—2 
miesiące przynoszą co zebrali, 
ksiądz daj o kwit każdemu, wykazu­
je wydatki parafialne i utrzymanie 
swoje. W taki sposób, każdy w pa­
rafii wie ile jest dochodu i rozcho­
du a księdzu oszczędza s'ę ciągłe 
gadanie o pieniądzach w kościele. 
Do parafii tutejszej należą jeszcze 2 
irlandzkie misye, bez których ksiądz 
by tntaj się nie utrzymał. W ogóle 
na początku i przy wielkich pu­
stkach wielkie ofiary przypadały 
na księdza i na ludzi. Nie można 
także zataić, że zawsze się kilku w 
parafii znajduje, którzy uie mogą 
pojąć wydatków parafialnych. Wszy­
scy ławkowe płacą dosyć regularnie, 
gdy jednakowoż trzeba zrobić ko­
lektę na dom lub kościół, lub na 
spłacenie długów kościelnych, nie­
jedni się kryją. Salonu polskiego, 
dzięki Bogu, tutaj nie mamy, ale 
brak groserni, składu sukna i przy­
najmniej jednego kowala, daje nam 
się bardzo w znaki. Jest w mie­
ście naszetn 16 różnych składów, ale 
wszystkie w ręku Amerykanów. 
Dwa składy polskie i jeden kowal 
z pewnością by dobrze tutaj się 
mogli utrzymać. Można tutaj tak­
że jeszcze nabyć dużo gruntu przy 
dosyć przystępnej cenie. Szkoły 
polskiej jeszcze nie mamy. Natomiast 
dzieci chodzą rez w tygodniu do 
szkół publicznych, gdzie 3 z pol­
skich światlejszych farmerów nczy 
czytać i pisać. Ksiądz osobnie uczy 
dzieci katechizmu w kościele. Kil­
kanaście dzieci polskich także cho­
dzi na regularną naukę do -zkół 
publicznych, czego ksiądz dopóty 
nie zakazuje, dopóki się owe dzieci 
nie psują. Wielebny ksiądz Cichocki 
z Chicago odprawiając tutaj 
Wielką Nocą nabożeństwo 
uszowe bardzo pochlebnie 
dzieciach naszych i o całej 
w ogóle wyraził. O własną 
tę jednakowoż starzy są 
niedbali. Kilka zaledwie, 5 
tylko, utrzymują gazety,
do bractw się' nie łączą tak jak 
w innych miastach. Prawda, że pa­
rafia tutejsza się tylko, można 
mówić, zakłada i równać się nie 
może do innych parafii większych 
i zamożniejszych, powiedzieć jedna­
kowoż trzeba, że ludzie tutejsi 
myślą, że każdy grosz wydany na 
gazetę, książki lub do kasy bractwa 
jeat grosz stracony. Wielu nie może 
pojąć, że siła nasza polega w łą­
czności nie w rozproszeniu, w oświa­
cie me w ciemności.

wypadku a
w

Przydać się może kiedyś gospo 
darzom, wiedzieć że 2 stopy sze­
ścienne kukurudzy (albo mais, zwa> 
nego tu w Ameryce Indian corn) 
w kłosie, to jest nie oddzielonego 
od baśki (głąbica), czyni jeden bu- 
szel kukurudzy czystego ziarna. 
Aby wiedzieć ile będzie buszlów 
ziarn maisu, czyli kukurudzy w 
zasieku czyli Crib tutaj zwanym, 
zmierz wysokość kukurudzy złożo­
nej i długość tejże — pomnoż i 
tę mnogość znowu rozmnoż przez 
liczbę stóp szerokości zasieku albo 
crib, wewnątrz. — Otrzymaną o- 
statnią liczbę podziel przez dwa, 
a będziesz wiedział w przybliżeniu, 
ile jest, ziarna maisu w zasieku — 
trzeba pamiętać, że mais bardzo 
się zkurcza podczas zimy i mro’* 
zów.

Jeśli tenże gospodarz chce wie_ 
dzieć, ile ma siana mniej więcej, 
zebranego na zimę — niech zmie­
rzy stogu długość przez szerokość, 
a tę mnogość znowu przez liczbę 
stóp wysokości. — Tak- otrzymaną 
mnogość niech rozdzieli przez 512, 
a iloraz otrzymany, wskaże liczbę 
tonów (każden po 2400 funtów) 
siana. — Siana stan umiej więcej 
suchy może zrobić pewną 
Tu mówiemy o sianie nie 
nem sztucznie za pomocą

Minister spraw wewn. p. Toł 
stój., wydostał od rady państwa 
220,000 rubli, na budowanie cerkwi 
w Polsce. — Policye, cerkwie, 
szpiegi i świaszczenniki, wszystko 
razem należy do tegoż samego 

— i na to znajdą się pie 
podatków 

ludu, ludu

Pod Austryakiem.
Galicy a.

— W Stryju dnia 1. zm. podczas 
gwałtownej ulewy runął mur ognio­
wy w spalonej realności S. Grun- 
felda w śródmieściu i przebiwszy 
sklepienie, zabił dwóch robotników, 
którzy się tara przed deszczem 
schronili, Mechla Rozena, blacharza, 
rodem ze Złoczowa, .liczącego la& 
26 i Izaka N., stolarza, liczącego 
lat około 25, niewiadomego bliżej 
nazwiska i pochodzenia. O ile spraw 
dzono, ten ostatni pochodzić miał 
z Kremeńczuku w Rosyi. Prsybył 
on dopiero dniem przedtem do Stry­
ja, a znaleziono przy nim kwotę 4 
rubli i 8 zł. 74 ct.

— Reprezentacya miasta Żółkiew 
uchwaliła znaczną większością gło­
sów nabyć od p. Głogowskiego na 
własność miejską zamek króla Jana 
Sobieskiego. Uchwalono dalej za­
ciągnąć na tę sprawę pożyczkę w 
wysokości 110.000 złr., na co je 
dnak poprzednie trzeba uzyskać po 
Zwolenie sejmowe.
. — Po długich, latach'wygnania 
przybył z Rosyi
łoczysK ksiądz Bartłomiej G ry­
ki e t y s, Litwin, 80 letni starzec, 
skazany 
do Syberyi. Biedny 
przebył tam 
internowany został w gubernii tam 
bowsktej. Za wstawieniem się ks. 
arcybiskupa Felińskiego o- 
trzymał ks. G. paszport zagrani­
czny i w dzi‘eń Wniebowstąpienia 
Pańskiego przyjechał do Podweło- 
czysk, zkąd udał się następnego 
dnia do Dżwiniaczka, majętności hr. 
Kcziebrodzkiego. Schorzały staru­
szek ma nogi od kajdan spuchnięte, 
lecz pomimo tych i innych jeszcze 
ślad z przebytych doi ciężkich wy­
gnania nie stracił humoru. Ks. G. 
przybył do Podwołoczysk w grubej 
koszuli i lichom odzieniu. Aż do 
chwili uwięzienia pełnił sędziwy wy 
gnaniec obowiązki profesora teolo 
gil w Wilnie. •

kolonii droższą.

Pod Prusakiem.
W. Mn. PoznańNkle.

Ze Śremu w Księztwie Poznań 
skiem piszą do JYowej Reformy.

Generałowa hr. Zamoyska, siostra 
śp. Jana hr. Działyńskiego, a wdo­
wa po generale Władysławie Zamoj­
skim została w sobotę dnia 12-go 
bm. arsztowaną w Kurniku i do 
sądu śremskiego odwiezioną Sąd 
skaza} hr. Zamojską za ■ przekrocze­
nie granicy pruskiej na 24 godzin 
więzienia, które zacna matrona w 
tej chwili odsiaduje. To postępo­
wanie władz pruskich nie potrzebu. 
je cbyba komentarza.

— Z Kościana donoszą że 
księża misjonarze przegrali proces 
z ks. Brcnkiem. Czy będą apelo 
wali? — Ks. Brenk sam będzie 
niezawodnie wezwany do opuszczę, 
nia parafi'. Może tego nie uczyni, 
ale są tacy co mówią, że się stara 
o posadę inspektora szkólnego.

— W Miłosławiu schwycono 
niebezpiecznego mordercę nazwiskiem 
Kamiaden, który uciekł z więzienia 
w Striegau, gdzie m a) jeszcze 31e 
tnią odsiadywać karę i popełnił mor­
derstwo na doróżkarzn Assig w Li- 
gnicy. Zbrodniarz ten karany już 
był więzieniem w Mużakowie, ikąd 
także dwa razy uciekł, a prócz nb 
winienia o ostatnie powyżej wspo’ 
ranione morderstwo ciężą na nim 
jeszcze dwa inne oskarżenia o po­
pełnione zbrodnie. Złoczyńcę od­
stawiono do więzienia śledczego w 
Lign'cy.

— Przy ratowaniu swego uiło 
dszego trzy lata mającego braciszka 
utonęła 12letnia córeczka gospodar­
cza Przybysza w .Wielkim Ł ińsku 
pod Koronowem. Ojciec obojga dzie­
ci, który pierwszy spostrzegł toną* 
ce swe dzieci, wyciągnął wprawdz e_ 
obadwa lównocześnie na brzeg sta - 
wu ale nie zdołał już starszej có • 
reczki tarciem i doraź remi środkami 
do życia przywrócić.

— Rządowy proboszcz ksiądz 
Gutzmer, podał s;ę, jak donosi 
„Kuryer Poznański", rozkazom księ­
dza arcybiskupa i uwiadomił prze ­
wodniczącego w dozorze kościelnym 
p. dr. Żuchowskiego, iż wszelkich 
czynności duchownych aż do dal­
szego rozporządzenia zaprzestał-

Równocześnie donosi „Kuryer 
Poznański", iż niedawno temu 
proboszcze rządowi, których aż do 
ostatniego czasu było sześciu, zje 
chah celem narady do Poznania 
uchwalili wystosowanie pisma do 
ks. arcybiskupa, którego wszakże 
ksiądz Gutzmer nie podpisał.

— Podział powiatu inowro­
cławskiego na dwie części został 
przez cesarza zatwierdzony i odtąd 
będą te dwa nowe powiaty nosić na 
zwę; 1) inowrocławski z 
miastami Inowrocław i Gniewkowo 
i 2) strzelnica! z miastami 
Strzelnem i Kruświcą. Lantraci 
mieszkać będą w Inowrocławiu i w 
Strzelbie. Podział ten nastąpił z 
dniem 1 lipca r. b.

— AP Ostrowiecznie zgorzał w 
ostatnim czasie dom, w którym nie­
stety zginęła także w płomieniach 
matka ze swym dzieckiem. Ogień 
zdaje się był podłożony, a za wy 
pośrodkowanie podpalacza wyzna 
czyło prowincjonalne Towarzystwo 
ogniowe.w Poznaniu 200 marek, i 
właściciel tamtejszy p Reisner 150 
marek nagrody.

Z Podlasia o prześladowaniu 
Unitów nadchodzą wciąż bardzo smu 
tne wiadomości. — Czajkowski i 
Wolski,dwaj włościanie uniccy, cier­
piący od lat wielu na wygnaniu 
Chersońskiem, trawieni straszną tę 
skootą, przybyli tajemnie do swoich 
rodzin Da Podlasie. Tu icb niestety 
pochwycili Moskale i pod konwojem 
odesłali napowrót na stepy Cher 
sońskie. Czajkowskiego sądzono w 
Kozłowie Za włóczęgostwo i skaza­
no na miesiąc więzienia. Wolskie­
go mają jeszcze sądzić.

Ludność unicka na Podlasiu, za 
niepokojona wieściami, jakie rozsie­
wają popi i władza miejscowa. Sza­
cują grunta tych włościan, którzy 
skazani zostali na wygnanie, mórg 
po 100 rubli. Popi i strażnicy u- 
tnymują, że grunta te nabędzie 
rząd dla osiedlenia na nich Moska­
li, a ludność rdzenna zmuszoną zo- 
sianie do pi zeniesieroa się w inne 
strony. Stosuje się to naturalnie do 
tych którzy nie przyjęli prawcsławia 
i skazani zostali na wygnanie.

Kiedyż się dola nieszczęśliwa 
szlachetnego ludu Uniatów odmieni 
i zakończy męczeństwo włościan od 
lat tylu z świętą cierpliwością zno­
szone?!

— >,Warszawski Dniewnik" na 
podstawie dawnych statystycznych 
podaje, że bczba robotników w War­
szawie wynosi 52, 498. Z liczby 
tej większa połowa składa się z lu­
dności nie stałej, przybyłej z ró­
żnych stron Królestwa Cudzoziem­
ców w t j liczbie ma być tylko 27 
60; bez zajęcia robotników jest o- 
becnie 336, z tych 282 cudz.ziem- 
ców a krajowców tylko 21.

—- Z Warszawy donoszą-. Kto 
nie zna tutejszej cenzury niech ją 
osądzi ztąd, że o śmierci śp. Ja­
na Dobrzańskiego we Lwowie, na 
wet wspomnieć nie Wolno! Ale za 
to o teatrze moskiewskim w War 
szawie musi pisać każda gazeta 
choćby nawet uie otrzymała biletów 
wolnego wstępu. Redakcye też pi 
szą, że teatr moskiewski jest ,.zna* 
komity".

bardziej się powiększy, 
niejszy naród kuścuła, 
ch rześciaństwo, zostanie 
dziej zagrożony' w swej

Aby mieć ideę o wszechrnoeności
rządu w sprawach religijnych w 
°olsee potrzeba tylko wspomnieć o 
ostatniej odezwie dziekana w Mińsku, 
księdza Makarewicza, którą nieda­
wno ogłoszono. Chodzi o przedsię. 
wzięcie nowych krokowi przeciw 
kapłanom i Heminaryom ; cd pier 
wszych żąda się zupełnego poddania 
się rozkazom rządu w sprawach 
rei gijnjch, zagrażając im najsurc- 
wazemi karzmi,' oddania seminary- 
ów pod zarzą.1 władzy, pod wpływ 
i dozór jednego kapłana i jednego 
urzędniku, nominowanych przez 
rząd, bez zniesienia się z władzami 
kcśeielnemi. Dziekan Makarewicz, 
który sprawia swe funkeye przeciw 
woli metropolity Gintowta, popiera­
ny' przez Kocbanowa jen. guber­
natora Wilna, oświadcza publicznie 
w swym memoryale, przesłanym 
rząd ■»i, ie chodzi o potołenie koH- 
ca władzy i wpływu Papieża, u 
latolikó-w pilskich i uzuaje, źs 230 
rubli rocznej peusyi, dla księży na 
utrzymanie kościoła i niezbęłne 
wydatki, przyprowadzają ich do 
nędzy, uie licząc na ofiarność pa 
ratian, której potrzeba położyć 
k<~ nieć.

Tak em jest streszczenie pulitowauia 
godnego położenia katolików w Polsce, 
którego szczegóły się Znajdują w 
sprawozdaniu o między narodowej 
pOBiOOy dla wygnanych kapłanów 
polskich, których cierpienia, ponie­
waż są wyznawcami wiary, zasługu­

ją na najży wszą sympatyę katolików 
wszystkich krajów; liczba tych 
banitów wciąż się wzmaga.

Położenie to stało się niebezpie 
ezniejszem przez to, iż Polacy nie 
używają takich przywilejów w dy 
ecezyach W. Ks. Poznańskiego, 
jak katohcy niemieocy. Dyecezye 
od długich lat są wystawione u a 
systematyczne prześladowanie przez 
rząd praski i wiele parafii nie mają 
księży.

Nominacja ks. Dinder z Królewca, 
narodowości niemieckiej, na godność 
arcybiskupa poznańskiego i gnieź- 
Diensk’ego, jako też środki wyją­
tkowe, których ofiarami sa dj ecezye 
polskie w Prusach, w chwili banicyi 
30,000 Polaków katolickich, dla ich 
uaiodowości, której poprzedziło 
wygnanie nrcy biskupa wileńskiego 
bez protestu publicznego przez stolicę 
apostolską, pozostawienie r.ieszczg - 
śliwemu losowi męczenników Uni­
tów, boleśnie dotknęło Polaków, 
wiernych kiściołowi; spodziewają 
się wciąż, że katolicyzm wzbudzo­
ny przez solidarność p< dniesie po­
tężny swój głos przeciwko czynom 
barbarzyństwa i intolerancyi, które 
hańbią nasz wiek, i liczą na tro­
skliwość Ojca św., który jak jego 
poprzednicy będzie bronił słabych 
przeciw mocnym — katolików prze­
śladowanych przez nieprzyjaciół ich 
religii.

Tygodnika Powieściowo-Naukowe- 
go z druku wyszedł No. 2 (Ro­
cznik III) i zawiera: Damian Ru­
szczyć. powieść z czasów Jana III., 
przez Fryderyka hr. Skarbka (ciąg 
dalszy); Róża z Tanenbergu, po­
wieść starożytna przez ks. kanoni­
ka Szmidta (ciąg dalszy); Kaśka i 
djabeł (gawędziarz); Ojcze Nasz, 
powieść napisana przez F. S (c>ąg 
dalsz’y). Treść naukowa: 
rya Stanów Zjednoczonych 
odkrycia Ameryki aż do 
czasów.

HZUT OKA NA 
położenie kościoła katolickiego 

w Polsce.
Niezmordowany na niwie narodo- 

wc-katoliekiej pracownik hrabia 
Władysław PI; ter raczył nam prze­
słać egremplm-z. memoryału ,,Coup 
d'oeil sur la situation de Feylise 
catholiyue en Poloynd1. Memoryał 
ten został wręczony pr< sydeutowi 
kmgresu katolików w Frar.eyi, 
który niedawno temu się odbył w 
Paryża, a który niniejszem jodajemy 
w dosłownem tłówaczenin:

Jest rzeczą zraną publicznie, że 
celem tradycyjnym Rosyi od czasów 
Piotra wielkiego jest zjednoczenie 
wiary religijnej i języka. W cesar­
stwie składającym s’ę z tylu różnych 
narodów jest to utopią; jednakowoż 
dążność ta może stać się niebez­
pieczną, ponieważ Rosya do jej 
uskutecznienia używa wszelkich 
Środków.

Dzieło niszczenia kato icyzmu roz­
poczęło się prześladowaniem unitów 
przez Piotra wielkiego. W czasie 
Katarzyny oderwano od kośtioła 
dwa miliony unitów przez czyny- 
oburzającego okrucieństwa. I w 
naszej epoce wid-ztmy unitów podla­
skich prześladowanych, aresztowa­
nych, biczowanych, wrzucanych do 
więzień, rzezionych, oddanych żoł- 
dactwo, rujnowanych, wydartych z 
łona familii i wygnanych do gubernii 
ebersońskiej, gdzie opuszczeni po- 
zostają w straszliwej nędzy. Dzi­
siaj są prześladowani w własnym 
swym kraju, nie wolno im chodzić 
do koścołów katolickich, udać się 
do duchowieństwa, odrywają ich 
gwałtem od własnych żon, po­
nieważ ślubu udz el.ł kapłan kato­
licki. Dzieci bywają ehrzeooe przez 
popów pomimo oporu rodziców; 
□nici grzebią sami swoich umarłych, 
aby tylko popi pogrzebu nie odbili.

Opór ton bochaterski mieszkań­
ców Podlasiu, którzy wolą męczeń­
stwo aniżeli się wyrzec religii, jest 
godnem .uznania przez cały Świat; 
tymczasem pomimo ich męczeństwa 
i wytrwałości, <i
są opuszczeni przez 
liczne 
miały 
nawet 
tacye

Niedawno temu jeszcze ukarano 
ich bardzo surowo pon eważ się 
opierali uwięził nio i bsoiey i OO. 
Dominikanów w Lublinie, których 
podejrzy w ano, iż im udzielali Sakra­
mentów św. Trzech Dominikanów 
wysłano na wygnanie do głębi Rosyi, 
tr>ech innych wysłano do innego 
klasztoru, a k< ściół w Lublinie, w 
którym się Znajdują relikwio Krzyża 
św,, zestał zamknięty, i zostanie 
niezawodnie zamieniony nu cerkiew 
rosyjską.

Kwestya Unitów jest jedna z 
najważniejszy ch dla kościoła; chodzi 
o miliony katolików, którzy będą 
dla niego straceni, jeżeli nie zesuną 
przedsięwzięte środki wyjątkowe 
dla reakcyi przeciw zniszczeniu 
obrządku greko-anickieg., nad któ- 
rem pracują aawetw Galicyi księża 
—renegaci, przekupieni przez Rosyę. 
To dzieło zniszczenia nie ogranicza 
się nawet na obrządku greko-uni- 
ckim, lecz dosięga także obrządku 
łacińskiego. Od czasu pierwszych 
rokowań ze Stolicą Apostolską wy­
powiedzieliśmy nasze obawy pod 
względem tej konwencji — obawy 
uzasadnione na znajomości obłudy 
tradycyjnej rządu rosyjskiegc. Fakta 
potwierdzają nasze zdanie; dzisiaj 
widoczną jest rzeczą, że konwenoyę 
tę zawarła Rosya aby przez podo­
bieństwo dyecezalnej legalnej władzy 
zamaskować samowładzę i wszeeb- 
mocność rządu.

I tak laden biskup w Polsce, który 
w ostatnich 
mianowany,
biskupiej; gubernator 
zarządza istotnie dyecezyą; 
zostałby wysłany na wygnanie, gdy­
by się opierał, jak to się z ks. 
Hryniewieckim, biskupem Wilna i 
administratorem przez niego zamia­
nowanym stało; jako i z biskupami 
innych dyecezyi, Gubernator nie 
żąda rady bskupa, lecz tylko donosi 

. mu o t> ro, co się za jego wolą stało.
Język rosyjski gwałtem w; rowa- 
dzają do kościołów w Litwie, Księża 
poważni utracili swe miejsca lub 
zostali wysłani na wygnanie, semioa- 
rya oddane pod zarząl władz, 
księża renegaci są wszechmocnymi, 
rząd popiera szpiegostwo, nikezi in­
ność i zepsucie moralne, a liczba 
kapłanów jest tak zmniejszoną, *e dla 

20,000 parafian rozrzuconych na 
wielkiej przestrzeni nie ma więcej 
jak jednego lub dwóch księży.

Dyecezye główne, wileńska i miń­
ska, znajdują się w jak uajopłakań- 
szytii stanie, na drodze bezbożności 
propagowanej przez rząd. Są to na­
stępstwa długiej administracji w 
Wilnie dawnego renegata, dzisiaj 
nawróconego, jas powiada, ks. Ży­
lińskiego, który siał ptłnemi dło- 
niami niemcralność i hz ku miale; 
jako leż słabości metropolity Gintow­
ta, biskapa złączonych dyecezyi 
Mińska iM hylewa, przeby wającego 
w Petersburgu, który nawet nie 
miał tyle władzy, iż mógł odwie­
dzać swą dyecezyę i który zezwala 
na to, że rząd w istocie go zastę­
puje i mianuje księży, lub im 
odejmuje probostwa, przeznacza księ­
żom miejsce ich mieszkania, się 
mięsza w zarząd semiuaryów i 
wszystkie inne sprawy kościoła. 
Toż samo można powiedzieć o te 
raźniejszym administratorze dyece­
zyi Wilno, ks. Zdanowiczu, prze - 
ctwko któremu wznoszą się liczne 
skargi; poddaje się wszystkiemu i 
najmniejszej nie robi opozycyi.

Jeżeli nie zostaną przedsięwzięte 
najspieszniejsze i najenergiczniejsze 
środki przeciw «xploatacyi rosyjskiej, 
szkandaliczzej, ostatniej kor.weroyi 
zawartej z Slol.cą Apostolski', jej 
milczeniu po gwałtach i widoczne­
mu zgwałceniu tej konwencji, po 
banicyi urcybiskupa wileńskiego i 
prześladowaniach dziennych, które 
dążą do zniszczenia katolicyzmu w 
Polsce, to niebezpieczeństwo coraz

Odźwierny, 
członków 104 

$ 908,54. 
AF. P. jeden z członków.

PV czasie bu-zy w dniu 3go zm. 
w okolicy Tczewa, uderzył piorun 
w jadącego konno wśród pola eko­
noma Regehrs z Krasnołęki i zabił 
na miejscu jeźdźca i konia. Idą­
cego obok w odległości trzech kro­
ków chłopca grom rzucił o ziemię i 
ogłuszył.

— W nocy aa uroczystość Wnie­
bowstąpienia 
się w Kołozębach 11 budynków. O- 
gień wybuchł w stodole. Szkodę 
ponieśli: Zakrzewski, Szypkowski 
Gołąbek, Michał Majewski i Werty. 
Szypkowskiemu spalił się koń i 11 
świń. Właściciel Gołąbek mocno 
się poparzył przy ratowaniu rze­
czy.

— IPabez, dobra w powiecie 
chełmińskim położone, nabyli na 
własność pp. Ś 1 a s oy. „Geselli- 
ger“, wychodzący w Grudziądzu u- 
bolewa nad tem bardzo, bo zdaniem 
jego „dobra te największe w powie 
cie, nadałyby się wybornie* do ce­
lów kolonizacyjnych. “
—W obwodzie rejencyi kwidzyńskiej 

a w powiecie chojnickim jest włość 
Szenfeld zwana, dziedziczna maję­
tność obecnego posła tegoż powiatu 
do parlamentu p. Władysława Wol- 
szlegiera. Kilka lat temu wystawił 
p. Wolszlegier, jak piszą do „Gar 
zety Toruńskiej", własnym nakładem 
szkołę, którą prawie wyłącznie tyl 
ko dzieci komorników jego odwie­
dzają, a żo łagodnego jest usposo­
bienia i wyrozumiałym na 'wszystko, 
przeto nie zważa wcale przy godze­
niu ludzi na ich narodowość, zwła* 
szcza że w przeważnie niemieckiej 
mieszka okolicy, tak iż w następ 
stwie tegoż robotnicy jego częścią 
niemieckiego, częścią polskiego są 
pochodzenia. Zachodzący tu obe 
cnie stosunek między tema dwoma 
narodowościami łatwo poznać z od 
nośnych liczb dzieci do odwiedzania 
szkoły obowiązanych. Szkoła jest 
trzyklasowa a w ostatniej klasie jest 
polskich dzieset 8, a niemieckich 17; 
w średniej k'asio jest polskich dzie 
ci 7 a niemieckich 6; w 
klasie jest polskich dzieci 
mieckich 3, razem więc 
dzieci 23 a niemieckich 
znaczna liczba polskich dzieci, zwła­
szcza w oddziale pierwszym, zniewo 
lila rodziców tychże, iż razem z 
dziedzicem, który jest i patronem 
szkoły, dopominając się 
swego, podali do rejencyi kwi­
dzyńskiej wniosek, ażeby dzieci pol­
skich uczono czytania i pisania tak­
że w icb ojczystym języku, oo naU’ 
czyciel, polskim językiem doskonale 
władający, łatwo uskutecznić może 

Na prośbę podaną do powiatowe 
go inspektora szkolnego otrzymali 
petenci następującą odpowiedź:

„Na prośbę podaną do powiato ­
wego szkolnego inspektora a nam 
przesłaną odpowiadamy niniejszem 
Panu, 
skiego 
śmiu 
działu 
scowe tem mniei zachodzi potrzeba, 
gdyi w katolickim parafialnym, 
kościele w Chojnicach, do którego 
katolicy członkowie obwodu szkol ­
nego z Szenfełdu naleią, nabo 
łeństwo odnośnie kazanie i śpiew 
ko cielny tylko w niemieckim od- 
bywają się języku ..."

(podp.) Gericke.

Petenci z Szenfeldu zamierzają 
udać się z zażaleniem do ministra; 
czy z lepszym ijak dotąd skutkiem, 
przyszłość okaże.

Pani Sembrich — Kochańska, 
znana w całej Europie śpiewaczka
— prześlicznie się zasługuje i swej 
ojczyźnie i odpłaca domowi swemu 
Lwowi. W ostatnim maju ba­
wiąc tam, przez parę tygodni da 
wała dochody z których, bodajże, 
cały dochód oddała na zakłady do 
broczynne, z*a pośrednictwem swego 
dawnego opiekuna p. Pietruskiego, 
zastępcy marszałka Galicji. Nadto, 
wyłącznie na korzyść Towarzystwa 
muzycznego, dała wieczór w sali 
„Sokoła". Artystki nasze zwykle 
ładne, bardzo miłe, zawsze szcze 
gólniej się odznaczają poczuciem 
szlachetnego patryotyzmu. — To 
też my bardzo wysoko je cęnimy;
— nie możemy tyło powiedzieć o 
artystach, którym zdaje się chodzić 
więcej o tytuły nadworne. — 
Chyba trzeba zrobić wyjątek z p, 
Kątskim, który go poświęcił nawet 
dla sprawy rodaków.

Franciszek, Prezydent
Vice "

Sekretarz 
Vice “ 

Opiekunowie

Z Bytomia donoszą „Katoliko­
wi"; Nasze miasto i okolicę nawiedziła 
straszna burza. W p.iblizkich wio 
skach Karbie, Bobrku i Miejskiej 
Dąbrowie oberwała się chmura. 
Niezmierna masa wody nagroma­
dziła się w nizinach, przez co n. 
p. przed Pyskowicami nasyp kolei 
żelaznej został podmyty, wskutek 
czego pociąg z Wrocławia się spó­
źnił. Także i na torze kolejowym 
przy Bobrku i Morgeorocie nasypy 
znajdowały się pod wodą. — W 
mieście naszem najbardziej ucierpia­
ła ulica Tarnowicka, Piekarska i 
młyn pijkowy. Z nadzwyczajną si­
łą rzuciła się woda z pagórków na 
dół, zabierając z sobą trawniki i 
szlam. Okolica około młyna podo» 
bna do jeziora, z którego tylko 
młyn i dom mieszkalny można by­
ło widzieć. Z łąk i pola dostała się 
woda na ulicę Tarnowicką, a na 
Błotnickiej zatopiła kilka piwnic, 
tak, że ludzie tam mieszkający byli 
wystawieni na niebezpieczeństwo. 
W podwórzu gospodarza Rabusa 
rozerwała woda murowaną ścianę 
chlewików, zabierając z nich węgle 
i drzewo. Zaalarmowano straż o_ 
gniową, która przybywszy z dwoma 
sikawkami kia miejsce nieszczęścia, 
zajęła się wypunupowaniem wody. 
Sprzęty w izbach w piwnicy ' pły 
wały dokoła, gdyż lulzie po wię 
kszej części zdołali tylko w tej na - 
głości najpotrzebniejszą odzież za 
brać. — O podobnych wypadkach 
donoszą także ze Zborza, gdzie wo 
da także wielkie szkody porobiła, i 
nieomal kilka osób byłoby życie u- 
traciło przytem. Pewien chłopak 
bowiem wpadł w wezbrane fale, 
które go ze sobą uniosły, robotnik 
Furgoł chcąc go ratować, skoczył za 
nim do wody, lecz i ten byłby nie 
chybnie utonął, gdyby go p. Mai 
cherczyk nie był wyratował i oboj 
ga na brzeg wyciągnął.

—- IV Urbano wicach pod Bieru­
niem gnał 1-go zm. pastuch 6 krów, 
wtem powstała burza, piorun ude> 
rzył i na miejscu pastucha i wszy­
stkie 6 krów zostały zabite.

spraw polskich. — Nazywam rze­
czywiście sterników, bo rządcami 
nazwać ich nie podobna obok fak 
tów i położenia zewnętrznego.

Jest to pocieszający, ale bardzo 
słuszny, godziwy czyn ze stron obu, 
dowodzący w obu stronach ludzi 
godnych zaufania, i że się znalazły 
interesujące się strony — a więc 
polecające takich z którymi się 
obeznali lepiej — albo mają w nieb 
zaufanie. — Nie staje się przez 
to krzywda ani polecającym prze- 
mówcom, ani zalecanym kandyda 
tom. Głosowanie wolne, su 
mienne, nie przemycone rzecz roz- 
wiąże. — Polecanie ono zresztą 
jest świętem prawem, nietykalnym 
przyw'lejem każdego wolnego człe 
ka. Wara temukolwiek bądź, z 
jakichkolwiek pobudek targać się 
na nie, lub je zepsuć lub krępować.
— Zamach podobny wcześniej czy 
później gorzko przyjdzie się opła­
cać, tym najbliżej — którzy dziś 
do niego nieprzewidzianie rękę 
przyłożyli. — Zapewne słusznym 
być może przyzwoity, spokojny, 
sumienny uczciwy przegląd zalet i 
przymiotów kandydata, ale namię­
tne, stronnicze — domyślne czy 
puszczalne dogryzki — kłócia, 
insynuacje — buńczuczne więcej 
jak sens mające docinki, domysły
— są tylko plotką paplarską — w 
nich nie ma ani udawanego patryo 
tyzmu ani poświęcenia się gorliwo­
ści — jest sobkostwetn — albo 
lekkomyślnością. — Polska nadto 
jest męczenniczką, nie dodadzą jej 
świętej chwale swary lub podej­
rzliwości domowe. Najpierwszą 
kondycją gorliwej służby jest har­
monia między jej sługami, a drugą 
spokojny porządek w domu. — 
Trzeba się odzwyczaić marnotraw" 
stwa słów, czasu i pieniędzy. — 
Lopsze dla rolnika mierne pogody
— jak najświetniejsze burze!

tronu portu • 
orleańskie
Helena, 6

8 Ferdynand
brat zwany też 

z żoną — dzie

19 ks. 
z żoną, 

Czartoryską, 22 córka

lołstoja
niąlze z wyciśnionycb 
na biednym ludzie. Oj 
jakiż z ciebie baran.

Mt. Carmel, 29 czerwca 1886. 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Bądź pan łaskaw ogłosić w ła 

mach twego pisma następujące po­
danie:

Towarzystwo św. Stanisława Ko 
stki w Mt.
rok bieżący
ków.-
Wenclewski
Sielski Micbał, 
Szweda Jan, 
Siudziński Andrzej, 
Boczek Ignacy 
Wacławski Antoni 
Wojczulus Jan

Boczek Józef, 
Zielonis Wincent, 
Rumpalski Ignacy, 
Prefit Maciej )
Li nety Józef )
Wolajtus Wincent) 
Kazalis Andrzej ) 
Dolewski Franciszek, 
Nalic Michał ) 
Falecki Franciszek y. 
Juszkowski Adam (

Wydra Adam, ' 
Towarzystwo liczy
pos ada gotówki (net)

Drewniane pudło kwadratowe 
lub podłużne 24 cali długie, 16 
cali szerokie i 28 cali głębokie, 
zawiera w sobie 5 buszlów. Pudło 
16 cali długie, 8f szerokie i 8 cali 
głębokie zawiera tylko jeden bu 
szel.

Pudełko 8j cali szerokie i tyleż 
długie i 4 cali głębokie zawiera 
tylko galon — 2 galony robią 
peck, a 8 buszel; pudełko 4 cale 
długie i tyleż szerokie, 4| cale głę­
bokie będzie mierzyło kwartę. — 4 
kxvarty robią galon.

złupione własności, za wieiu 
błahoroyślnost.

Nekrologia.
— W Krakowie umarła Anna 

Libera (Anna L. Krakowianka) 
znana poetka, licząc lat 82.

— W Poznaniu umarł w dniu 
9 czerwca, Kaźmierz Landowsk'.

— Umarł w tych dniach ks. Au­
gustyn Shernad, proboszcz w Sul­
mierzycach .

— Dr. Michał Moysa Rosacha 
cki z Rosachacza w Kołorayjskiem 
umarł dnia 8 czerwca w Ischl.

— W Warszawie zakończyła ży­
cie Katarzyna Bogusławska wdowa 
po Stanisławie Bogusławskim, by­
łym oficerze wojsk polskich.

— W Cannes umarł w dniu 5 
czerwca Stanisław hr. Radaliński.

— Hieronim Jaworski, żołnierz 
wojsk polskich z r. 1831, legii nad ■ 
wiślańskiej, umarł w dniu 9 marca 
w Klako wie.

Władysław Czaplicki, więzień 
stanu z r. 1847, autor „Powieści o 
Horożanie" i „Czarnej księgi1*, ma- 
jot z r. 1863, Sybirak, zmarł dnia 
14 czerwca we Lwowie.

— W Poznaniu umarł w dniu 14 
czerwca ks. Aleksander S'korski.

Powidła (jam) z agrestu (goo' 
sebeirii'8). .Dodaj do każdego funtu 
przebranego i oczyszczonego ze 
starego kwiecia, szypułek, listków 
i t. d. naleciałości — d<jrzałego 
owocu pól kwarty wody, czystej, 
źródlanej — gotuj całą godzinę na 
żywym ogniu, strzegąc aby 8ię nie 
przypalił owoc — potem dodaj j 
Ibs. (funta) cukru czystego — 
zawsze zalecać będziemy tak zwa 
ny granulated (to jost kry­
stalizowany w drobne ziarnka) i 
znowu gotuj na wolniejszym ogniu, 
tak żeby smażył się niejako przez 
godzinę. Złóż tak zrobiono powi­
dło, czy kompot, jak inni zowią, 
w szklannem, lub dobrze polewanem 
farfurowem lub glinianem naczyniu 
o szerokim albo obszernym otwo 
rze. W prost na powidło połóż 
papier biały, czysty, przemoczony 
w wodzie, alkoholu lub spirytusie, 

albo w tim co tu zowią brandy — 
to jest wódce z wina, brzoskwiń, 
jabłek i t. p. Nakryj albo zatknij 
szczelnie naczynie i przechowuj w 
suchem, łatwo przewietrzanem 
miejscu, 1 gdzieby ani upał ani 
mrozy dostać się mogły.

w r. 1863 na wygnanie 
wygnaniec 

11 lat, a w r. 1874

botanicy zowią), znalazła względy 
naszych ogrodników i sadów zało­
życieli. — Tu, jak wiadomo każde 
mu, jagody tak dziko rosnące jak 
hodowane chętnie są rozkopy­
wane i na desert dawane, w naj - 
wykwitniejszych hotelach. — Zwa 
żywszy na jej liczae użytki, to by­
ło istotnie naganne marnotrawstwo — 
owe zaniedbanie — zkąd innej do­
syć przyjemnej jagody. — Choć 
należy do familii malin, nie ma 
jeżyna prawie żadnego aromu, ale 
za to jest’w licznych przypadkach 
dobrym bardzo lekarstwem.

Jeżyna jest dwojakiego rodzaju. 
Jedna czołgająca się po ziemi — 
druga rosnąca prosto w górę, sta­
nowiąca pewnej wielkości krzak. 
— Pierwszą zowią Amerykanie 
dewberry (diuberi); drugą black­
berry. — Pierwsza zdaje się być 
słodszą — drugiej jagody są buj­
niejsze i obfitsze.—Pierwszej wła­
sności lekarskie są skuteczniejsze, 
mianowicie w dolnych łodygach i 
korzeniu — pierwsza jest więcej 
trudna do uprawiania, druga upra­
wiana staje się mniej kolczastą i 
smak naprawia.—Obie zdająsięmieć 
nieco ttamu w owocu. W słabo­
ściach Żołądkowych jak biegunki 
i dysentery! bardzo skutecznie 
działają a szczególniej ulgę prry- 
noszą w okropnej tej dla matek 
słabości dzieci — i niemowląt, 
która zwykle porywa te niewinne 
ofiary do trzech lat i tu w Ame­
ryce więcej jak gdzie indziej prze­
waża, a znana w medycynie pod 
imieniem Cholera lufautum — alb > 
Bummer complaint.

Mieliśmy osobiście doświadczenie, 
dla tego też wspominamy tutaj ja­
ko o bardzo szczęśliwej paliatywie 
w wielu razach. Pomówimy tu 
naprzód o syropie i elixyrze, po 
sługiwanemi zwyczajniej aa Wscho­
dzie Zjed. Stanów.

SYROP robi się z przebranych 
czyste, dojrzałych zupełnie jagód. 
Zgnieć one naprzód i sok przecedź, 
albo przez gęste sito albo bardzo 
rzadką, mocną, przemytą, białą pła 
chtę. Do kwarty takiego soku do- 
daje się 1 funt cukru (granulated) 
albo in lumps dwa lub jeden 
kieliszki czystej wody, wedle gę­
stości soku. — Ćwierć (|) uneyi 
cynamonu prawdziwego — bo wiele 
cynamonów, mianowicie w proszku, 
bardzo mało cynamonowej kory 
zawierają. — Dwa lub trzy goździ­
ki; goździki i cynaoaon najlepiej 
w domu utłuc na ciecki bardzo 
proszek, dla tego że w proszku 
one muszą być z sokiem zamięsza 
ne przed gotowaniem. Sok przy.> 
pławiony doilawsay pół ki»lit«ku 
wódki francuzkiej (Cognac brandy), 
gotuje się bardzo zwolna przez całą 
godzinę — można zamiast cognac 
koniaku użyć California brandy — 
ale nie mięszanej z whisky, w
rej się zawsze coś ukrywa tak zwa 
nego fusel oil smaku czy 
pachu, który na niewinnego 
dzianego kotła zrzucano 
który daje się czuć w zwykłym uwa­
rzonym eblebie żytnim. — Tak 
przygotowany sok zlewa się do 
butelki szczelnie zatkanej — i 
przechowuje w suchym chłodnym 
składzie. Nie używa się go w po­
trzebie więcej na rat jeden jak po 
małej łyżeczce herbatniej — tyle 
razy ca dzień, ile dziecko zdaje się 
cierpieć kureze.

Dla 10 WIDEŁ, sok się nie wy­
ciska, jeno owoc się przebiera sta­
rannie, czysto, odrzucając zielone 
listki, gałązki i t. p. przygodne 
ciałka — cukru można używać 
mniej kosztownego i ca kwartę 
jagód dosyć będzie j funta — go­
tuje się też całą godzinę.

Na galaretę też biorą się jagody 
całkie; cukru potrzeba nieco wię­
cej czystszego i dodaje się on po 
pierwszej pół godzinie gotowania. 
Bo wtedy to trzeba oddzielić ziar­
na od miazgi — przecierając przez 
gęste sito. Po przetarć u sok od­
stawia się na ogjeń i gotuje pół 
godziny najmniej aż masa zaczyna 
gęstnieć którą ta ciepło trzeba 
złożyć w mocnym czystym słoju, 
czy to kamiennym zwanym czy 
szklannym. — Robią tu ludzie z 
jażyn dość dobre wódki, i wina 
nawet, ale tych konsumpcja będąc 
wielką, stała się przedmiotem han­
dlu i przedsiębiorstw tak zamo­
żnych, że trudno się ubiegać tym 
co by w domu uyśleli taniej robić 
zapasy. — Dla te^o tu nie wspo. 
minamy nic o nich.

KOKIV1A.

o
przez dwóch Polaków zamieszka­
łych w Świętej Jadwidze, niejakiego 
Macieja Liflkowskiego i Andrzeja Kruś, 
obydwóob rodem z Poznańskiego, 
którzy popełnili po pijanemu mor­
derstwo na swym rodaka niejakim 
Franciszku Mandrela, rodem ze 
SzlązŁa. Stało się to w zeszła 
niedzielę, o 4tej godzinie po połu­
dniu, dzisiuj odstawili icb do Flores­
ville i ja zostałem zawezwany przez 
sąd jako tłómacz z polskiego na 
angielski język bo obaj oie posiada­
ją tego języka. Z pierwszego śle­
dztwa nic sądzić na pewno nie 
można, bo obaj zapierają się zbrodni, 
twierdząc, że spadł po pijanemu z 
galery i, która 2 stopy jest wysoka 
i zabił się. Jednakże dowody przeciw­
ko nim są nadzwyczaj ciężkie; pier­
wsze, że trup ma kark złamany i 
w dwóch miejscach głowę rozbitą; 
drogie, że przyszedł do nich upo­
minać się o należne mu pieniądze; 
po trzecie, co jest najgorszem, że 
wzęli trupa zaraz nie zawiadamia­
jąc nikogo o tym 
wykopawszy dół na dwie stopy 
ogrodzie wrzucili go jak psa i zasy­
pali ziemią, p0 znalezieniu przez 
szeryfa trupa i obdukcyj doktora 
uznano, że został zabity jakiemś 
egżkiem tępem narzędziem.

Adwokat, którego zgodziłem, „ie 
ma najmniejszej n dziei ocalenia 
ich, twierdząc że dowody zanadto 
obciążają icb; sąd ich będzie aż w 
grudnia. Tymczasem znajdują się

Prawo wygnania książąt preten­
dentów lub do pretendencyi roz 
czących prawo — wprowadzono w 
izbie francuzkiej. Senat 141 głosami 
przeciw 107 zatwierdził d. 22 czer­
wca. Wskutek tego wyrugowani 
będą z Francyi Z Bonapartów; 
1 ks. Napoleon (przezywany Plon 
Plon) — 2 żona jego Klotilda 
rodem Sabaudzka księżniczka, 3 
syn ich Wiktor, 4 Ludwik drugi 
syn, i 5 córka Marya, 6 Matilda 
(niegdyś Dymidow) teraz zwana 
księżna Donato, 7 ks. Roland syn 
Piotra Bonaparte który się odzna 
ożył mordem w swym domu, reda­
ktora Le Noir, i 8 żonę Rolanda.

Z linii
I Filip, 

najstarszy 
Filipa, 2
Montpensier, 3 córka Amelia, która 
przeszło miesiąc temu poślubioną 
była przez następcę 
galskiego, 4 Filip, 
go najstarszy syn, 
Izabella, 7 Liiiza, 
i 9 Robert
due de Chartres 
siątą osobą z tej linii.

II Książę Franciszek de Join- 
ville, 12 jego żona Franciszka z 
kazylii, i córka Franciszka żona 

księcia de Chartres wyżej policzo 
na.

13 Piotr znany due de Pentie 
vre, 14 Henryk książę d’Aumale,
15 najstarszy stryj hrabiego Pary­
ża — ks. Ludwik de Nemours,
16 jego żona, Wiktorya księżni­
czka Saxcncoburg — 17 jego syn, 
Filip Ferdynand (due d’Alancon) 
18 żona tego ostatniego Zofia z 
Bawaryi — dzieci tych: 
Ludwik, 20 ks. Emanuel 
21 z domu C 
Marguerite, i 23 Blanch

W ogóle więc 31 osób, zdaje mi 
się że dwa przepomniały się imio. 
na, a może w niektórych wyliczonych 
zaszła tez omyłka. — Konfiskaty 
dóbr, choć niektórzy bardzo obsta­
wali za nią, ani izba ani senat nie 
przyjęły, jako czyn wbrew 
dzie przeciwny.

Nie pomału dziwić może 
Stkich, jak się różnić mogą 
w’ rzeczach najjaśniejszych 
jednak mamy tego żywy przykład 
przed oczyma.

Część pewna Polaków w New I 
York, N. Jersey City, itd. słowem na 
Wschodzie, poleca jednych _  p0
lacy na Zachodzie polecają drugich, 
jako godnych kandydatów na ster­
ników rsecay wielkiego związku i (orayna, rubua Silvestris, podobno

U



CHICAGO.
Wielka część cieśli zastraj- 

kowało. Chcą tylko osiem go­
dzin dziennie pracować. Po 
między nimi a takimi, którzy 
pozostali przy systemie 10 go­
dzinnym, i dla tego pozostali 
przy pracy, panuje nienawiść, 
wskutek której powstały w ró- 
żnych miejscach miasta, w osta­
tnich dniach ubiegłego tygodnia 
rozruchy. W wielu przypad­
kach musi policya strzedz tych, 
którzy nie porzucili pracy.

__ W środę pomagali robo­
tnicy w stockyardach strajku­
jącym zwrotnikarzom wykoleić 
niektóre wagony w pobliżu 
stockyardów. Przy tej sposo­
bności zostali poranieni nie 
którzy strajkerzy. Policyant 
jeden miejski i jeden członek 
tajnej policyi Pmkertona zo­
stali także dość niebezpie­
cznie pokaleczeni. Ta osta­
tnia groziła, iż będzie strzelała 
do tłumu Gdyby to było na­
stało, Chicago byłoby nieza­
wodnie znów było świadkiem 
krwi przelania.

— Tutaj rozpoczął się ruch, 
którego celem jest otrzymanie 
więcej wygód dla tych osób, 
które są zmuszone używać 
wagonów kolei konnych do u- 
dania się z jednej części mia­
sta do drugiej. Utworzyło się 
już stowarzyszenie, które przy­
brało nazwę: “No seat, no 
fare association.1' Następujący 
jest program tego stowarzy­
szenia: 1. Za przestrzeń kró­
tszą, jak dwie mile, płaci się 
3c., za dłuższą 5 c. 2. Mają 
być wydane bilety “transfero­
we,“ aby się można przesiadać 
z jednej kolei na drugą bez 
powtórnego płacenia. 3. Wszy­
stkie wagony mają być zimą 
ogrzane. 4. No seat, no 
fare, znaczy, że nie potrze­
bujesz zapłacić, jeżeli nie do­
staniesz w “karze1* siedzenia; 
5. Dzieci poniżej lat 15 mają 
pomiędzy 6 i 8 godziną z rana 
a 5 i 7 wieczorem płacić poło­
wę ceny.

— Choć daleko jeszcze do 
wyborów, to ruch wyborczy 
zaczyna się na dobre. I Po­
lacy zaczynają się krzątać i 
organizować. W okręgach 
czternastej wardy przeważnie 
przez Polaków zamieszkanych 
tworzą się kluby polityczne, 
których celem jest uorganizo- 
wać Polaków tak, aby przy 
wyborach mogli wywrzeć 
wpływ taki, jaki uam się dla 
pokaźnej naszej liczby siu 
sinie należy. Każdemu wia­
domo, że w kraju istnieją dwie 
partye: republikańska i de­
mokratyczna — dla tego też 
nie można się spodziewać, aby 
między Polakami inaczej było, 
gdyż jeden zapatruje się na 
politykę tak, a drugi inaczej. 
Kluby dotychczas założone je­
dnakowoż zamierzają pójść 
ręka w rękę, o ile nam się 
zdaje, gdy będzie chodziło o 
wybór Polaka, lub o korzyść 
Polaków. Dotychczas okazy­
wała się pomiędzy Polakami 
tutejszemi taka odrętwiałość, 
taka uiedbalość w sprawach 
politycznych, iż wielu, którzy 
już od lat dawnych tu się 
znajdują, nie wystarali się 
jeszcze o swe papiery oby­
watelskie. Kluby te pojedyn­
cze, które się naturalnie zcen­
tralizują, będą ułatwiały ka­
żdemu osiągnięcie .obywatel­
stwa, byleby naturalnie wy­
pełnił warunki przez konsty - 
tucyę Stanów Zjednoczonych i 
stanu Illinois przepisane.

— Według nowego spisu 
adresów (directory), który w 
tych dniach z druku wyszedł, 
okazuje się, że Chicago liczy 
przeszło 750,000 mieszkań­
ców.

— W tylnym domu pod 
No. 046 S. Morgan ulicy wy 
buchł w piątek rano pożar z 
nieznanej przyczyny. Paw.eł 
Grabowski i jego żona tam 
mieszkający byli na chwilę 
wyszli, pozostawiając w domu 
czworo dziatek, które z wielką 
biedą było można ocalić. Le­
karze myślą, dzieci prawie 
uduszone przez dym odzyska­
ją zdrowie.

— Powyżej donieśliśmy o o- 
gniu, który wybuchł w mie­
szkaniu Pawła Grabowskiego 
pod No. 646 Morgan ulicy. 
Grabowski i jego żona wyszli 
z domu, by się przypatrzeć 
pożarowi, który wybuchł na 
16 ulicy, w spichlerzu Carter's. 
Gdy wrócili znaleźli własne 
swe pomieszkanie w płomie­
niach. Jedno z ich dzieci, 6 
letni Ryszard, umarło wsku 
tek dymu i gorączki. Trzeba 
tu nadmienić, że straż ognio 
wa z początku nie wiedzia­
ła, że w palącym się budynku 

znajdują się dzieci. Marsza­
łek Murphy, gdy się o tem 
dowiedział wpadł do budynku, 
lecz dym i gorączka zniewoli­
ły go cofnąć się i pozostawić 
dwoje dzieci, które chciał o- 
calić. Zaczerpnąwszy świeżego 
powietrza powrócił do palące­
go się budynku i ocalił owe 
dzieci. W towarzystwie stra 
żaka Eugeniusza Sweeney po­
wrócił do dymem i płomie­
niami napełnionej izby i wyra­
tował dwoje drugich dzieci.

— Czwarty dzień lipca (w 
tym roku piąty, gdyż czwar­
ty przypadł na niedzielę) od 
znaczył się jak zwykle nieszczę­
ściami, spowodowanemi nieo- 
strożnem użyciem broni. Spis 
ofiar zająłby kilka kolumn. 
Wspomniemy tylko o pożarze, 
który o czwartej z rana wy­
buchł w budynku położonym 
pod No: 154 i 156 Clark uli­
cy, a którego ofiarą padło 4 
ludzi. Strata na budynku 45 
tysięcy dolarów.

WASHINGTON.
W ashing ton, 1 lipca. Podsekre­

tarz skarbca, William E. Smith, 
zrzekł się swego urzędu, aby objąć 
miejsce auditors St. Paul, Minnea­
polis i Manitoba kolei w St. Paul. 
Następcą jego zostanie H. S 
Thompson, gubernator stanu 8. Ca • 
roli na

— W senacie podał Edmunds 
„bill" do prawa, na mocy którego 
ma prezydent mieć wyłączne prawo 
zamianowania wielu urzędników, 
których nomuiacya dotychczas zale­
żała od potwierdzenia senatu jak 
n. p. pocztmistrzów pierwszej, dru­
giej i trzeciej klasy, poborców cła, 
wszystkich urzędników w teryto- 
ryacb, wyjąwszy członków sądu 
wyższego itd.

Washington, 2 lipca. Wydział 
izby reprezentantów dla pensyi po • 
stanowił przeprowadzić niektóre bill's 
tyczące się pensyi różnych osób, 
pomimo iż prezydent je zawetował.

— Pierwszy kontroler (comptrol­
ler) bióra finansowego oświadczył, 
że wszyscy najemnicy i rzemieślni­
cy pracujący dla rządu Stanów Zje­
dnoczonych mają prawo do nadpłaty, 
jeżeli robią więcej jak ośm godzin 
dziennie, wyjąwszy gdyby byli za­
warli kontrakt, który inaczej opie­
wa. Rozporządzenie to odnosi się 
tylko do robotników i rzemieślników! 
nie zaś do klerków i innych urzę­
dników.

AMERYKA.
We wtorek ubiegłego tygodnia 

odbył się w Bloomington, III., pogrzeb 
byłego i dobrze znanego męża stanu 
i senatora Davida Davis, który się 
urodził w dniu 9 marca 1815, umarł 
w dniu 26 czerwca 1886.

— Gubernator stanu Louisiana, 
McEnery, donosi że wskutek burz 
i powodzi w okręgach Rapids, 
Grant i Catahoula panuje wielka 
bieda. Ziemiopłody zostały znisz­
czone a bydło rogate i nierogate 
potopiło się. W wielu miejscowościach 
nie można już wcale myśleć o upra­
wie roli w roku bieżącym.

— W Washington Ter. poszedł 
w tych dniach pod głosy wniosek, 
aby u‘rzędownie zaprowadzono tak 
nazwaną „Local Optioi.‘f tj. że 
każda miejscowość ma prawo roz­
porządzić, czy w niej mogą być 
sprzedawano trunki rozpalające, czy 
też nie. Miasta odrzuciły „local 
option1*, miasteczka zaś i wsie 
przyjęły.

— W stanie Iowa złączyli się 
demokraci z „Grienback'erami.**

— Podług urzędowego sprawo­
zdania wypadły wybory w stanie 
Oregon jak następuje: Do kongresu: 
Hermann, rep., 26,918 głosów; Butler, 
dem., 25,283; Miller, proh. 2753. 
Sekretarz stanu: McBride, rep,, 
26-,212; Gibbons, dem., 25,922; 
Kinney, proh., 2775; — Skarbnik 
etanu: Monston, rep., 25,130; Webb, 
dero., 26,988; Long, proh., 2775; — 
Naczelny dozórca szkół stanu: Mc­
Elroy, rep., 1306 głosów większości; 
drukarz stanu: Baker, rep., 988 
głosów większości; najwyższy sę­
dzia: Strahan, dem,, 231 głosy 
większości; gubernator, dem., 3536 
głosów większości.

— Zbiór pszenicy ukończył się 
tydzień temu w Tennessee, Kentuc­
ky i Missouri. W pierwszych dwóch 
stanach deszcze wstrzymały zbiór w 
niektórych okolicach i uszkodziły 
pszenicę tak przed żniwami, jak 
i po nich, gdy już była w snopkach. 
W przecięcia można w obydwóch 
stanach liczyć od 15 do 17 bu szli 
od akra. Co do Missouri, to można 
liczyć, ie w St. Clair, Pike, Pickering, 
Chariton i Scott powiatach zebrano 
w przecięciu 17 do 22 buszli od 
akra. Plon w ogóle jest o wiele 
lepszym w cały tu stanie, jak w roku 
ubiegły m.

Deszcze padały po nad wielkim 
obszarem Dakoty pomagając przez 
to pszenicy jarej, tak, iż można się 
spodziewać przeciętnego plonu. 
Donoszą, że dawniejsza posucha 
przyczyniła się do zmniejszenia 
plonu o 10 do 15 procent. W Sta­
tesman powiecie spodziewają się 
tylko przeciętnego zbioru; w Cod- 
dington i sąsiednich powiatach będzie 
go mniej o 10 do 15 procent.

W Minnesocie nie polepszyło się 
położenie o wiele. Z Dodge, Fill­
more, Martin, Nicollat i Winona do 
noszą, że plon pszenicy i owsa 
będzie o wiele niższem z powodu 
posuchy. Deszcze padały już zapóź- 
no.

Z Iowa i Nebraska donoszą o 
braku deszczu i wprawdzie z po­
wiatów Cass, Carroll, Franklin, Ho­
ward, Iowa, Keokuk, Marion i Van 

Buren. Spodziewają się o 15 do 
20 procent pszenicy i owsa mniej 
jak miesiąc temu.

Kukurudża stoi wybornie we wszy­
stkich północno-zachodnich i połu­
dniowo-zachodnich stanach.

Z grodu śmietankowe­
go.

(Milwaukee.)

Proces anarchistów Karóla Simon, 
Frank Ilirth,. Antoniego Palm roz­
począł się w środę ubiegłego tygo 
dnia.

— W procesie przeciwko Rober­
towi Schillingowi o bojkotowanie 
nie mogła się ,,jury“ po 23 go 
dzinnem obradowaniu ujednać i zo­
stała rozpuszczoną.

— Sześcioletnia Elżbieta Olsze* 
wska wpadła do studni pod No 46 
Clark str. i utonęła.

__ W procesie anarchistów Si« 
mona, Hirtha i Palma oświadczyli 
policjanci, którzj rewidowali ich 
mieszkania, że w materacach i pod 
podłogami ich mieszkań inaleźlimnó 
stwo broni, amunicji i bagnetów, 
jako i książki opisujące fabrjkację 
bomb i djnamitu, przjsłane przez 
John‘a Mosta.

Kronika pracy.
Popjt za robotnikami rólniezjmi 

w biórze pracj w Castle Garden 
jest tak wielkim, że nie można ich 
dosjć nastarezjć. W dniu 30 czer­
wca mogłoby było dostać pracę 300 
ludzi, lecz 82 tylko zgłosiło się po 
pracę. Farmerzy ofiarują $15 do 24 
i nawet do 32 miesięcznie, włącznie 
utrzymania

Jedna z najlepszych kolei' zachodu 
jest Chicago i North, Western kolej, 
która z głównemi i pobocznemi linia, 
mi jest prawie 6000 mil długa i 
prowadzi do wszystkich prawie miej 
scowości na zachodzie i na półno 
cnym zachodzie.

Jedna główna linia wychodząca 
z Chicago na północ prowadzi wzdłuż 
wybrzeża jeziora Michigan przez 
Milwaukee do okolic przeważnie gór­
niczych (kopalni żelaza i miedzi) 
na północnym pół wyspie michigań 
skim i nad wybrzeżem jeziora Su­
perior; druga w kierunku północno- 
zachodnim przez północną cżęść star 
nu Illinois i Wisconsin do Duluth, 
St. Paul i Minneapolis, trzecia do 
żyznych ziem południowej Minnesot 
ty i środkowej Dakoty, inna zaś z 
Chicago na zachód przez Illinois i 
Iowa do Council Bluffs i Omaha 
i przez północną Nebraskę do czar­
nych gór (Black Hills). Oprócz 
tego ma wiele pobocznych torów, 
tak że mało jest miejscowości na 
północnym zachodzie do którychby 
nie można się udać na tej kolei, 
Można jeszcze dodać że kolej ta' 
szczyci się naj lepszą służbą i wszy 
stkiemi pierwszorzędnemi wygoda­
mi. Każdy chcący rozpoznać jeo 
grafię kolejową zachodu i północne­
go zachodu odbierze mapę darmo, 
jeżeli się uda do jeneralnego agenta 
pasażarskiego R. S. Hair, na dwo­
rcu C & N. W. R‘y w Chicago.

Przestępstwa.
„Chesapeake i Delaware Canal', 

kompania w Philadelphii przekona* 
ła się w tych dniach, że dawniejszy 
jej skarbnik Lesley wraz ze swo* 
im następcą Wilsonem sprzedali 
akcye kompanii w wartości $615, 
620 i z pieuiędzmy się ulotnili.

— Piotrowi Zing’er w Pittsburgu, 
Francuzowi, zdawało się, że mu 
Roustan, poseł francuzki w Washing­
tonie, wyrządził krzywdę i dla tego 
postanowił się zemścić. W tym ce­
lu wyjechał z Pittsburgu do Wa 
shington, gdzie został aresztowany, 
gdy z nabitym rewolwerem w ręku 
zamierzał wtargnąć do budynku fran­
cuskiego poselstwa.

— W dniu 1 lipca, zaraz z ra 
na, pokłócił się w Nanticoke, Pa., 
ze żoną niejaki Edwin Bellows. W 
ciągu kłótni rozjątrzył się tak, iż 
dwa razy do niej wystrzelił i ranił 
śmiertelnie. Aresztowano go.

— W Nowym Yorku zostali 
skazani za boykotiwanie i wyzy­
skiwanie pieniędzy od Theissa, wła­
ściciela ogrodu koncertowego, nastę­
pujący anarchiści: Daniel Dannen- 
hauer na trzy lata ośm miesięcy 
domu poprawy, Paweł Wiltzig i 
Hans Woldorf po dwa lata i dzie 
sięć miesięcy uwięzienia przy ciężkie 
pracy każdy, a Michał Stroh i Ju­
liusz Rosberg, każdy na rok i pół 
zwyczajnego więzienia.

Pożary .i Nieszczęścia.
•

Cała wieś Indepe ndence, w po­
wiecie Inya, w Californii spaliła 
się w dniu 1 lipca. Strata wynosi 
$ 200,000, zabezpieczenie tylko 
$ 40,000.

— Cała familia fabrykanta my 
dła C. M. Lautz w Buffalo, N. Y.,, 
i jego służąca, leżą chorzy na „tri­
chinosis". Kilka dni temu spożyli 
tak nazwany „hash“, do którego, 
aby mu dodać lepszej smaki, dołą 
czono surowego wieprzowego mięsa

— Z Morristown, N. J , donoszą 
w dniu 2 lipca. Dziś rano o go‘ 
dzie 8i z rana wydarzyła się w Atlan 
tie prochowni, położonej pomiędzy 
McCainesville i Drukesville, N. J-, 
straszliwa eksplozya, wskutek któ­
rej dziesięciu ludzi utraciło życie, 
a około dwunastu zostało ranionych. 
W domach pięć md nawet odle­
głych popękały szyby. O przy­
czynie wybuchu nie można było się 
wywiedzieć. W dniu tym poszła po 
dwójua liczba robotników do trący 
ażeby umoźebliwić zamknięcie fabry­
ki od soboty aż do wtorku. Eksplozya 
wydarzyła się w izbie, w której 
się proch mijsaa. Cały budynek 

rozleciał się na wszystkie strony 
i części ciała nieszczęśliwych ofiar 
znaleziono 500 stóp od miejsca 
eksplozji.

— W kopalni węgli m pobliżu 
Canton, O., utraciło dwóch górni­
ków życie przez wybuch szkodli­
wego gazu.

Kronika kościelna.
Formalne wręczenie dokumentów 

i „insignia" godności kardynała 
arcybiskupowi Tascherau w Quebec 
w obecności wielu księży, sędziów, 
konsulów zagranicznych, senatorów, 

posłów i znaczniejszych obywateli, 
odbyło się w dniu św. Piotra i 
Pawła. Delegat papiezki, lir. Gazzoli, 
wypełnił swe polecenie, poezem no­
wy kardynał po stosownej przemo­
wie udzielił obecnym błogosławień­
stwa apostolskiego, na czem uro­
czystość ta się skończyła.

— Z Baltimore donoszą pod dniem 
30 czerwca: Dzisiaj w 25 rocznicę 
swego kapłaństwa odebrał arcybiskup 
Gibbons oznaki nowy swej dostoj­
ności tj. oznaki swej nowej godności 
— kardynała.

Powietrze było przyjemnem i 
niezmierne tłnroy zgromadziły się, 
by brać udział w procesyi lub jej 
się przypatrzyć, która miała poprze­
dzać uroczystości. Potrzeba było 
dość znacznej siły policyi, by utrzy­
mać porządek na ulicy. O ll|godż. 
wyruszyli elewi kolegium św. Karola 
z hali św. Alfonsa na Saratoga ulicy, 
za nimi postępowało 150 semina. 
rzystów Św. Sulpicyusza i kilka set 
duchownych świeckich i zakonni­
ków, którzy przechodząc obok 
katedry, poszli do mieszkania arcy­
biskupa. Tu przyłączył się do nich 
pochód arojbiskupów, biskupów i 
opatów którzy wszyscy mieli ornaty 
na sobie. Arcybiskupowi Kenrick, 
któremu Ojciec św. polecił inwesty­
turę, asystował fes. kanonik To- 
n asz Lee i jego kapelani, jako i ks. 
dr. Foley z Baltimore i ks. Hennessy 
ze Sc. Louis. Za nim szli: Msgr. 
Straneiro, ablegat papiezki, i arcybi­
skup Williams z Boston, Mass., 
podczas gdy kardynał w asysteneyi 
dyakonów honorowych procesyę 
zakończył. Drugi z delegatów pa- 
piezkich hr. Muooiola, znajdował 
się po prawicy kardj nała.

Po solennej sumie pontylikalnej 
przemówił arcybiskup Ryan o życiu 
nowego kardynała i o stosunku ko­
ścioła do państwa; poezem sekretarz 
papiezkiego ablegata msgr, Straneiro 
temu przedstawił papiezkiego legata 
arcybiskupa Kenricka.

Ten poddał arcybiskupowi list 
papieża, w którym został upoważ­
niony do udzielenia nowemu kardy­
nałowi „berety" i urzędownego 
uwiadomienia arcybiskupa o nowej 
jego godności, po którego przeczy­
taniu msgr. Straneiro przemówił do 
arcybiskupa, W przemowie swej 
wspomniał o ś. p. kardynale Mc- 
Closkey’m, o wzroście kościoła kato­
lickiego w Ameryce, o pobożności i 
mądrości wybrańca i nareszcie mu 
życzył szczęścia, iż wysokie to 
dostojeństwo uzyskał.

Po podziękowaniu arcybiskupa i 
przemowie jego do obecnych pra­
łatów i duchownych, podał msgr. 
Straneiro „beretę" arcybiskupowi 
Kenrick, który ją włożył na głowę 
przed nim klęczącego kardynała. 
Ten następnie wzniósł do Pana nad 
panami modlitwę dziękczynną, po­
ezem udał się d<r zakrystyi, z której 
powrócił odziany w szaty kardynal­
skie i jeszcze raz się pomodlił. Na 
tem skończyła się uroczystość.

— Twierdzą, iż biskup Keane z 
Richmond w Virginii zostanie za; 
mianowany rektorem katolickiego 
uniwersytetu w Washingtonie a ks. 
dr. Foley koadjutorum kardynała 
—arcybiskupa z prawem następstwa.

— Sprawozdania urzędowe setni- 
naryum dla misyi zagranicznych w 
Paryżu okazują, że wiadomości o 
prześladowaniu cbrześcian w Anam’e
1 Tongkingu w roku 1385 bynaj­
mniej nie były przesadzone. W 
roku tym zostało więcej chrześcian 
zamordowanych, więcej kościołów', 
kaplic i szkół zniszczonych, jak w 
kilkudziesięciu lat istnienia tam mi­
sji. 12 kapłanów, 60 katechetów, 
3(0 Sióstr i 30,000 innych znalazło 
Śmierć męczeńską, 250 kościołów 
zostało obrabowanych i spalonych,
2 seminarya, 40 szkół, 70 domów 
misyjnych, 17 zakładów dla sierot, 
13 klasztorów, jedna drukarnia — i 
nareszcie 55,000 domów zamieszka- 
nycb przez chrześcian zpstało spu­
stoszonych.

— Ojcowie Zmartwychwstańcy w 
Rzymie, którym wypowiedziano dzier­
żawę klasztorku przy św. Klaudy- 
uszu, zmuszeni są szukać innego 
przytułku. Kościółek św. Klaudy- 
usza należy do Francuzów, posiada­
jących wielki kościół św. Ludwika. 
Ojcowie Zmartwychwstańcy kupili 
dom obok hotelu Paryzkiego pod 
samem Monte-Pincio i tam się prze­
niosą.

Drobne Wiadomości.
* Rada miasteczka Stanford, Ill., 

uchwaliła, że każdy chłopiec, który 
zostanie schwycony przy skaka­
niu na w biegu będące pociągi lub 
też będzie z takowych zeskakiwał, 
zapłaci $5 kary, lub też będzie wy­
rywał zielsko i chwast wdłuż cho­
dników rosnący, przez cały tydzień-

* Obywatel pewien w Kalama- 
joo, Mich., posiada ogród selery o- 
bejntujący 30 akrów, podobno naj - 
większy ogród tego rodzaju w świę­
cie.

* Farmer pewien w Seymour, 
Wis., zabił w tych dniach niedźwie­
dzicę ważącą przeszło 200 funtów. 
Młode jej schwycone w samotrzasku 
obżarło sobie połowę łapy.

* W kongresie Stanów Zjedno­
czonych zasiada: 72 metodystów, 63 
baptistów, 40 episkopabstów, 37 
presbyteryanów, 36 katolików, 15 
unitaryanów, 8 luteranów, 10 camp-1 
bellitów, 2 kwakerów i 125 bezwy-

. znianowych.

Rozmaitości.
* Niemieckie gazety nie mając 

innych wiadomości, rozpisują się o 
wesołach a najwięcej o tych, na 
których najwięcej zjedzono i wypi - 
to. I tak: W Samflbenthin pod 
Frankfortem nad Odrą wyprawiła 
pewna wdowa po gospodarzu swej 
córce wesele, na którym spożyto: 
Jednego wołu ważącego pięć cen­
tnarów, 1 cielę, 1 wieprza, 6 skopów, 
20 sztuk drobiu i 4 centnary ryb. 
2 8 centnarów mąki wypieczono cia­
sta i chleb biały; aby zaspokoić 
pragnienie potrzeba było 8 beczek 
piwa zwyczajnego i bawarskie 
go i 100 litrów dębrej wódki. Spa­
lono 4000 cygar. \Vesele trwało 
dwie doby i pół.

* Farres Herschel, minister 
angielski, członek obecnego gabine­
tu w Londynie, urodził się, jak do* 
nosi „Budapester Tageblatt**, w Pol­
sce, Poznańskiem, w mieście Wrze­
śni, z niezamożnej rodziny żydów 
skiej, pochodzącej z Strzelna i tru - 
dniącej się krawiectwem. Mając 
lat 14 uciekł z domu rodzicielskie 
go, pociągnięty wymową misjona­
rza Blissa, który go nawrócił na 
religię chrześciańską i dał fundusz 
na drogę do Anglii. Do Londy­
nu przybył 1850 r. Towarzystwo 
biblijne umieściło go u adwokata 
Richarda Cooks. Wyuczywszy 
się języka angielskiego, zaczął cho 
dzić do kolegium prawniczego 
przy Temple-Bar. Później stał 
się człowiekiem zamożnym i gło­
śnym adwokatem. W 1864 r. 
drukował artykuły o zesłowiańszcze 
mu Austryi. Matkę swojęjuż wdo 
wę w tymże roku sprowadził do 
Londynu. Pozostała ona przy swo 
jej wierze. W 1875 r. wybrany do 
parlamentu, odznaczył się wymową, 
Był członkiem Towarzystwa litera­
ckiego polskiego w Londynie przez 
czas pewien. Nie znając języka 
polskiego, wykreślił się i tego To­
warzystwa. Przed 14 laty wydał 
rozprawę po angielsku o Żydach i 
w niej dowodził, że separatyzm ich 
nie wynika z temperamentu, lecz z 
ogólnego położenia kraju. Żydom 
wygnanym z Rosyi, którzy do nie­
go się zwrócili o pomoc, radził przy­
jąć chrzest i do kraju wrócić. Część 
jego rodziny dotąd przebywa w 
Poznańskiem, pogrążona w ubóstwie 
i ciemnocie.

* „Zrozumieli}' Pod tym ty­
tułem zamieszcza warszawski Dzien­
nik dla Wszystkich następujący 
ciekawy szczegół:

Jeden z kupców warszawskich ga­
lanteryjnych odniósł się był przed 
miesiącem do pewnej firmy berliń­
skiej, z propozycją nadesłania mu na 
nadchodzący sezon letni znacznej par 
ty i towaru, na trzymiesięczny rachu 
nek. List napisany został po pol­
sku i po tygodniu zwrócony adresa­
towi, z krótkim aroganckim dopi­
skiem;

„Indem wir nicht im Bositze sind 
eines polnisehen Korrespondenten, 
wissen wir nicht, um was s’ch in 
Ihrem Briefe handclt, desshalb er- 
uchen wir Sie, wie frueher, mit uns 
in deutscher Sprache zu korrespon- 
diren".

(„Nie mając korespondenta Pola­
ka, nie możemy wiedzieć co zawie­
ra pismo Pańskie z dnia... prosimy 
zatem o łaskawe znoszenie się z t a" 
mi, jak dawniej, po niemiecku.")

Pan pod tym komentarzem 
niemieck m zamieścił znowu komen­
tarz polski:

„Ponieważ nie mam korespon­
denta Niemca, nie w.em, czego pa­
nowie odemnie chcecie, ale wiem 
że się mogę obyć bez was jak najle 
piej — i tak zrobię. Żegnam pa­
nów. “

W odpowiedzi, onegda) w nie­
dzielę, otrzymał p. list po pol­
sku, i w dodatku poprawnie zupeł 
nie napisany, a brzmiący dosłownie, 
jak następuje:

„Berlin dnia 21. maja. 
„Wielmożny Panie!

„Miłe stosunki, jakie zawiązali­
śmy z WPanera przed dwoma la­
ty, p zwalają nam mieć nadzieję, 
że P. Dobrorodziej zechcesz nadal 
z naszych dobrych usług korzystać.

„Dzisiejsze wiadome WPauu smu­
tne okoliczności, cłjociaż budzą od 
rażę w każdym Niemcu niezależnym, 
są przyczyną, że Polacy stali się 
względem Niemców wielce drażliwi 
i widzą niechęć dla siebie nawet 
tam, gdzie jej nie ma.

„Naszą odpowiedź niemiecką na 
szanowne pismo polskie uznałeś P 
Dobrodziej widocznie także za brak 
poszanowania dla Jego mówy ojczy­
stej. Zapewniamy Pana, to dalekim 
był od nas podobny zamiar. Zaan­
gażowany przez nas Polak z pro* 
wincyi poznańskiej, władający do­
kładnie i swoim rodzinnym i rosyj 
skim językiem, stawia nas w mo 
żności w stosunkach naszych na Pol­
skę i Rosyę posługiwać się odtąd 
językami naszych szanownych od-- 
biorców tamtejszych."

Dalej -idzie oświadczenie, że fir 
ma berlińska propozycje w pierwotym 
liście polskim podane przymuje i 
zgadza się na kredyt nietylko trzy 
miesięczny, ale i dłuższy czas w 
razie żądania, bo.. „kupcy z War­
szawy — Polacy, uznani eą jako 
panujący swe zobowiązania,"

* W lesie w pobliżu Grover 
Crossing, niedaleko od miasta Lima, 
O., okazał się w estatnich dniach 
dziki człowiek. Ma to być prawdzi­
wy olbrzym, którego cała odzież 
składa się z pary butów i starego 
kapelusza. Włosy jego spadają na 
jego ramiona w długich splotach, 
ciało jego jest koloru ciemno-bru- 
daego, wzrok jega jest tak dzikim, 
że tym, którzy go widzieli, się zda­
wało, ie z nich iskry się sypią;

I mowa jego jest niezrozumiałą.
Uciekając przed ludźmi, pędzi jak 

wiatr. Ludność tej okolicy ofiaro­
wała $500 za schwycenie jegoosoby.

* Ciepłomierz wskazywał 101 sto­
pni w cieniu w Pierre, Dak., w 
dniu 1 lipca.

W. BUDZYŃSKI,
11 Carlisle Street

Pomiędzy Washingcni West ul.
NEW YORK.

HUMOR i PRAWDA.
Żona (rozgniewana) do męża: 

„Nie ale tak głupiego człowieka 
jak ty, nie ma na całym świecie."

Syn (do ojca): „Niewierz temu, 
ojcze, bo u nas w szkole jest chło­
piec pewien, który jest jeszcze głup­
szym."

— Nauczyciel: „Czyż niewiesz 
Henryku, ile jest trzy razy dziesięć; 
jeżeli bochenek chleba kosztuje 10 
centów, czyż trzy bochenki nie bę­
dą kosztowały trzydzieści centów.“

Uczeń: „Może być, że w piekar­
ni, z której pan nauczyciel bierze 
chleb, tak sprzedawają, lecz my bie 
rzemy chleb od piekarza, który da- 
je trzy bochenk i za 25 centów".

«
Aouiy system. „Jakubie", mó­

wi pewien farmer w Ohio do swego 
parobka, „czytałem w gazetach, że 
niektóre kompanie kolei żelaznych 
przyjęły system 24 godzinny, i my- 
ślałem o tem, czy by go nie zapro­
wadzić także na mojej farmie".

„Przez to chcecie powiedzieć, boss, 
że żądacie, abym pracował przez 
całe 24 godziny bez odpoczynku."

„Tak, to jest moja idea; porue 
waż zaś jesteś pracowitym człowic 
kiem, będę miał wzgląd na ciebie 
i dla tego możesz odpocząć po dzie* 
sięć minut przy śniadaniu, obiedzie 
i wieczerzy, a czas ten ztnudzony 
możesz odrobić w niedzielę".

— Muł, któremu się sprzykrzyło 
ciągnąć wózek swego pana poszedł do 
krowy po radę i rzekł: ,,Nie robisz 
przez cały dzień mc, podczas gdy 
ja pracuję jak niewolnik. Powiedz 
nr, jakbym się mógł pobyć tego 
niewolnictwa".

„Rozbiegnij się i potłucz wózek", 
odpowiedziała krowa. Muł postano­
wił postąpić według jej rady a na­
zajutrz gdy wieśniak jechał w nie­
go po drzewo do lasu począł wywi­
jać kopytami i nagle puścił się czwa- 
łero. „Oho!" wyrzekł pan jego 
przykładając bicza: „Wiem, czego 
ci brakuje. Dostajesz za nadto 
owsa. Odtąd dostawać będziesz pół 
tylko racyi." Morała: Często mo­
żna być ’.a mądrym.

— Więzień (opuszczający wię­
zienie): „Posłuchajcie paaie do- 
zórco; mnie już tutaj aż do śmierci 
nie zobaczycie! Byłem już w nieje 
dnych kryminałach; lecz tak mizer­
nego, jakim ten tu jest, nie :wi« 
działem jeszcze nigdy.

ROZSĄDNA REFORMA.
Zwyczaj dawania chiny (quinine) w nie­

zmiernych iloSciach, jako ftrodek w chorobach ma 
laryalnych byl dawniej bardzo rozpowszechnio­
nym co był) bardzo ntebezpieczncm dla całego 
ogółu. Szczęśliwym przypadkiem zwyczaj 
ten podległ niezmiernej zmianie. Nie tylko 
publiczność, ale i ludzi? profesyonalni, nie 
wszyscy, lecz po większej części, uznali ŁIO- 
STETTER’A STOMACH BITTERS za bezpie­
czny botauiczny Środek zastępujący zgubny 
alkaloid. Wyniki bj zmiiuy są bardzo wa­
żne. Obecnie zosiają wyleczeni cierpiący na 
febrę i ograżkę — dawniej cierpienie eh zo­
stało us-uulęte na czas niejakiś, lub tylko pół 
wyleczone - a następnie lekarstwo to nie sku­
tków wyjąwszy jeżeli dozy zostały powię­
kszone. Bitters zań, jeżeli ich się używa re­
gularnie, zno?zą najg >rsze naoady i zapobiegają 
ich powrotowi. Twierdzenie, że są naj *y- 
bofliiejszem lekarstwom domowem, nie jest 
bynajmniej czczą przechwalą, lecz prawdzi- 
wera i pewnem, a źródła, które to udoao 
dniają są bardzo łicznemi.

Z drukariii „Gazety Polskiej 
wy-icodzi także regularnie w każdy 
czwartek

TYGODNIK
Fowieściowo.Naukowy 
który kosztuje dla naprzód płatnych 
abonentów „Gazety Polskiej” vi 
Stanach Zjednoczonych i Canadzie 
tylko jednego d ,<ara. Dla innych 
dwa dolary.

Do Europy, Azyi i Ameryki po­
łudniowej 50 centów więcej.

Pieniądze na Tygodnik musżą 
być naprzód przysyłane.

Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 
z dniem 1 Lipca.

Zapisujący sobie Tygodnik, od­
bierają poprzednie numery od rozpo­
czętego rocznika, aby mieli powieści 
rozpoczęte w całości.

Żądającym, poseła się jeden z 
poprzednich numerów Tygodnika na 
okaz bezpłatnie.

DRUKARNIA ” 
Gazety Polskiej 

W CHICAGO.
Wykonuje wszelkie prace w zakres 

drukarski wchodzące, jako to'.
Książki, Broszury, Konstytucje, 
Afisze, Gyrkularze, Kwity ku 

pieckie, Bilety, itp.
wszystkich głównych językach, tj.: 
w polskim, angielskim, nie­

mieckim, szwedzkim, uorweg- 
skim, duńskim, łacińskim, 

francutkim, hiszpań­
skim, włoskim i 

portugalskim.
Adresować:

W. DYNUEWICZ,
532 Noble Str. CHICA O O, ILL

OBRAZY 
POLSKO-NAKODOWEj 

któremi każdy Polak 
w Ameryce

powinien swój pierwszy pokój 
przyozdobić, do nabycia w księ­
garni Polskiej W. Pyniewicza.

I
Matki Bozkiej-Częstochowskiej, 

z herbami Polski, Litwy i Rusi, w 
sześciu kolorach, rozmiaru J9 X 24 
cale po c. 75

Jana III Sobieskiego, pogrom­
cy Turków pod Wiedniem, w pię­
ciu kolorach, rozmiaru 24 X 30 ca­
li po c. 75

III
Tadeusza Kościuszki, bohatera 

Polski i Ameryki w siedmiu kolo­
rach rozmiaru 11 X14 cali po o.Tj.

AGENTURA
Okrętowa, kolejowa i Interes

WEKSLOWY 
Wyrabia karty okrętowe 

na parowceBremeńskie, Hamburgskie, Rotterdaiu- 
skic i Amsterdamskie.

Bilety kolejowe na wszystkie punk ta Stanów 
Zjednoczonych i Europy.

Kto nie ma papierowych 
pieniędzy a nie może wykupić 
„Money Order", niech przyśla na- 
ksiąźLi lub Gazetę wartość w mar­
kach pocztowych (Post stamps-), 
a najwięcej 1 centowych, których 
może kupić na każdej poczcie.

KATALOG KSIĄŻEK 
drukowanych w drukarni „Gazety Polskiej” 

WŁ. D1NIEW1CZA,
W CHICAGO.

POŚREDNIK POLSKO ANGIELSKI, ksi^ż 
ka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nau­
czenia sig po angielsku z opisaniem każdego 
wyrazu, jak sig ma wymawiać; wypracował 
W. Dyuiewicz, przejrzane,poprawione i zna­
cznie powigkszouc a mianowicie dodane sp 
rozniowy i lóżue listy w polskim i angiel­
skim jgzyku.................................................c. 65

2. ŻÓŁTY GENERaŁ, ż opowiadań wieczornych
spisane przez Wł. Łozińskiego.................c. 40

3. KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA zajmująca
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na- 
oożeństwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy*św., Spowiedzi, Komunii, Lit .nie, Nie­
szpory łacińskie, Dr >gg krzyżowy u pieśni 
łacińskich. 42 pieśni polskich, Kalendarzyk itd. 
vydanic dla kobiet........................ c, 75 i 1.50

/HALI I CZARNI, powieść z życia Litewskiego 
określił Jan Sygma...... :........................... c. 25

5. GAŁĄZKA CIERNIOWA, powieść przez Pau- 
.ling z L. Wilkońsk^.............................c. 4C

3. PIĘĆ P. nINUS JEDNO R. Wielka Ramota 
zi: wspomnień ojczystych, spisana przez Aul. 
n oraina...................................................c tO

7. KWxAT NIEWINNOŚCI, książeczka do na­
bożeństwa d?a dzieci, osobne wydanie 
ciłopców i oschiie dla dziewcząt po.c. 25

j. ŻTWOT GENOWEFY powieść moralui^OaT-
d^o wzruszz starożytnych czasów, .c. 30

- ELEMENTARZ POLSKI, czyli nauka czyta- 
i-La, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
polskich w Ameryce, wypracował W. Dynie- 
wlc.z.... >................................................. c. 25

M. MAŁY ELEMjJNTARZYK Polski wypraco­
wał Wł. Dyniewicz................................c. 8

-x. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w
Ameryce......................................... -...c. 8

12. PIĘKNA HISTORYA o cierpliwej Helenie 
córce króla Antoniusza.......................c. 15

a BÓŻAN1EC ŻYWY, czvli recnlv Rożahc» 4- 
z modlitwami na cały tydzień, powigkszony 
kilku pieśniami do Matki Bozkiej.. c. 20

14. LUDZIE^ LEŚNI i Wieszcze dzieci....... c. 5
15. WYPRAWA NA SYBIR i OSTATNIE CHWI­

LE SZPIEGA przez Alex. Bcdnawskiego c. 5
16. ŚLUB KRÓLEWSKI, WARSZAWA DNIA

6 KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY, król
Polski, przez Alex. Bednawskiego ........ c. 8

17. WYPRAWA PO ŻONJ£, według opowiadania
starego organisty Franciszka Gączarzewicza, 
spisał Paweł Gawrzyjclski ...................... c. 10

18. ARYE POLSKIE, zebrane dla Polonii w Ame­
ryce przez W. Dyniewicza ......... » .. c. 25

19. POWINSZOWANIA dła lodziców i innych
drogich osób...............................................c. 20

20. PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby c.15
21. SENNIK, czyli wróżenie ze snów.........c. 15
22. ŻYWOT św. Wincentego a Paulo............ c. 10
23. DOKĄD IDZIESZ .......................................... c.5
24. LISTEK WŚRÓD BtTKZY, epizod z wojny

francuzko-pruskiej.................................... c. 10
25. MYNHAUSEN nowy, ten z długim n< nem,

czyli dziwaczne podróże i figle ............ .  c. 10
26. HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, powieść

wyci^gnigta z Ramot Ramotków Wiikoń- 
skiego ......................................................... c. 10

27. JAN ORLIK, znalezione dziecko w gnleźdzje
orłem ................................................ ........ c. 10

28. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA ........ c. 5
BUTY DZIADUNIA, opowiadania Jana Za­
chary asie wieża ........................................ c. lo.

30. GABRYEL HOŁUBEK, wielki wojownik
polski ....................................................... c. 1C

31. KAL.AMBURY czyli dowcip i prawda dla roz­
rywki i pouczenia ............................. c. 10

32. MINISTRANTURA z dodatkiem dwóch pieśni
narodowych .................................................. c. 5

33. GORZKlfc ŻALE czvli Pasye................... c. 5
34. NIESZPORY ŁACIŃSKIE.......................c. 5.
35. DROGA KRZYŻOWA, czyli Stacye ... c. 10
36. DWIE MSZE I NIESZPORY po polsku .. c. 4
37. ZEMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości

przez Polkg. kochajcałein sercem Ójczy- 
zng i jej bohaterów ................................. c. 10

38. DWIE POWIEŚCI, 1. Dzień 26 Lutego, 1846 r.
w Poznaniu i powiastka Pauliny z L. Wilkoń- 
skiej............................................................. c. 10

39. KATECHIZM ........................ .. xq
40. CZTERY POWIEŚCI 1. z Niedalekiej p-z..

szłości, Nowela przez M. D. Chamskiego. -2. 
Noc ira pobojowisku z wojny Turecko mo 
skiewskiej 1877 i 1878, 3, Moc Duszy, opowiada 
nic Edmunda de Amicis, przetłumaczył z wło 
skiego Piotr Zubrzycki. 4. Zbit'g............c. 25

ii. O JANIE TWARDOWSKJF, wielkim czaro 
wniku i jego sprawkach wraz.z powieściami 
o czarach: Czarownica, o spaleniu 14mniema 
uych czarownic w Doruchowie, Madejowe łożę, 
Chłop i djabeł, Osieczna.................. ..c. 30

42. OPOWIADANIE podióżuego o strasznie dzi
wnem łożu.. ....................................... .... c. IG

43. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864. c. f
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacvi dla 

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. H.
Gniskiego i H. Górskiego..........................c. 10

45. KORONKA na cześć nicjjokalanego poczgcia
Najświętszej Maryi P. Bogarodzicy.........c. i-

łt HISTORYA o siódmiu mędrcach .. c. 2f
46. SKARB WATAŻKI, mocno i pięknie oprą

wna......................................... ..................... c. 7t
48. KRWAWA NGC................... ..c. 11 
t‘3. LIST AgatGna Gillera o organizacyi Polaków

w Ameryce........................... ....................... c. 1(
4). JASKINIA BEATUSA, w n >cnej oprawie z 

złoconym tytulikiem ........................... c. 75
51 JÓZEF KONIUSZEWSKI. wspomnienie ł 

czasów prześladowania Unitów na Podlesiu, 
napisał Nadbużanin.......... .c. 25

‘2. KWIAT PRERYI migdzy Indyjczykami. po 
wieść z zachodnio-północnej Ameryki, Ch. A. 
Murray, przewożona na polskie przez Józefa 
Bętkowskiego, w mocnej oprawie ze złoco 
nym tytulikiem......................................... l.?5

)3. ŚPIEWNIK pieśni nabozuveh zawierający 630 
pieśni, jako to: Pieśni codzienne, Mszy św 
Nieszpory polskie. Nieszpory łacińskie. Pie 
śni na uroczystości pańskie, na Święta M«tki 
Boskiej i Świętych Pańskich, Pieśni za Polskę, 
niemniej pieśni preygoune, Psalmy, Supli 
kacye i t. a................................................ 1.<M>

'4. DZIEJE starego i nowego Ter lamentu czyli
Historya biblijna dla szkół uolskich z 1OC 
obrazkami, maną Palestyny i Egiptu, mocn 
oprawna w ozdobną okładkę.................... c. 4(

5. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść hisiorycz na 
w mocne’’ onr. ••^conym tyt..........c. 6t

>6 OBRAZKI I OPOWIADANI? OBOZOWE przez
Alfreda Barwińskiego................................ c. 81

57. Z PRZYPADKÓW POLSKIEGO WĘDROWCA
Swe własnje przypadki i przygody na lądzie
1 na morzu opisał Władysław Iloppe.... c. 15 

>8. GRATULANT. oruz Pieśni weselne dla mło­
dzieńców i drużbów, zawierający: Zaprośmy 
na wesele— Oracye weselne — Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem — pG 
winszowanie drużby przy wyjeździć do ko­
ścioła w czasie tańca i przy uczcie—Życzenia w 
dniu weselnym--Piosneczki weselna...... c. 35

59. WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wielisława. 15
60. LISTOWNIE Polsko-Amerykański. Podręcz

nik zawierający: Naukę pisania listów i go 
towe wzory listów, w wszystkich przypadkach 

• życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo­
minające, dziękczynnej polecające, radzące, o 
pisujące, powinszowania, podania itd., a 
szcie listy sławnych mężów, Sobieskiego. Ko­
ściuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza, Sło­
wackiego, Krasińskiego, Szajnochy, Libelta. 
Krazzewskiego, Morawskiego i Napoleon-0 
szczególnie zastosowany do użytku i wygody 
Polaków w Ameryce............................... c. 61

61. KON3TYTUCYA 3 Maja............................c. 10
•32. PRZEWODNIK do pisania listów miłośnych

oraz tyczących się ożenią i zamążpójścia.. c. 35 
33. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego i uczta

u Iwana Groźnego....................................  c. 15
64. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkach

wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic). .c. 10
65. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo

mnleń lekarza turysty, przez Michała Woło­
wskiego......................................................... c. 10

66. ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks
II. Koszutskiego, proboszcza w Mielżynie 15

67. KRAKOWIAKI. 657 śpiewek ze źródeł etno­
graficznych i własnych notat zebrał Zygmunt 
Gloger............................................................ c-

58. JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielonka naci 
Wojtkiem Bruchyłą. Powieść ludowa poznań 
sko-amerykańska. Napisał Jan Niemir...c. J5

59. ŻYTWOT św. Patrycyusza...........................c. -6
70. STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Mek j

ku. Napisał Władysław Hoppe........ '
71. PIOSNKL DUMKI i ARYE NARODOWJ 2.
72. BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowefy c. 3(
73. OBRAZKI HISTORYCZNE.......................c. V
74. DZIEJE NARODU POLSKIEGO przez J.

Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz­
kami............ ...................................................c- 4(.

75. SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawnej 
przeszłości, pązez F. Choińskiego...... c. ot

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz
przez Sierpińskiego.................................. c- 1

77 MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z 
ziemi kaszubskiej, przez Józefa Grajnerta. (Z 
Ryciną.).................................................. c-

78. HISTORYA o Książęciu Stylfrydzie i synn
jego Brącwiku............................................. c. 10

79. ABECADŁO z obrazkami treści religijnej, d’a
dzieci po.skich w Ameryce. Przez W. Dynie­
wicza................................................................  15

80. ODGŁOS Z ZA MORZA. Poezye polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski.... .c. 25

81. PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetę Polską................................... c. 2f-

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Tragea/a w pi­
ciu aktach, napisana dla szkół polskich w Pół-

. nocnej Ameryce: przez K. K................... c. 30
83. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrże-

ściaństwa pod Wiedniem............................ c. l‘ł
84. ZAMEK nad Czarncm Morzem. Powieść ory­

ginalna przez * * ♦..................................... c. 4C
85. OBRONA św. Częstochowy, historya cudowna

a prawdziwa o Jacku Brzuchańsknn. miesz­
czaninie Częstochowskim, na cześć i chwałę. 
Boską a dobrym ludziom na pocieszenie opo 
wiedziana przez Józefa z pod Krakowa z 3 ry­
cinami........ ...............................“.................. c. 10

86. BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszla-
chceuic. (Nobilitacya.) Ustęp z dziejów’ 1794 
roku. Z trzcina rycinami............................c. 1°

87. GRAMATYKA POLSKA ułożona przez Tea
dozego Sicrocińskiego. profesora języka pol­
skiego i literatury. Drukowana dla szkół poi 
skicn w Ameryce, z wydania ?-’vuastego, w 
mocnej oprawie...........................................c 25

88. PRZEKLĘTY SZCZUPAK.........................c. 10
89. STACYE czyli droga krzyża Jezusowego oa

prawiane w archidyecezyi gnieźnieńsko-poz 
nańskiej. Z czternastoma rycinami.......c. 10

90. J. M. J. Książka zawierająca Koronkę, No­
wennę, Litanie, Modlitwy i Pieśni do świętego 
Józefa.................................................. *........c.

61. EUSTACHI U HZ. Powieść s pierwszych wie
Mów chraeściaAitwa. Ptmb iłwnac»»

wefy i Koszyka Kwiatów.......................... c. 3<
92. NIEFRZEPŁACONY PIERŚCIEŃ, czyli 'ktc 

ma szczęście, ten prowadzi swą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szewczyku 
i Zulimie, córce sułtana tureckiego..c. 16

08. HISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym, o por­
wanej dziewicy z drogim klejnotem i złotym 
zamku. Opowiedział I. Danielewski..c. 1C

‘M. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do 
tańca prosi............................................. c. IG

95. O KASI, ładnej dziewczynie......................c. •
96. POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontskiego 10
97. KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez Es.

Schmidt.........................................................c. 30
98. SZKAPLERZ WIARUSA, powieść obyczajowa

przez Józefa z nad Obry ....................... c. 30
99. ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego

Łozińskiego, mocno oprawna z złoconym ij 
tulikiem......................................................... $] .75

100. ULICA NAD WISŁĄ. Krotochwila w dwóch
aktach ze piewkami napisana przaz Karols 
Kucza....................  ...c. fii) trzy za jednego $1

102. The 12 day of September, 1883, is the 200th an 
niversary of one of the grandest events in hi 
story. John Sobieski, King of Poland, conquer* 
the Turks under the Walls of Vienna Sept. 12, 
1683, and Forever after Relieves the whole 
Christian World from the Iron Yoke of the 
Turks...................................................... c ’0

102. SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oezj. 10
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dodat­

kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 10
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA...................c. IG
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim

jeżyku „Hittoryia septyniu Mokitoju iź Lan 
kiszko ant Letuwiszkos kałbos per Augusty­
na Zeytz, zakonika Piardeta.”................. c. 50

106. JOZAFATA DOLINA czyli Sąd ORtatcczuy
napisał x. Feliks Gondek, Pleban z Krzyża 
nowie, Dyecezyi Tarnowskiej................u. 85

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałszu
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen, czyli nerwo­
wa dama paryzka. Opowiadanie lekarza fi-an 
euzkiego...........................................................  v

108. NAD SPREĄ. Obrazki współczesne przez
B. Bolesławitę w mocnej oprawie ze złocony u. 
tytulikiem........................................................

109. WĘGLARZ Z WĄLENCYI. Przez Autou
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów.......c. .k

110. JASNA GÓRA CZĘSTOCHOWSKA, gdwęda
przez Karola Kuczu ................................. c. 10

111. PŁACZ i NARZEKANIE Ojców świętych
czyli siedm ksiąg Mojżesza...................  c. 35
w mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem...............................................................c. 60

112. ARYTMETYKA czyli książka rachunkowa 
dla szkół poslkich w Ameryce, opracował 
podług arytmetyk .amerykańskich Kazimierz 
Dynjewicz. w mocnej oprawie..........c 35

113. R1NALLO RINALDINI, sławny dowódzca 
rozbójników XV111 wieku, Czyny jego to 
warzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i 
dolin Włoch. Cena pojedyńczego egzempla­
rza................................................................  u- GC
W mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem.............................................................  c- 65

1.14. Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki swe pc 
różnych krajach opisał W. Karłowski. Cena 
pojedynczego egzemplarza............... c. 25

115. KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: 1. Opo

łożu. 2. Bitwa pod Kobylanką dnia 6 maj 
1864 r. 3. Djabeł w łóżku hotelowem, prz^. 
Wiktora S. Van Bergh. 4. Teodor, Kroi B< 
rów, powieść korsykańska, przez Zy^muni. 
Krasińskiego. 4. Wyprawa profesora Nord< i. 
skjoelda do bieguna północnego.......... c. :

116. ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą czyli cyn- 
lik zbawca, przygoda Bcrtrama w zanik:.
Cena.............................................................  c- l*’

117. ŻYWOT Najświętszej Panny Matki Zbawi
cielą przez Wielogłowskiego.................  c. 6c

118. PRZYJACIEL DZIECI książka do czytania
zastosowana dla szkół polskich w Amery 
. ..................................................................... 4u

119. POWRÓT, z WOJACZKL powiastka z cza
sów powstania Tadeusza Kościuszki... c. 15

120. BOCHATERSKA RODZINA, urywek z po
wstania 1863 r., zdarzenie prawdziwe opisał
Wł. Czaplicki.............................    • • • G. 15

Ml. Ru 4. 4A.ixc.kxi POLSKA i AMKluiU -Ma 
zawierająca kilka set przepisów kucharskie.

■dla młodych mężatek, kucharek i gospodyń 
tanie i ’smaczne przyrządzanie rozmailyuii 
potraw, a szczególnie: zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych z uwzględnieniem 
potraw poiskich, a mianowicie: barszczu, bi­
gosu, zrazów, flaków i pieczywa amerykań­
skiego jako to: cakcs, biskuits, muffins, pies 
i t. d...........................................................  c. 60

122. PO JA córka Lczdejki, albo Litwini w
XVI wieku, romans historyczny przez Berna­
towicza, w mocnej oprawie i z pozłacanym ty­
tulikiem .......................... .......................$ 1.75

Ż28.INAUGURACYA Grover Clevelanda, pierw­
szego po 24 latach z stronnictwa demokratycz­
nego, wybranego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, w dniu 4 marca 1885 r...... ... . c. 5

124. MAŁY LISTOWNIE dla dzieci............c. 25
125. ŚŚ. CYRYL I ME TODY Apostołowie Sło-

„w’ian ........................................................z.. c. 5
126. UTWORY kapitana Ręczyńskiego .........c. 5
127. CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek przez Broni* 

sława Grabowskiego z pod Jasnej Góry c. 10
128. PISANKI WIELKANOCNE, powiastka przez

ks. Schmida .......... ................................. c. 15
29. JAK SOBIE POŚCJELESZ, tak się wy­

śpisz . . . ...................................................c. 10
30. W RĘKACH ŚMIERCI, przez Karłowskie­

go . ................................................... c.10
131. CÓRKA HETMAŃSKA, przez Piotra Juxy

Bykowskiego .......................... ................c. 80
132. POWIASTKI POLSKIE, przez Fr. hr. Skarb­

ka ......................................................  c. 30
133. O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI POLAKACH’

przez W. Anczyća .................................... c. 15
:?4. ZDARZENIE NA POLOWANIU w puszczy 

litewskiej, opowiadaniu Wisłockiego .... c. 5.
j35. KRÓTKI RYS początku rozwoju i obecnego 

stanu Instytucyi zakładu św. Kazimierza w 
Paryżu pod przewodnictwem W-bnej Matki 
Teofili Mikułowskiej ..................... . c. 15

136. KRWAWE SIEROTY powieść napisana przez 
, W. S......................... .................................... c. 15

137. ROZMOWA POLAKA Z KASZUBĄ .... c. 10
138. JAMES GARFIELD. nlb<» Praca i Cnota, poe­

mat skreślony podług faktów przez Teofilę 
Samołińską.................................................. c. 10

139. A7OWY SOWIZDRZAŁ i awantury jego, ozdo­
biony ośmiu obrazkami......... ... ..........c. 40

w mocnej oprawie, ze złoconym tytulikiem
..................................................................... <. 60

140. T.1RŁO, powieść z dziejów Polski przez Fr. 
hr. Skarbka w mocnej oprawie, ze złoconym
tytulikiem.................    c. 75

141. ŻYD WIECZNY TUŁACZ ...............  c. 10

gody, smutki, pociechy, szczęścia nie­
szczęścia przy odmianach omylnego świa­
ta reprezentująca c. 30

IW. OPOWIADANIA JMĆ. PANA WITA NAR
WOJA, rotmistrza konnej gwardyi koron­
nej A. D. 1760 — 1767 spisali Wł. Łoziń­
ski, w mocnej oprawie, zezłoconym tytu­
likiem $1,25-

171. PAMIĘTNIKI Makryny Mieczyeławskicj,
ksieni Bazylianek w Mińsku 15c.

172. ZBRODNIA UKARANA, opowiadanie
życia amerykańskiego. 10c

173. DROGA KRZYŻOWA, ułożona według św.
Leonarda, przez X. Mycielskiego T. J. 
tudzież gorzkie żale i modlitwy o męce 
pańskiej. 10 c.

174. DZIECI WDOWY, ponieść moralna. 30 c.
W mocnej oprawie, ze złoconym tytulikiem

60 c
17ó. ZBIÓR PIEŚNI NABOŻNYCH KATOL1-

CK1CH dla użytku kościelnego i domowego. 
Zawiera: 62 msze, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 
4 więcej pieśni łacińskich i 28 pieśni za 
Polskę. Obejmuje blizko 1100 stronnic 
wielkiego formatu na pięknym papierze i 
z wyztacanemi tytulikami.

Dzieło to eprzedaje się po cenach nastc 
pojących:
Oprawne w pól skórek $2.25
Całe w skórę $2.76

GrJ-DNXI W Eł ITA. w mocnej oprawie 
ze złoconym tytulikiem..................................... c. 60

PŁACE NAJ DROŻEJc-
-------- za --------

Buble rosyjskie,
Guldeny anstryackie,
Matki niemieckie,
Sterling! angielskie,
Liry włoskie,
Franki irancuzkle, belgijskie, szwsj- 

ctrekie i rumuńskie,
Kronery szwedzkie, norwegskie i 

duńskie.

“ Wysełam najtaniej|
Buble do Polski, i Rosyi,
Guldeny do Galuyi, Wigier, Czech 

i całej Austryi,
Marki do Poznańskiego, Prus 

Wschodnich | i Zachodnich, Szlą- 
zka i całych Niemiec,

Sterling! do Anglii,
Liry do Włoch,
Franki do Francyi, ^Belgii, Szwaj- 

caryi i Rumunii,
Kronery do Szweeyi, Norwegii, Da­

nii.

W. Dyniewicz,
532 KOBLE STB. CHICAGO, ILL.

142. Na DALEKIM ZACHODZIE, opisał W. Kar­
łowski ......................... ................... c. 10

143. PIERWSZY ROUZN4K Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego, obejmujący 832 stronice wy­
raźnego druku na pięknym papierze, oz io- 
biony 54 rycinami, oprawny mocno w półskó­
rek, ze złoconemi tytulikami, kt nvzawiera 
następujące powieści: Czadowa G<“ra, Bez­
imienna, Córka Hetmańska, Krwawe sieroty, 
Obrazek z naszej zimie.. Partyjkasto-dka czvli 
zakład wygrany, Dwaj są-iedzi. Poczciwi lu­
dzie, Cnota i wina, S/.ymek i Handzia, Pier­
wsze pycha—drugie łakom stwo, Bóg nic opu- 
śtfi, kto się nań spuści ?’.ymon z Zawiśli, 
Pisanki Wielkanocne; wiele*powiastekczu^to 
polskich—ludowych, obrazków historycznycb, 
baśni i wicie opisów rozmaitej treści nauko­
wej. (Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło $30.00;. Cenś ..§2.85.

144. GROBY NA STEPIE. Opowiadanie z życia
amerykańskiego. Przełożył Karol Maćkow­
ski ............................................................. c. 15

145. RYMOTWÓR HISTORYCZNY o wyjściu
Pułku Czwartego Piechoty Liniowej z War­
szawy 11 grudnia 1830 r. z opisem trzech pier­
wszych bitew stoczonych 14 lutego pod Za­
krzewieni, 17 pod Dobrem, trzech dni w 
Olszynce i 19, 20, 25 lutego pod Grochowem, 
przez ostatniego weterana z tegoż pułku, 
który z karabinem w ręku był w tych bi­
twach czynnym i we wszystkich innych oprócz 
Warszawy (J. Ręczyńskiego.)....... *. . . .. c. 25

146. ŚW. MlfcOŁAJ, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ks. K. Kozłowskiego.. c. 50 
(trzy zł 1.00.)

147. TRZY MIESIĄCE. Ze znalezionego ręko-
piainu, wydał Jozef Narzymski............ c. 50

148. JASKINIA POTĘPIEŃCA. Powieść przez
Fr. Xaw. Tuczyńskiego.......................... c. 50
Ta sama w mocnej oprawie, że złoconrm 
tytulikiem................................................... c. 75

149. A CÓŻ ROBIĆ? Powiastka przez Józefa
Złotorzyńskiego.......................................... c. 10

150. KSIĘŻNA l1tBOMIRSKA czyli-cudownyIob
sieroty polskiej w Paryżu....................... c. 30

151. LUDGARDA czyli skutki wychowania opar­
tego na religii i moralności, opracował po­
dług źródeł pewnych Tomasz Wiśniewski 
.....................................................................c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem........................................................c. 75

152. LOS SIEROTY czyli powieść wystawiające 
zgrozę nieludzkości, srogość zawiści, i d&- 
tkliwość nędzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i szczodrobliwości 
opatrzności przez ks. A. Pokojskiego .. c?30

W księgarni polskiej W.Dyniewicza 
8ą do nabycia:

Ks. Piotr Skarga 
Żywoty SwW 
STffl 1IOWWD ZU 
Na każdy dzień przez 

cały rok.
Wybrane z poważnych pi 

sarzów i doktorów kościelnych 
do których przydane są niektó­
re duchowne obroki i nauka 
przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają.
Oprawne w czarną skórkę

po $8.00 
oprawne w czarną skórkę 
wyzłacane brzegi $10.00

PIEKWSZE POLSKIE STUDIO
153. KOMINIARZ I MŁYNARZ czyli zawalenie

Fig wieży. Komedya w 1 akcie ze śpiewami, 
r- N. Kamiński ego; muzykę ułożył F. Za­
remba...................................* e.......... ... c. fto
trzy egzemplarze.................................... i.00

154. DOBRY FRAŃ U Ś I ZŁY KOSTUŚ czyli
życie dwojga różnie wychowanych dzieci, c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem................... ................................. c. 75

155. ZBIÓR PIEŚNI dla szkół polskich w Ameryce
ułożył były nauczyciel w Chicago Franciszek 
Żabka ......................................................... c. 10

156. POWIEŚCI LUDU spisane z podań (291 stron.f 
zawiera : 1) Wilk i Skowronek, 2) O dwunasto 
królewiczach zaklętych w orły, 3) Lis i Wilk,
4) O bogatym panu co miał syna jedynaka,
5) Kojata, 6) Piękne oczy, 7) Bieda, 8) Tomiła,
9) Sierota, 10) Rozmowa bydląt, 11) Wianek 
Helisi, 12) Maciej Pyta, 13) Kaganiec, 14) Pie­
niądze, 15) Twarz królewska, 16) Djabeł i mą­
dry chłop, 17) Tumek, 18) Kłamstwa nad kłam­
stwami, 19) Jałmużna, 20) Zofia, 21) Mary, 
22) Djabli taniec, 23) Blada panna, 24) Wieczny 
szewc, 25) Zwierciadło, 26) Pan Kożuszek, 27) 
Potępiona, 28) Miecz zwycięzki, 29) Potępiona 
księżniczka w zamku gnieźnieńskim, 3 0) Za­
czarowane pączki. Cena........................ $ 1.00
W mocnej oprawie ................................. $ 1.35

15f. PIEKŁO (Czy jest? Czem jest? Co czynić aby 
się do niego nie dostać). Napisał J. W. X. Bi­
skup dc Segur ........................................  35

158. NIEPOKALANA MARYA PANNA nasz ra-
tunek, pomoc nieustanna, czyli opis pod uo- 
wyZszt nazw znajdującego ’sie w Rzymie o- 
brązu po całym swiecie rozsławionego łaska- 
I!1;1,iU•"hk“z:°"’ka i sposób, jak mamy u- 
Melbiac 1 zyskiwać pomoc Najfw. Marvi Pan­

ny. Zebra! :■ oryginałów włoskich K. Ś. U. 8. 
T. i O. P. d......................................................   15

159. PROBOSZCZ z KUKULEWA, podług Dande-
ta opracował Wiktor Karłowski ................. c, 5

160. KAZIMIERZ BRODZIŃ8ŁL odczyt publiczny
przez Suw. Duchińską ........................  c. 15

161. HISTORYA O GRZEGORZU, który przez 17 
lat pokutował przykuty do skały. Piękne 
i wzruszające opowiadanie dla ludu .... c. 20

162. OFIARA ŻMUDZINA, obrazek historyczny
z czasów powstania 1831 r. przez Cbwuli- 
bora c. 30

163. WYGR5 NA W KARTY, powiastka nur* 
wegska. Podług nieznajomego autora o-
pracowal J. N. Jankowski c. 20
Ta sama w mocnej oprawie €. 35

164. NIEPOSŁUSZNA, streści! A . Parysso r. 5 
161. PRZYPADEK NA OPPUŚC1E, przez J N

Kamińskiego c. 10

LITOGRAFICZNE
Józefa Kwaśniewskiego

----- W CHICAGO -----

Wykonuje wez^lkie prace weho 
dz^ce w zakres lit jgn.fis — jako to: 
portrety — wszelkie obrazy
— kościelne i narodowe
— tak kredkowe jako i w kol -raeh
— dyplotna dla towa 
r ty u t w, etykiety kupieckie (labels) 
karty anonsowe (ShóW curds);— jak 
również wszelkie prace wchodzące w 
dział grawierczy tak na drzewie — 
jako tez płytach kamiennych — 
zarazem podejmuje sie wyk.nywa- 
nia obrazów olejnych do ołtarzy itp.

Polecając się łaskawym wzglę­
dom Rodaków, uprasza się o prze­
syłanie wszelkich korespondencyi 

pod adresem
J. Kwaśniewski

532 Noble str. Chicago III.

Felix Wodyński,

41118 f 4
podejmuje wstelkie prace wchodzące w zawhJ 
rzeźbiarski, wykonuje je jak najstaranniej po ce­
nach umiarkowanych. Wvrabia ołtarze, ka^ .lnice, 
konfesjonały w stylach rózmait .ch i figury, jakie 
sobie kto życzy.

Wykonuje pracę i oddawa ją gotową ze zh < e- 
ii i cm i malowaniem 11 tylko za zamówieniem. Wy­
konuje także rysunki własnoręcznie na wszelkie 
roboty kościelne. Adresować proszę do biora Red- 
Gazety Polskiej, 632 Noble str., Chicago.

166. PRZEKĄSI 1U E ECHO Trąby O-tatecznej, 
albo cztery rzeczy ostatnie człowieka cze­
kające • ' c. 30 NAUCZYCIELA

167. BRATOBÓJCA, powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Niderlandach, o- 
snuta na pawdziwem zdarzeniu, napisaną 
przez X. Heyduckiego kapłana w Weesen 
w Szwaicaryi. c. 20

168 COu PIĘKNEGO w ośmiu powiastkach.
Treść: 1. Papuga, 2. Palma kwietniowa, 
powiastka . 3. Smutne skutki nieroą ir* go 
figla, 4. Nieuczynność, powieść, 5. Prze 
czucie, powiastka, 6. Ludwika i. Helena, 
powieść, 7. Złotówka, powieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka, c. 3<»

169. HISTORYA o szlachetnej a pięknej Ma
gelonie, córce króla z Neapolu i o PIO­
TRZE RYCERZU, hrabiom rótne nrzy-

wladającego językiem angielskim i

ORGAIUISTE"W
p sxukuje parafia polska w Posen, 
Mich. Ojióci stósowuej pensyi, 
wolne pomieszkanie i kilka akrowy 
' gród. Zgłosić się do:

Rev. A. Bogacki
(x) Poaen, Presque Isle Co., Mich.



BLUM & BLUM 
Niemiecki i Polski Adwokat, K. 25, 
95 Dearborn str. Chicago. Bióro 
otwarte od 2 do 5 po południu.

(Aug. 1—86.)

Farma do sprzedania 
znajdująca się w wybornem 
położeniu w Brown powiecie, 
Wisconsin, blizko polskiego 
kościoła. Obejmuje 40 akrów. 
Zgłosić się do

Józefa Łukasik,
No. 116. Wesson str., Chicago.

(27 — 28?

Potrzebny jest

PRASOWNIK
Surdutów

pod No. 31 Jane st.,
pomiędzy

Milwaukee i Ashland Av.

WIELKA WYCIECZKA
UPiknikowa

— przez —

G Ur de MA U PASSA NT.

(Przekład z francuskiego.)

Dokończenie. Ostatnie Wiadomości.

i.

nie otwie-

C. 40
4.

5.

6.brzmiała cią- c. 25
7.

O. 12
8.

9.

od

za

Zało-
ione w

roku
u as

1
2.

42 Cornell Str.

DIONIZY EK0WSK1
Sekr. Tow. Polonii.

hu-

z

cenach

kwarta

nie trafi się to 25—60

ich

czy

ryby w 
gęstej, 
u ich

□ad
za

odmówicie, 
to natych-

i tri.eć grubym 
potem solą. Mo- 
przez trzy dni, 
wodzie, a potem

Jak światło i glosy z 
I czasem mnie tylko

ostatnich 
tyleż

Iow . . 
good ordinary 
middling

Berko^icz 
Brolakl A. 
Burkhart A. 
Cerweukowa M. 
Domski Piotr. 
Fermella Jan. 
Gerzenkowicz J. 
Grublsick P. 
Grucncwald K. 
Hruby F. 
Janicki B. 
J&strzomb 8. 
Jatkowskl T. 
Kalbańiki F. 
Kledroweki a. 
K’m! Z. 
Kollack Teodor 
Korach W. 
Koazecki Adam 
Koronkiewicz A. 
Kowaczek Bartek 
Ku$z Jan 
Lasieński Jan 
MartuszkiewiczW. 
Michalski F. O. 
Minikówski K. 
Mireński L. 
Nedoma F. 
Nlebiach a.

Wszelkie korespondencye i 

zawiadomienia proszę adreso­

wać na numer

ha- 
tem 

że

To
Na

c. 8
c. 12

dać do karmi w 
na jeden raz z 

dodawszy

e. 5
o. 8

Wiedeń, t> lipca. Cholera wybu­
chła w Fiume; pomiędzy ludnością 
okolicy panuje wielki przestrach.

z z

Morissot, który spoglą- 
bo j a źli wie, zarzucaj ąc 
raz wędkę, wpadł w 
człowieka spokojnego

Chicago, 5 lipoa. Proces anarchi­
stów toczy się już od dwóch tygo­
dni. Dotychczas zdołano tylko zna­
leźć 7 ludzi kompetentnych do 
zasiadania w sądzie przysięgłych 
(jory).

Porył, 5 lipoa. Le Paris potwier­
dza wiadomość o zatopieniu się 
ośmiu statków torpedosowych podczas 
burzy na morzu atlantyckiem. 50 
ludzi znalazło śmierć w morzu.

trzeba 
dniach
grzybieńca,

Garrett, Ind., 5 lipca. 17 letoi 
Maksymilian Wilky utonął, gdy się 
kąpał w Tamarouok jeziorze.

Winnipeg, 5 lipca. Poundmaker, 
naczelnik czarnych nóg (B’aik feet) 
umarł nagle w obozie „Crows'*. 
Poundmaker był znanym z powstania 
Riel’a, w którem brał udział.

ICor. Washington 
& La Salle 

Chicago, Ul.

J. A. Ganzke

Bandansia

Cincinnati, 
Louisville, 
Galveston,

Memphis-,

Dr. Spork Apteka
bezptatne ,,dispensar y . 3J/V W Chica­

go Ave.
Wszystkie gatunki lekarstw patentowanych 

medycyn, można tutaj dostać, a rady, jak trzeba 
kupować lekarstwa i jaa Ich nalepiej użyć , zo- 
taną udzielane chetnle bezpłatnie przez

Dr. Emily Spork.
(Weftcie ze sobą przyjaciela, który rozumie je 
syk angielski lub niemiecki).

Bezpłatne „Dispensaryum".
322 W. Chicago Ave

Dla dzieci i niewiast otwarte każdego duła 
od 1 do 3 godziny. W tej aptece nie płaci sie 
nic za rady i konsultacye, a małą tylko kwotę 
za lekarstwo. Choroby płci żeńskiej leczą się 
darmo; niewiasty potrzebujące pomocy lekarskiej 
płacą tylko za lekarstwo użyte przy aplikacji 
„Dispersaryum“ to stoi pod kierownictwem do 
ktorki Spork, damy mającej wiele lat dc ftwiad 
czenia. (march 11-87)

POTRZEBUJEMY 
25 doświadczonych 
górników do kopalni 
węgli w Minonk, III. 
Stała płaca. Nie ma nie­
pokojów. Zgłosić się do

Miner T. Ames, 
123 La Salle str., Chicago.

(25-32)

ORLIN P. INGERSOLL,

mi 
głębi wody. 
Musicie mieć
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Morissot

Jazda przy księżycu-
Gdzie pędzę? Czy z duchów pochwyci!

tnię który, 
I niesie cbyżemi skrzydłami 
Przez lasy i pola- doliny i góry, 
Owiany światłością i mgłami? 
Czy może to nocne, ułudne marzenie 
W kraj duchów sennego mnie wiedzie? 
Bo widzę przed sobą czarowne widze­

nie!
Jednego z tych duchów na przedzie- 
Ha! księżyc mi z nieba jak lampa przy­

świeca,
I patrzę na dziwne zjawisko — 
Ah

liść szeinrze na 
drzewie 

za świata,
w rozkosznym 
powiewie,

Westchnienie z jej piersi d.Jata
I księżyc znów świeci i zboże się 

kłania,
Jak gdyby na czarów zaklęcie — 
Wstrzymuje mi oddech, mgłą oczy za­

siania 
Rozkoszne jej dłoni dotknięcie.
I księżyc znów znika, las gęsty 

kryje, 
Mnie ciemność dodaje śmiałości — 
I do niej się tulę, westchnienie jej 

piję, 
Drżę cały od szału miłości.
I księżyc wciąż dalej posuwa swą 

kolej —
Niestety! już dom nie daleki . • • 
O jedzcie księżycu i konie powoli. 
Ja obciąłbym tak jechać na wieki!

(SĘDZIA POKOJU).

Hypoteki potwierdzane.
KANCELARYA 239 W. CHICAGO AVE.
TOMASZ DORNĘY, konstabel. Chicago, 111.

Nieć Karol 
Ntesotek Agata 
NoUz M. K. 
Nowak Ogorielec Anna 
P^trowec A.

981 Picha F. 
PolachowBki T- 
Poser A. 
Pruchnak Jan 
Przy bet Anton. 
Radomlska A. 
R-iklińskt W. 
Russy M. 
Sawadzky H.
Sruz Józef 
Sobola Agnta 
Solka Jóźef 
Suchowski L. 
Trbfas Marcin 
Wakup H. 
Waniersk; Jan 
Waszelcwski J. $ 
Wladarlc c T. 
Wojciechowski B. 
Wolkowlcz J. 
Zelenka Jan 
Zlatch Antoni 
Zalewski J.

źle. Ale tu chodzi o rzecz 
inną. Posłuchajcie mnie spo­
kojnie. Dla mnie wy jesteś • 
cie szpiegami, wysłanymi a- 
by mnie wyśledzić. Każę was 
rozstrzelać. Udawaliście, że 
łowicie ryby, aby lepiej ukryć 
swoje zamiary. Wpadliście w 
moje ręce, tem gorzej dla was, 
to wojna. Ale ponieważ prze 
byliście przednie straże, więc 
ażeby módz powrócić, znacie 
hasło. Powiedzcie mi to ha­
sło, *a ja was w tej chwili 
puszczę wolno.

Dwaj przyjaciele stali wy- 
bladli, jeden obok drugiego, 
ręce poruszał) drienie nerwo­
we, milczeli.

Oficer mówił dalej:
— Nikt nigdy o tem wie 

dzieć nie będzie; wrócicie spo­
kojnie i bezpiecznie do do­
mów, tajemnicę zabierzecie z 
sobą. Jeżeli zaś 
to śmierć wam i 
miast!

Stali nieruchomi
rając ust. — Prusak, ciągle 
spokojny, mówił dalej wycią- 

' gając rękę ku rzece:
— Pomyślcie, za pięć 

nut będziecie w 
Za pięć minut! 
rodzinę?

Góra Valerien 
gle.

Dwaj rybołowcy stali w 
milczeniu. Niemiec wydawał 
rozkazy w swoim języku.

Potem odsunął swe krzesło, 
aby nie być blizko więźuiów: 
dwunastu ludzi przyszło i sta- 
nęło o dwadzieścia krokow 
od nich, każdy z karabinem u 
nóg.

Oficer odezwał się znowu:
— Daję wam jedną minutę, 

ani dwóch sekund więcej.
Wstał raptem zbliżył się do 

obydwóch Francuzów, wziął 
pana Morissot pod ramię, od­
ciągnął go trochę dalej i rzeki 
po cichu,

— Prędko, powiedz to 
sio! twój towaizysz nic o 
wiedzieć nie będzie, udam 
się ulitowałem nad wami.

Morissot milczał.
Prusak pociągnął więc pana 

Sauvage i powiedział mu na 
uboczu też same słowa.

Sauvage milczał.
Znaleźli się znowu obadwaj 

obok siebie.
Oficer rozkazał żołnierzom 

broń podnieść.
Wtedy spojrzenie paua Mo- 

rissota zwróciło się przypad 
kiem na ową siatkę pełną ryb. 
Szkliły się one pod promienia­
mi słońca i ruszały jeszcze.

Morissot osłabi; wbrew usi­
łowaniom oczy jego zwilżyły 
się łzami.

Wyszepnąl:
— Żegnam cię, panie Sau­

vage.
Sauvage odpowiedział:
— Żegnam cię, panie Moris­

sot.
I uścisnęli sobie ręce, oba­

dwaj wstrząsani mimowolnie 
od Stóp do głowy drżeniem 
□iepokonanem.

Oficer zawołał:
— Ognia!
Dwanaście strzałów padło 

jak jeden. Pan Sauvage po­
walił się od razu na twarz 
bez życia.

Pan Morissot, słuszniejszy, 
zachwiał się, zawrócił i upadł 
w poprzek na swego towarzy­
sza, z twarzą ku niebu, pod­
czas gdy strumienie krwi wy­
buchały z pod jego sukni, ro­
zerwanej na piersiach.

Niemiec wydał nowe rożka- 
kazy.

Jego ludzie odeszli, potem 
wrócili ze sznurami i kamie­
niami, które przywiązali do 
nóg dwóch nieboszczyków; po­
tem zanieśli ich na brzeg.

Z góry Valerien, okrążonej 
chmurami dymu, ciągle 
czały strzały.

Dwaj żołnierze wzięli 
Morissot za głowę i

— Wściekłym być trzeba, 
aby tak zabijać!

A pan Sauvage dodał:
— To gorzej niż zwierzęta! 
Pan Morissot, który właśnie 

uchwycił był płotkę, wyrzekl 
znowu:

— I to zawsze tak będzie, 
póki będą rządy.

Pan Sauvage go zatrzymał:
— Rzeczpospolita nie była 

by wydawała wojny....
Morissot mu przerwał:
— Z królami mamy wojnę 

na zewnątrz, w rzeczypospoli- 
tej wre wojna wewnętrzna.

I spokojnie rozprawiać po­
częli, usiłując rozwikłać wiel 
kie zadania polityczne zdro­
wym rozsądkiem ludzi dobrych 
a nieuczonych, zgadzając się 
na to, że nigdy nie będzie 
prawdziwej wolności A góra 
Valerien grzmiała bez przerwy, 
rozwalając pociskami grana­
tów domy francuzkie, wy­
dzierając życie z piersi ludz • 
kich, mordując nie jedno ma­
rzenie, nie jedną radość ocze­
kiwaną, nie jedno spodziewa­
ne szczęście, rozrywając stra­
sznym, nieuleczonym bólem 
serca żon, córek i matek.

— Otóż to życie — rzekł 
pan Sauvage.

— Powiedz raczej to śmierć! 
— odparł ze smutnym uśmie­
chem pan Morissot.

Raptem zadrżeli z przera­
żenia, posłyszawszy kroki ludz­
kie za sobą. Obróciwszy gło­
wy, ujrzeli za plecami swemi 
stojących czterech ludzi o- 
gromnych, uzbrojonych, broda­
tych, ubranych jak lokaje w 
liberyi, z plaskiemi kaszkieta­
mi ua głowie przykładających 
karabiny do twarzy.

Dwie wędki wypadły z rąk 
łowców i poczęły płynąć z 
wodą.

W kilka sekund obadwaj 
byli pochwyceni, związani, po 
niesieni, rzuceni w łódź i 
przewiezieni na wyspę. A z 
drugiej strony domu, który wy­
dawał im się pustym, spo 
strzegli ze dwudziestu żołnie­
rzy pruskich.
Jakiś olbrzym z twarzą obro­

słą, który siedząc na krześle 
jak na koniu, kurzył dużą faj­
kę porcelanową, zapytał 
dobrą fraucuzczyzną:

— Cóż moi panowie, 
połów ryb się udał?

Wtedy żołnierz złożył u 
stóp oficera sieć pełną ryb, 
którą starannie zabrał. Prusak 
śumiechnął się:

— O, widzę, że to szło nie

— Wilhelm!
Nadbiegł żołnierz w białym 

fartuchu. A Prusak rzucając mu 
połów dwóch zastrzelonych 
rozkazał:

— Usmarz mi zaraz te 
małe bestyjki, pokąd są ży- 

będą wyborne.
znowu kurzył dale faj-
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Boże! to prawda — to samej jej 
lica —

ona — tuż przy mnie — tak blizko! 
twarz księżyca drzemiący blask 

pada,
I widzą w jej oczach się gwiazdy— 
A ona marząca, półsenna i blada 
Od myśli- księżyca i jazdy.
I księżyc się miga.

pana 
nogi; 

dwaj drudzy pochwycili w ten­
że sam sposób pana Sauvage. 
Ciała chwilę kołysane z za­
machem, zostały rzucone dale­
ko w wodę, zrobiły koło, 
potem zagłębiły się w posta­
wie stojącej w rzekę, kamienie 
bowiem pociągały nogi na­
przód.

Woda trysnęła, zagotowała 
się, zadrżała, potem się uspo­
koiła, a drobne fale uderzały 
aż o brzegi.

Trochę krwi unosiło się na 
wodzie.

Oficer, ciągle pogodny, rzekł 
półgłosem:

— Teraz przyszła kolej od­
wetu na ryby.

— Potem udał się ku do­
mowi.

Nagle obaczył sieci z ryba­
mi w trawie, podniósł ją, 
przypatrzył się i zawoła):

we,
I 

kę.

Londyn, 5 lipca. Pod Glasgowetn 
zderzyły się dwa pociągi pospie­
szne. 35 osób zostało poranionych.

— Dotychczas zostało wybranych 
156 konserwatywnych, 30 unionistów, 
59 zwolenników Gladstona i 39 
parnellitów.

Londyn, 5 lipca. Z nąd granicy 
czarnogórskiej donoszą o potyczkach 
pomiędzy Czarnogórcarni i Turkami, 
w których wielu żołnierzy z obydwtjoh 
stron zostało zabitych.

Rzym, 5 lipca. W Brindisi zacho­
rowało na cholerę w i 
24 godzinach 10 ludzi, 
osób umarło. W prowinoyi Brindisi 
zachorowało na tę zarazę 246 ludzi, 
umarło 71.

New Yorl’iem i Hamtoii’jem 
zatrzymają ca się na podróży w tamtej stronę w 
Plymouth (dla Londynu) 1 w C/ŁorfiowrgPte (dla 
Paryża), a podczas powrotu w Havre (dia Pary­
ża, Shouthampton lub Londynu.)

DNIE WYJAZDU:
dwa rasy TYGODNIOWO

New Yorku: w czwartek i sobotę. 
Hamburga: w firodę i sobotę.

Z Havre: W wtorek
Jest to najstarsza linia niemiecka, która po­

średniczy przeprawę pomiędzy Ameryką i Euro­
pą. Za ulubioną tą linią przemawia to, że od cza­
su swego istnienia przewiozła przeszło 

1,250,000
tasażerów z wiclkiem zadowolnienicm tychże.
Tznaną jest rzeczą, źe strawy 

są wyborne
TANIE CENY.

Tykiety / jakiegokolwiek miejsca w Euro­
pie do jakiegokolwiek miejsca w Ameryce po 
najtańszych cenach. _A3 
Wygody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 
Dla międzypokładowych bardzo wygodne. 
Tykiety na podróż dotąd i napo wrót w kajutach 
lub na międzypoktadzle zawsze po jak najtań­
szych cenach.

Polski illustrowany Almanak zostanie każde­
mu przestany darmo, kto się po niego zgłosi do 
jencralnego bióra w Chicago-

Zgłosić się do:

C. B. RICHARD & CO.,
SI Broadway, 

New lork,
------- lob do --------

IT. DYNIEWICZ, 
Nobli Sir., Chicago, Ills.

za $2.25 
_ , za $2.75

Cale w skórę i wyzlacane brzegi:
1 egzetnpl- pocztą za $3.25 

Biorąc w większej ilości odstępuje 
się zwyczajny rabat-

przez Wł. Dyniewicza, w mocnei oprawie — — —“
PRZYJACIEL DZIECI 
czyli Książka do Czytania,- zastosowana dla szkól polskich w Ameryce 
KATECHIZM POCZĄTKOWY 

Rzymsko—Katolicki — — — — — —
— w mocnej oprawie — — — —- — —
KATECHIZM RZYMSKO KATOLICKI
(mały) — — — — — -
— w mocnej oprawie — —« — —
KATECHIZM RZYMSKO KATOLICKI-
(większy) w mocnej oprawie — ■ — —
HISTORYA ŚWIĘTA

czyli Dzieje Starego i Nowego Testamentu (mniejsza) w mocnej oprawie 
DZIEJE STAREGO I NOWEGO TESTAMENTU 
czyli Historya Biblijna, ułożona dla szkół katolickich, z 100 obrazkami i mapą 
ziemi świętej, w mocnej oprawie — — — c. 40
GRAMATYKA POLSKA
ułożona przez Teodozego Sierocińskiego, profesorajęzyka polskiego i literatu 
ry. Drukowana dla szkół polskich w Ameryce z wydania trzynastego, w mo­
cnej oprawie — — — — — — <— c-25

10. ARYTMETYKA
czyli Książka Rachunkowa, podług arytmetyk amerykańskich opracował K. 
W. Dyniewioz, w mocnej oprawie — — — — c. 35

11. I ISTOWNIK
dla szkolnych dzieci, uczący pisania listów z dodatkiem powinszowań c 25

12 DZIEJE NARODU POLSKIEGO
ozdobione 78 obrazkami w mocnej oprawie po — — —

Ludwik Boehme^
Skład broni palnej 

jako to: 
Stuóców i Dubeltówek, 

Rewolwerów;
Prochu, Kul, Kapiszonów

wszelkich przyborów myftliwsklch.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i 
preybory stołowe.

Uskutecznia wszelkie repcracye wchodzące w 
zakres pnszkarski, Masarski i masjsyniarskl.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

Dla Szkó! Polskich w Ameryce
wydane przez

WŁ. DYNIEWIOZA,
532 NOBLE UL., — — CHICAGO, ILL.

ELEMENTARZ MAŁY
czyli Pierwsza Nauka Czytania, Pisania i Rachowania, przez W.Dyniewicza c-8 
— w moonej oprawie — — — — — — c-12
ELEMENTARZ POLSKI
czyli Nauka Czytania, Pisania i Rachowania, z nauką pisowni i gramatyki, 
przez Wł. Dyniewicza, w mocnej oprawie — — — c. 25

TOWARZYSTWA

„Polskich Krawców”
;ZCHI"AGO do

Noiwojd Parku, 
OGRODU BARCISZEWSKIEGO, 
w pobliża Polskiego Cmentarza 
odbędzie się w Niedzielę, 11 Lipca 1886. 
Pociąg wyjedzie z Chicago & North Western 
dworca, narożnik Weils l Kinzie ulic o 9 irodz. 
przed południem; przystanie na DIVISION 
u'icy.
Bilet kolejowy włącznie wstępu 
do ogrodu — — 35 e.

Dzieci poniłe-j lat 12stu 15 c.
W przypadku niepogody Pic-nic odbędzie sic 

w Niedzielę 18 Lipca rb.
BILETÓW MOŻNA NABYĆ U NASTĘPUJĄ­

CYCH OBYWATELI:
Jan Sberman.róg N-ble i Bradley at»; Tomasz 
Nalepiftski, róg Noble i Cbapin sir; Józef Ko- 
waltki, róg Will • Aneustastr; Jan Koatowski, 
róg Carpenter i Front str.

Przeciw wściekliźnie.
Kb. Feliks Gondek, proboszcz w 

Trzciany, znany z swych prao i ksią­
żek religijnych, kapłan wielce czczo­
ny w całej Polsce, poda je środek 
przeciw wściekliźnie następujący: 

Jak tylko p;es wściekły" skaleczy 
człowieka lub też bydlę, wpaść w 
tej chwili do pierwszego lepszego 
domu i kazać sobie lob bydlęciu lać 
wodę na ranę. Najskuteczniej dzia­
ła tu płynąca woda, rzeka, strumy­
czek, byle płynąca woda, potem miał­
ką solą ranę wytrzeć. Bydlę wpro­
wadzić do wody 
wiechciem ranę, a 
źna to powtarzać 
aby rana mukła w
wycierać solą, to znów dla zmiany 
octem i mocnym ługiem. W wy­
padkach u ludzi bierze się g-zybia- 
niec, drobno się go ukreje lub na 
proch zetrze, trochę drzewa cisowego 
spiłowanego na trociny, to wszystl o 
warzy się, a przecedzone pije się 
przez kilka dni po trzy szklanki 
na dzień, według wieku mniej lub 
więcej, tudzież tym odwarem obwi- 
ja się ranę. Dwie Inb trzy łyże­
czki od kawy tej utartej mięszauiny 
wystarczą na jednę szklankę; w 
pierwszych dniach bierze się zna­
cznie więcej. W trzecim tygodniu 
i później to dosyć kieliszek na dzień, 
Dla pewności, właściwie do zaspoko­
jenia, dobrze jest chociaż przez rok 
na trzy dni przed każdym nowiem 
jednę wypić szklankę. Wtaściwem 
i głównein lekarstwem jest grzybie- 
niec, którego też stosunkowo od 20 
do 30 razy bierze się więcej, niż 
drzewa cisowego. Drzewo cisowe 
musi koniecznie być. Grzybienicc, 
j est to roślina wodns (Nymphaes) 
ma korzeń graby i długi. Używa 
się korzenia.

Mylą się oi, którzy myślą, że do­
syć jest wypalić ranę, aby wściekli­
zna nie wybuchła. Wypalenie (spi­
sem jest dobre, ale na tem się nie 
poprzostaje. Kto zatem został poką­
sany od psa wściekłego, a nie ma­
jąc pod ręką tych tu przytoczonych 
środków, wypalano mu ranę, lob leż 
z parę dni czekać musiał, nim do­
stał tego lekarstwa, więc niech pt- 
stąpi tak: Najpierw niech przy­
schnięty strupek zedrze, oetrym scy­
zorykiem tang aż do krwi wyskro­
bie, słowem, niech ranę jątrzy, aby 
się jad w niej zbiegał i wytrwarzał, 
a bieżąsą wodą lub z góry laną niech 
ranę myje ciągle i solą wyciera. 
Jeżeli się rana prędko nibyjzagoi, a 
przeto i zamknie, więc się i jad zam­
knie w ciele i wybuchnie wścieklizną. 
Jeżeli się zaś z raną dłuższy czas 
gnoi, to jad zbiera się tam i częslero 
czyszczeniem niszczy się. Później 
można ranę goić, obwijając ją od 
warem z grzybieńca z parę dni, a 
potem to się sama Zagoi. Znakiem 
yewnym, że jadu w ciele nie ma, 
jest, jeżeli się strupek nie podnosi i 
nie puchnie, tylko głafko do ciała 
przylega.

W przeciwnym razie, to jest, jeżeli 
strupek tworząc wyniosłe brzegi 
koło zdrowego ciała, podnosi się i 
puchnie, trzeba go zedrzeć i na 
nowo gnoić, a potem goić, co się 
tylko zdarzyć może, jeżeli kto po­
lega na samem wypaleniu rany. Przy 
użyciu zaraz z początku wyżej przy­
toczonych środków 
nigdy.

Bydlęciu 
pierwszych 
pół funta
trochę startego cisu i dzięgla (Ange­
lica, jeżeli się nie mylę.)

Grzybieniec rośnie wszędzie po sta­
wach w wielkiej obfitości, to nie 
tak skąpo o to. Pokąsanego psa 
wypławić zaraz w wodzie i dawać 
mu przez kilka dni to lekarstwo.

Joseph A.Stolba& Co.
Rytownicy i miocarze (Die Sinkers and Sten­
cil Cutters)aVo 6’ South Clark Str„ Chicago, 

FABRYKA.XCI
Stąpił, pieezget mosiężnych i stalowych, żela­

zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi (door 
plates), tak nazwanych „baggage and pool 
checks, pieczęci dla notaryuszow 1 korporacyi, 
jako też gumowych (rubber gtamps), etc. etc.

(March 26-87)

S&nbgrgsko-Annjkaaslcie
Pakunkowe Akcyjne Stowarsystenie

Skład założony w r. 1851

Henry Scheellkopf, 
psemil hnrtwy i Miazpy, 
NO. 232-234 EAST RANDOLPH STR, 

pomiędzy Franklin iMarket ulicami 
poleca swój skład

Prawdziwych brun&wlckich salsesonów, 
Trufłowych kisiek wątrobiauych z Getha, 
Włoskiego salami i extraktu z mięsa, 
Musztardy z Duesse dorf i winnego octu, 
Mio u i st ku malinowego, 
Kondensowauego mleka i mąki dla dzieci, 
Pocukrzonego kaimus 1 imbloru, 
Rodzenków, migdałów i cytronatu, 
Francuskich śliwek I powideł, 
Mąki z ziemniaków 1 ryżu, 
Kaszy owsianej, tatarczanej i jęczmiennej, 
Sago, gryzu, pęczaku i soczewicy, 
Gruenkern, Jagieł i macaroni,
Francuzkiej czekolady 1 kakao, 
Importowanych sardynek i cbamplguons, 
Kaprów, o iw i pięknych sosów, 
Appetlt ‘^Hd I szprotów,
Prawdziwych norwegskich Anchovies, 
Hamburgskkb ftledzi wałkowanych, 
Hullsndcrskich mleczaków,
Rosyjskich sardynę* i kawiaru, 
Marynowanych węgorzy i łososi, 
Słonych sardeli i maełs sardeluwego, 
Prawdziwego sera szwajcarskiego i z Neufcha- 

teau,
Najlepszego świeżego ser* z Limburgu. 
Roquefort i FKOMAGE DE BRIE, 
Śmietankowego, damskL go i ręcznego sera 
i.otzbecka paryskiej tabaki do zażywani* 
Miemiecklch kołowrotków i drapaczek, 
Patanów i paptofll drewnianych.
Świeżego warzywa, i nasion kwiató-y i trawy 

po najtańszych cenach. *

Henry Schoellkopf.

“ patent.
“ żytnia 

. “ żytnia w miechach 
Pszenica No 2 buszel .

“ No 3 “ 
Kukurudza “ 
Owies 
żyto 
Jęczmień 
Wieprzowina, beczka 
Smalec, 100 funtów 
Masjo zwykłe 

dobre . . .
śmietankowe 
Ser 
Jaja, tuzin 
Siano, tuna tymotka No, 

........ No ‘ 
mięszane 
preryo we 

Kartofle, buszel 
Nowe kartofle, beczka . 
Gęsi tuzin 
Indyki funt *' 
Kury “ 
Kaczki, “ . 
żywe świnie 
Owce 
Krowy 
Spiryt 
Cytryny, pudełko 
Bananas, 
Pomarańcze, pudło . 
Brzoskwinie, pudełko 
Jabłka nowe 
Wiśnie buszel 
Gruszki 
Chmiel 
Śliwki. 
Agrest buszel 
Świętojanki 
Kawa, funt Java 

“ Rio
Cukier, pat.-loaf, funt 

„ standard giai ulaka 
“ standard A
„ żółty • • •

Herbata .
Ryż, Caroli na, funt 
„ Louisi an a 

Wełna 
Łój . . .
Cy bela pudjo 
Gr och, polny 
Fasola (Groch biały) . 
M iód, funt 
8 ałata, tuzin główek 
Ogórki, tuzin 
Poziomki, 
Maliny 
Jeżyny 
Kapusta, 
PomidoryKARTY OKRĘTOWE

z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół 
powinno udać się do

J.J. Hawelki 
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore « Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy­
tajcie się, niw karty kupicie gdzie­
indziej.

BWKTIS GLTBE 
(Przewodnik kupujących) Jtst 
wydawanym w marcu i wrześLlu 
khżdego roku.---- 280 stronic
8^ x 1154 cala z przeszło 3.Ó0U111U- 
stracyami— cała galerya obrazów. 
Pod a je ceny hurtowne wproet 

___ dla kost umerów wszystkich 
towarów dla potrzeby osobistej lub
W-kazuje jak zamawiać towary i dodaje ao- 
ktadną ceną wasystk ego, co potrzeby'ecle» 
cie, pl).eie, noalcie lub cwn »tę *cl«-
Nieocenione le kel.zkl eawieraU In- 
formacyo zebiane z targów całego Świata. 
PrzeAlemy kopię tej książki darmo za ode­
braniem W centów dla zapłacenia praesyłki 
pocztowej. Spodziewamy się, że się do nas 
udacie. Z szacunkiem.
MONTGOMERY, WARD & CO.,

227 i 299 Wabash Ar., Chicago, III.
July 15—’86.

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywuziia abo­
nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za
anonse odbierania pieniędzy
Gazetę, Tygodnik i za książki,
W Alberta, JHinn. W. Wiftnicwfiki i Fr. Spiczka. 

—Anderson, B. B. Throop, pocztmistrz.
— Broklyn’ie JV. F. T. Kornobis.
— Buffalo, N. F. F. A. Górski, Jakob Johnson

i J. Jozef Majchrzycki.
— Berlinie, Wis. Marcin Waru ko.
— Bay City. Walenty Wróblewski i M. Stajkow.-kL 

Bronson, Wincenty Ławniczak.
— Calumet, Mich. L. Wróblewski.

Chicago. Stanisław Laufereki i Stanisław Bn- 
dzbanowski

— Cleveland. M. Konrad 1 G. Freeman.
— Clover Bottom Józef Pillot. 

—Crosby i Duluth. Marcin Lepak.
— Częstochowie. August 1. Zaiontz. 
-Dunkirk. J. Seubarga.

— Dubois. Bonifacy Ziarnik 
—Detroit. Jan Lemka . 
-Erie Pa. Aloizy Nagowski.

— Freeland, Chas U Boczkowaki. 
—Grand Rapids, Mich., J. W. Napierała. 
—Hazleton, Zygmunt Twarowsid.
—Kansas City. J.B. F. v. Paradowski.
—Kewaunee. Jan Brzeziński. 
—Lemont. Michał Nowacki 
—Da Salle. P. Bobkiewicz 
—Louisville, Ky. Jan Richter.
— Mahanoy City, H. Lipski.
—Milwaukee Jakób Woźniak. Jakób K^gler i 

A. Kue.hn.
—Minnesota Lake, Minn., Józef Schulcz. 
—Mount Carmel. W. Przybyliński 
—Nanticoke, John Sosnowski 
—Newburgh. Jan Ryd]ewski.

— New York'u. J. W m Budzyński.
— Northeim, Wis. Józef Szweda. 
—Pittsburgh, Pa., i Wł. Szewczuga.
— W Poznaniu, W. Dronsutowicz.
— Radom A Malinowski
— Scranton, Fr. Marcinkiewicz i Fr. St ryczy ński 
-Shamokin, St. Wqjna.
— Shenandoah, D. Szymański.
—Sw. Jadwiga, Texas. M. Ziżik. 
-South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski
— Steven* Point, Wis., Jan Kubisiak i A'.

Kieliszewski.
-Toledo, O.,M Szwajkowski i Gco.J.Voilmayjr.

— Wilkes Barre, Józef Czernik.
Wilno, M A. Mazany.

— IFinona. Józef Jeżewski i Ian Auglewicz,

Ceny Targowe.
(w składach hurtownych)

Chicago, 7go Lipca 1886.
Mąka, zimowa . 4.50@4.90

“Minnesota wiosenna 4.40.@4 70 
4.75@5.15 
3.30@3.60 
3 45@3 65 

75@78 
. 63@72 

31@36 
26 @33 
45 @53 
32@40 

9.72i
6 50 

6
U@13 
14@15 

2@7
U@llł 

9.00 
7.00

5.00(a)6.00 
6.00@8 50 

30@50 
1 25@2.00 
3.50@5 00 

. . 6@7
-

. 7@8
. 4.40@4 90 
. 2 75@3.00 

20.0O@45 00
1.14

6 50@7.00 
. 150@2.50

5 00@6.00 
1.50@l 75

25@£0 
1.25 

75-1.00 
9—12 

. 40 - 60 
1.00 
1.00

. . 17-25
10@ll 

7ł
6

•
5- 51 

2o—80i
6-7

5|-6ł 
13-30 

3-4 
50-60 

75 
1 26—3 30

6— 16 
12-15 
20—40

5- 6
6— 7 

6 —7
U>0 główek. 2.50—3.00 

(tomatoes)pudło

BAWEŁNA.
St. Louis, middling 
New Orleans, middling.

„iow
good ordinary . 

middling . .

Pan Sauvage pierwszy 
wił kielbika, pan 
schwytał drugiego; i co chwila, 

I to jeden, to drugi podnosił 
wędkę z rybką, połyskującą 
jakby srebrem, wrącą się u 
końca wędki był to istny 
cudowny połów.

Wsuwali delikatnie 
worek z sieci bardzo 
który leżał w wodzie 
stóp. Radość słodka ich prze 
nikała, radość jakiej się do- 
znaje odzyskując ulubioną 
przyjemność, której długo by 
ło się pozbawionym.

Miłe słoneczko ogrzało im 
ramiona; nie nadsłuchiwali już, 
nie myśleli o niczem, nie 
wiedzieli o reszcie świata: ło 
wili ryby.

I Nagle odgłosy głuche zda- 
I jące się wychodzić z pod zie 
I mi. zatrzęsły gruntem pod ni 
I mi. Działa zaczęły huczeć.
I Morissot obrócił głowę i uj- 
I rżał na lewo wielką ’sylwetkę 
I góry Valerien, z białą u czoła 
I przepaską z dymu prochu 
I świeżo wypalonego.

I natychmiast druga chmu 
ra dymu uniosła się 
szczytem fortecy, i znowu 
grzmiały strzały armatnie.

Potem nastąpiły inne; 
chwili do chwili góra zionęła 
tchnieniem śmierci, okrążały 
ją białe obłoki, wznosząc się 
powoli pod spokojne błękity 
nieba.

Pan Sauvage wzruszył ra­
mionami:

— Otóż? znowu zaczynają! 
rzekł.

Pan 
dając 
raz po 
gniew 
przeciw tym dzikim napastni­
kom, nieustającym w walce

BREMEN u
UND

NEW-YORK!
Wprost [łynące szybkie niemieckie 

parowce:
EIDER EMS WEKRA 

SAALE TRAVE
ELBE FULDA ALLER.

Dwa razy w tygodniu.
Z Bremen: W każdą Środę i Sobotę. 
Z New Yorku: W każdą Środę i Sobotę. 

Czas przeprawy pomiędzy 
Bremen i Nowym Yorkiem 

Dziewięć dni
Przeszło

1,500,000 
pasażerów zostało od czasu założę 
nia stowarzyszenia bezpiecznie i do 
brze na parowcach północno-nierme- 
ckiego Lloydu pomiędzy Niemcami 
i Ameryką przewiezionych

8 z vbkie parowce póinocno-niemi eckie 
go Loydu posiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylacye i odznaczające Mę 
najlepszemi wygodami jako też k r 61- 
koftcią przeprawy dają przyjemną i 
spieszną Bposobnońć podróży do 
Niemiec lubztamtąd do Ameryki.

O raty pasażerskie i akomodacyą w między- 
pobładzle lub kajutach, prosimy się udać do 
Oelrlchs&Co.,Gen.Ag. 2 Bowling Green, N.Y 
H. Claussenius & Co., No. 2 S. Clark Sir. 

Generalni agenci zachodu.
W. Dyniewicz Agent. S32NobleStr.. Chicago

JOSEPH EPSTEIN,
ATTORNEY AT LAW,

NOTARY PUBLIC.
POLSKI ADWOKAT,

NOTARYUSZ PUBLICZNY. •
KANCELARYA 239- W. Chicago Ave.

Rezydencya97,W. 19th St. 2U8 . Chicago, Ill

POLECA — 

ruplumwe Paski (svrqzyste), Ma­
szyny na nwforemne krzyże, Ma­
szyny na krzywe nogi wszelkiego 
rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń­
czochy na kurczowe żyły, Suspen- 
sorya, i l. d.

Wszelkie polecenia wykonuję Jak nąi .karalnie) 
zlecone ustnie lub pi&miennie.
!9*Tramp4w nie przyjmuje się

544 Grand Str.
NEW YORK. CITY.

W KSIĘGARNI POLSKIEJ

W. Dyniewicza,
532 NOBLE Str., — _ CHICAGO, III,

jes do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI
NABOŻNYCH KATOLI­

CKICH
dl» użytku kościelnego i domowego. 

Zawiera:
52 msze, nieszpory, 1102 pieśni
dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich i 
28 pieśni za Polskę.

Obejmuje blizko 1100 stronnic 
wielkiego formatu na pięknym pa 
pierze i z wyzjacanetni tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po 
następujących: 
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz pocztą 
Całe w skórę: 1 egz. pocztą

— Józef Barth z Pieron, III., 
schował przeszłej jesieni $355 
w zlocie w swoim spichlerzu w 
owsie. Niedawno temu sprze­
dał swój owies, zapominając 
zupełnie o pieniędzach. Dopie­
ro, gdy owies już był w wago­
nie kolejowym, przypomniały 
mu się pieniądze. Najął kilku 
robotników którzy przez trzy 
godziny przerzucali owieś nie 
mogąc nic znaleść. Barth w 
rozpaczy porzucił dalszego szu­
kania. Jeden z robotników 
atoli powrócił do pracy i zna­
lazł stratę, zaszytą w kawałku 
płótna.

Listy polskie na poczcie.
»

811 
816 
821 
823 
830 
842 
806
867
868 
882 
890
892
893 
898 
V01 
904 
911 
913
916
917
918 
932 
934 
9*7
962
963 
961 
968 
970

1870.

---- pomiędzy------

NA BALTIMORE!

Kto cnce swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame­
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parów 
cow pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydu
Na parowcach poi. niemieckiego Lloyd’u prze­

prawiło sie do kofica roku 1885 przeszło 1,600,000 
osób.

Parowce tej kompanii:

America,
Hohenzollern, 
Holienstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Wesser.

Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerów po przystęp­
nych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,możeu nas wykupywaćthrough 
tykiety odrazu wprost na całą podróż.

Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajutą lub międzypokfa- 

dem!
Najlepszy wikt!

Największe bezpieczeństwo. 
Parowcami północno-niemieckiego Lloydu 

zostało
I, 500,000 pasażerów 

szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza sposobnofić przeprawy dla imigrentówz 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza. Prusitd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód,

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre­
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogą wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wygony kolejowe 

Wagony nie zmieniają się i omiędzy Baltimore, 
Chicago i Sl. Louis. Polscy ttómacze towarzyszą 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania u Baltimore stoi pod 
kontrolą póinocno-niemieckiego Lloydu i wężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy 
Bilety na podróż TAM i NAPO- 

II ROT mają zniżoną cenę, 
co do bliższych szczegółów udać się należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMACHER <£• CO.f

5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Std 

albo do
J. Wm. ESCHENBU11G, 

FIFTH AVENUE * WASHINGTON STEET
CHICAGO, ILL.

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Pocztowych i Pasażerskich

PROSTEJ LINII PAROWCÓW

z różnych portów wyrabia
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Redaktor „Gazety Polskiej”
539 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicayo, Illinois.
Sprowadzający swych krewnych lun przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z Każdego 

miejsca w Europie do wody, przez wodę i od wody w każdą stronę Ameryki.
Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać liczbę osób, ich wiek, ich nazw’'*ka 

i dokładne miejsce ich pobytu; jak również miejsce '’‘•kąd mają się udać.
Przybywający do Chicago, zostają z dworca kolej żelaznej przezemnie odebrani i za* 

nieszkałym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań’- 
natychmiast wyekspedjowani.

Pieniądze w najmniejszych ilościach wysełam do Europy najtańszą drogą w dcm odbiorcy 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze europejskie na tutejsze. 
Pośredniczę przy Ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 

_______________ _________CHICAGO lit- 
Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parawcon

PółnoAiio-niemieckfego Uoydn.

Z BREMEN DO AMERYKI.
W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANCLEWICZ,

• Winona, Minn-
JAN GAJEWSKI,

Creon Bav, Wis.
L. WROBLEWSKI,

Calumet, Mich,

MARTIN WARNKI, ‘
Berlin. Wis

P. BOBKIEWICZ,
La Salle, Ill.

ST. BUDZYŃSKI,
New York City.

JAN KUBISIAK,
Stevens Point. Wis-

J. A.
SALON SŁOWIAŃ­

SKI.
Czesi, Polacy. Morawianie, Słowacy 

i każdy inny Słowian znajdzie u mnie 
zawsze jak najskorszą usługę, piwo 
świeże, wódkę dobrą a zresztą wszystko 
co się tyczy pierwszorzędnego salon’u.

587 Centre Ave.. Cor. 18 Str.
B. STOBIECKA

PRAKTYCZNA LEKARKA NA0C55
4S7 Milwaukee Avenue, 

Leczy także
Wszelkie inne choroby 

Ma pokoje,urządzone dla 
pielęgnowania zamiejsco­
wych chorych. W chorobach

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączenia. Biednym rady adzlela bezpłatnie 

rrosze podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wysełane. medycyny zwracaja 
sin 1 psują.

TANIO! TANIO!
R. Stobiecki & Steele

4S7 MILWAUKEE AVE,
naprzeciw poczty.
WIELKIE 

skladypolskie 
mebli wszelkiego rodzaju, pieców 
clevelandzkicb, najlepszych w całej 
Ameryce, blachy itp. Przyjdźcie i 
przekonajcie się, że interesa prowa­
dzimy rzetelnie, i poprzestajemy na 
bardzo małych korzyściach. 

487 Milwaukee Avenue 
i 660 W. Madison str.

Chicago, Ule.

Dr LUCAS
PRYWATNA LECZNICA,

132 SOT7TH! OLA.E.K: STREET, tt ,t ,<=t.
Godziny biófowe:

od 9 rano do 8 w wieczór, w niedzielg tylko od 10 przed południem do 12 w południe.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago i okolicy, że jest przysposobiony 
udzielać sig cierpmcym na choroby Prywatne, Nei u owe i Chroniczne, i cierpiący ogół obznajmiaz 
faktem, ze praktykowawszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknię­
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności mgzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntowne i 
trwałe wyleczenie w każdym przypadku, stwierdzić tysiące, jak w Stanacli Zjednoczonych
tak z północnego hołdowmetwa Jej angielskiej liiolewskiej Mości? Jest rzeczywistością, że w no 
wszycll czasach m edycyna została poprawniejszą Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznania, bródki merkuryajne uznano nieiyiKo być szkodliwemi dla systemu, Jęcz nawet 
zabójczemi. 1

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel iest graduowany “BENNETT ECLECTIC & RUSH MEDYCZVVrn rth i wptt vv CHICAGO I THE ILLINOIS STATE BOARD OF HEALTH” ^atożone iSniel ma Xni^ 

świadectwo od togo Wydziału zdrowia. Jestto znanym faktem, że przez wiele la• noświw^ł ita 
stndyom dla leczenia ' POBWIgcat sig

PBYWATHYCH, HBRWOWYCH
CHRONICZNYCH CHORÓB,

JAKO: '
nasienna słabość spermatorrhoea, impoteneya, (płciowa), nerwowa, i fizyczna słabość, wy 
czerpnigta żywotność, przedwcześnv upadek nigzkości, nadużycia systemd, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają z młodzieńczego nierozsądku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajduj# w nim leczącego mistrza.

Właściciel poleca sig szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnych wykpi- 
grpszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętności, 
medycyna Jest postępową, i każdy rok dowodzi jej postępu. Skombinowawszy lekarstwa wielkiej 
leczebnej siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, że przynoszą nietylkó chwilową nlgę, lecz 
trwałe zdrowie^ J -»-r
JWTTL W 4^ w' którzy cierpicie od szkodliwych skutków młodzieńczejUl 1 Iff I TjŁ i V 7 ■ ł|ler°ztropności (nasienna słabość), także napadają was 

następujące symptomy: nerwowa słabość, impoteneya 
(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamięć, konfuzyaidei, nasowiałość, strata lustra w oku, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy; strata energii, czeste urynowanie, — być może, że jesteście 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być może, że prędko zbliżacie się do ostatniego. Fałszywa wsty- 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nleodstraszaj^, od zajęcia się zwalczającemi was dolegli­
wościami. Tysiące tysięcy jasnych utalentowanych młodzieńców, uposażonych jeniuszem pozwoliły za­
lać się rakiem, aż zgryzota zadręczyła im umysł, a w końdu śmierć przyszła po swoją ofiarę. Pa­
miętaj że c

“Zwłoka jest złodziejem czasu,”
ą więc odłóż na bok fałszywy dumę i poradź się kogoś, co z gruntu zna się na twej dolegliwości 
i co nikomu twej tajemnicy nie wyda; a w zamian znajdziesz stał^ ulgę w choróbsku, które dzień ci 
robi obrzydnym a noc okrutny. Tysiące tysięcy ludzi z stanowiskiem w społeczeństwie, świeczniki 
w świecie handlowym, oświaty i ogłady, cierpią za czyny.w chwili zapomnienia. Młodzieńcze! wstaf 
spojrzyj na »wego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, a ujrzysz dowody rzeczywistości. O! chociaż 
miałbym ramię przeznaczenia lub wymowę Cycerona, nie mógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku! 
wspomnij sobie czułe słowa matki, która cię zrodziła; przypomnij sobie niewinny głos troskliwej siostry 
cofnij się wspomnieniem do modrych raa kochającego ojca, i pomyśl czem jesteś dzisiaj! Chociaż 
obecnie wypełniać możesz swe powinności wobec ludzkości, czas jestnieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniknie jak pobłysk, zostawiający się na mieliźnie dumy, opuszczonym, za- 
Komnianym i straconym; a więc uchwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj sig myślą, żni 

atura pomoże ci sama, bo postępując tym trybem, tylko rozniecasz płomień i znieważasz naturę, 
siebie. Pamiętaj, że “wielkie dęoy rosną z małych żołędzi," że “małe złe rodzi wielkie choroby.’- 

Męzczyzni średniego wieku,SSB 
śnie skutkiem wybryków młodzieńczych, trapieni licznemi ewaKiiacyami pęcherza, często z pal^c? 
i gryzącą sensacy . W urynie znajduje się coś nakształt lipkiego osadu, sprowadzającego nerwowe 
osłabienie i utratę żywotności. W wszelkich razach zupełnie gwarantuję wyleczenie oraz zupełne wyle­
czenie organów genito-urynowych. Wszyscy którzy ulegają praktykom swej płci, w naszych nie 
szczęśliwych czasach, niechaj pamiętają, ze odzyskają zupełne i gruntowne wyzdrowienie. Posiadając 
zdatność i doświadczenie. Właściciel przypomina cierpiącym swe ulgi a ich własne dobro. Jego • 
leczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastki utrzymujące i uprzyjemniające życie. Ozdrowienie a ni j 
upadek jest rzeczywistą filozofią medycyny. Wasz lekarz domowy z pewnością będzie dręczyć, nacią 
gać i krępować wasze wątłe ciało licznemi lekarstwami tkliwemi. Właściciel szczęśliwie zaniecha.- 
tego nieszczęśliwego i fatalnego sposobu leczenia i oświeceńsi ludzie codziennie uznają i gorącu 
przyjmują jego odłączenie się od zużytych formalności.

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo.
PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $500.00 w każdym przypadku za niewyleczenle Chorob 

Prywatnej. . . .
Wszelkie porady i zwierzenia zatrzymują w najściślejszej tajemnicy, a la w własnej osc 

bie dozieram odebranych*listów i odpisuję osobiście. tłi .
Pozwólcie, że jeszcze raz jeden 1 to ostatni przypomnę ?v‘“1b 1 ’yajne, doścignięci złem, ,szy > 

klej i skutecznej szukał4 pomocy, ponieważ każua godzina i kazay cizien przyspiesza was do gro 
bu i zmniejsza wasz widok uzdrowienia, że zamilczam o powigKszonycn kosztach. Błagam wigu 
was nic odkładajcie. _ BjóAdres;

Dr LUCAS Private Dispensary,
132 8. Clark Street, Chicago, UL


